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Z łódzkich stacji kolejowych bę
dących w zasięgu działania tutejsze
go Oddziału Ruchowo-Handlowego 
wyjeżdża rocznie około 33 min pa
sażerów, a więc nieco w ięcej, niż 
wynosi ludność całej Polski. Co ro
ku kolejarze łódzcy załadowują kil
kadziesiąt tys. wagonów towarowych  
i wyładowują dużo 4vięcej. Tylko w 
maju br. (miesiąc bez świąt i przed 
„szczytem ”) z łódzkich stacji w yje
chało w Polskę i świat 2 min 816 
tys. pasażerów czyli cztery razy w ię 
cej niż liczy mieszkańców nasze 
miasto, w „szczycie” lipcowym zaś 
frekwencja na Fabrycznym wzrasta
o 30 proc., ńa Kaliskim o 40, a na 
Chojnach, gdzie nie ma kanalizacji 
ani m ożliwości napicia się herbaty 
czy wody sodowej — o KO proc.

W Upcu i sierpniu z Lodzi wyjeżdża po
nad 50 tys. dxieci na kolonie 1 obozy, a na 
Kaliskim, gdzie lest wielki, przestronny 
podjazd, dzielą sie w tedy , sceny dantejskie. 
Ludzie w siadają do nie swoich pociągów, 
dzieci płaczą, a walczącyrh o miejsca 
przy oknie ezv w ogóle o jakiekolwiek mie- 
eace w wagonie z trudem  tylko rozdziela 
dworcowa milicja,

Jakże aikt.UElne t«ż w okresie „szraytu“ 
na łódzkich dworcach jest hasło reklamo
we wymyślone ostatnio przez jedrugo z 
czytelników „Kulis":

,,PKP poleca komfortowe bufory i  stop
nie...".

Gdy zaś czytelniku jur. wyj och a leć z Lo
dzi, nachodzi cię również myśl o stratach 
jakie ponosi... literatura, bo kto dziś odda
je  się w wagonie lekturze tzw. książek ..do 
pociągu“? Może najwyżej jego kierownik: 
czy konduktor korzystający ze specjalnych 
przedziałów... Ale passżer jadący z Lodzi 
do Gdyni na  jednej nodze? W korytarzu?^.

Po w ojnie staliśmy sie narodem podróżu
jącym. W oisura miesi era nasw  koleje prae-

sledzCTila w  siodle, rzucane w  tak t, nieraz 
sztorcowatego kłusa, zaczyna piekielnie da
wać się we znaki. Wyszczypane przez pu- 
śliska łydki i solidnie odbite siedzenie są 
pierwszym haraczem  płaconym przez po
czątkującego jeźdźca. Dopiero potom, gdy 
opanuje się zdolność zharm onizow ania 
swoich ruchów  z ruchem  konia, kiedy jeź
dziec przestaje przypom inać przerzucony 
przez siodło m aterac — w tedy jazda sta je  
się przyjemnością. Dużo jednak wody upły
nie nim wreszcie grupa wyjedzie poza te
ren stada. To już w ym aga większego opa
nowania konia i... w łasnych nerwów.

Poza norm alnym  wożeniem się na siodle 
jest jeszcze inna przyjemność, dostarczają
ca przy  tym  wielu emocji. Skoki. Stopnio
wo bardziej zaawansowani jeźdźcy zaczy
nają dosiadać nifljcznych w Braniewie (re
jonizacja ras) „cienkich”, szlachetnych ko
ni. Potem uczą się przechodzić nad prze- 
stzlkodą. Początkowo śmiesznie niską, a  da
lej coraz wyższą. Nie obędzie się tu  bez 
fikania koziołków. Bywa, że jeżdzieć chce 
jechać prosto, a koń ma ochoto skręcić. No 
i jadą, każde w swoją stronę, a prowa
dzący ma znów okazję pozrzędzić — „Do 
lieha z taką jazdą, k to  kazał zsiadać?" —

Zazwyczaj ciężki i mało zw rotny koń ni 
z tego ni z owego skacze przez żywopłot 
i z poślizgiem wpada do stajni. Nieszczę
śliwa ofiara końskich hum orów  zbiera się 
zwolna do kupy patrząc spodelba na k rą 
żących dokoła kolegów. N ikt się jednak nie 
śmieje. Tylko koniuszy pyta z daleka ze 
stoickim spokojem — „A to  co za porząd
ki? Kto kazał zsiadać z konia?!”

Nazywa się to „wczasy w  siodle”. Po
nętna nazwa obudziła w duszach studenckich 
zamarłego ducha sarmanclciego. No, bo prze
cież Polak i koń to w historii ludzkości 
istoty nierozłączne. Gdzie te .c z a sy  szaleń
czych gonitw w bezkresie pól i łąk, te  ga- 
lopady na czele cw alująeyh szwadronów. 
Eh! Łza się w oku kręci. Jadą więc z całej 
Polski do wyznaczonych stad. by poko- 
sztować rozkoszy — jedni z niespożytą 
energią i pewnością sukcesu, inni z  odro
biną rezerwy.

I pierwsze rozczarowanie. W boksach 
stoją sobie poczciwie w yglądające gudz- 
brandale, fiordy, m azury  i oszmiany. Cięż- 
kawe to jakieś, przysadziste, wcale niepo
dobne do tych wyśnionych arabów , czy 
angloarabów. Drugie rozczarowanie. Nie 
ma spacerów po łąkach i lasach. Jest za 
to jazda w kółko po ujeżdżalni. Grzecznie, 
za m asztalerzem  orowadzącym  konia na 
laży. Zresztą jak na pierwsze dni i to w y
starczy, Ciało nie przyw ykłe jeszcze do
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Stradom. — Głośniejszy okrzyk któ
regoś z masztalerzy wyrywa konia 
z szeregu i ponosi w  dzikim galopie. 
Siedzenie klapie nieprzytom nie o 
siodło, a strzemiona uciekają gdzieś 
do przodu. — Stradom! — A  po
tem ziemia podchodzi pod nos i 
wbrew prawu natury zwala się na 
barki.

—  Stój diable! Gdzie cię niesie 
bydlę zatracone?!

— Za prowadzącym, zmiana kie- 
Hinku przez ujeżdżalnię, marsz!

Grzbiet zaczyna sztywnieć i zw ol
na omdlewają ręce. W dodatku nie
usłuchane konisko ciągle wyczynia 
Jakieś harce.

•— Stradom, spoko-o-jnie. Wolniej
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C zęsto slyszjfm y, że  politycy boń- 
icy i działacze rew izjonistycz
nych organizacji w  NRF w ysu

wając roszczenia terytorialne pouro- 
łują ule, na tzw. prawo do stron o j
czystych (Hech t auI d ie  Heimat). Jak  
wygląda  to  zagadnienie w  świetle 
prawa, dokum entów  ł międzynarodo
w ej praktyki? Dlatego czasem argu
m ent niem ieckich odwetowców stwa
rza pozory ich dobrej pozycji w  dys
kusji. Chcąc zapoznać się z  tą spra
wą bUżeij trzeba odpowiedzieć na kil
ka pod s t'a wawych pyUiń, z  których  
pierwsze brzmiałoby: — Skąd pochodzi 
owo „prawo do ziem  ojczystych"?  
Zaróumo samo hasło, ja k  i  teoria  
z  nim zw iązana jes t dziełem  wielu  
spelcu latywnych prac niem ieckich  
prawników, będących na wsługach re
w izjonistycznych instytu tów  i  orgar 
nizacjl.

Na marginesie w arto dodać, że cho
ciaż brak jewt w  NRF subw encji rzą
dowych -na■ popieranie rozwoju nauki, 
a przede w szystk im  nauk, hwmani- 
stycznych, rząd boński przeznacza 
ogromne sum y va wydawnictwa i in
sty tu ty  podpnrządlcowane rcurizjonl- 
M>fcznef) propagandzie. Dla badania, 
tzw . problemów Europy wschodniej 
istnieje około 20 dużych instytutów  
naukowych. Tylko zagadnieniem by
łych Prus Wschodnih poświęca się 24 
ty tu ły  różnego rodzaju czasopism i 
w ydawnictw . Pracownicy tych  redak
cji i instytu tów  stają przed proble
m em  zm niejszania się łiczby argum en
tów  uzasadniających rew izjonistyczne  
roszczenia. Szybki rozwój gosjxxiar- 
czy NRF przekreślił bowiem argu
ment. o  nędzy Niemców i  niem ożli
wości w yżyw ienia ludności zam iesz
kałej va ich nowym  — zm niejszonym  
terytorium. Równia! przesiedleńcy 
asym i’ouXM się szybko i zostali 
wchłonięci przez gospndarczo-\spoUxz- 
ny organizm NRF. Nic pomogło sztucz 
ne podtrzym ywanie rozpadających sią 
obozów przesiedleńców oraz zabiegi 
statystyków , którzy do przesiedleń- 
cóto zaliczali nie ty lko  osoby faktycz
nie przesiedlone, ale i ich dziew  — 
urodzone już w  Niemczech zachodnich,

W te j sytuacji rozpoczęto szeroką 
pracę nad poszukiwaniem nowych 
uzasadnień w ysuwanych żądań. Sięg
nięto m , in. do Deklaracji Praw Czło
wieka, uchwalone) przez Zgromadze
nie Ogólne ONZ w  1948 roku i z  ar
tyku łu  13 punktu  2 ie j Deklaracji, a 
ściślej mówiąc ze słów: „Każdy ma 
prawo opuścić jakikol wiek. kraj, łącz
nie z  w łasnym , ja k  również do  swef/o 
kra ju  powrócić" — niem ieccy praw 
nicy wydedukowaU „prawo do ziem  
ojczystych“. Trudno jednak traktować 
poważnie zbiory sepuklaeji prawno- 
filozoficznych, opartych na cytowanym  
artykule, chociażby dlatego, że  sen« 
drugiego członu przytoczonego zdania 
odnosi się do sytuacji prawnych,, ab
solutnie różnych niż połażenie prze- 
s ied ’onych Niemców.

I fu  dochodzimy do dmgieigo p y ta 
nia: — Jatka jes t bytuacja N iem atw  i 
pozycja Polski- w  św ietle praum m ię- 
dzy  nagrodowego? Problem granic w  
Europie — w  ty m  również i  granic 
Polski — był prztdm  latem wielokrot
nych rozmów przedstawicieli Wielkie) 
T ró jk i w  okresie U w ojny ШаФаи»). 
Wiążące postanowienia w  omawianej 
sprawie zapadły na K onferencji Pocz
dam skie). W uchwale te j Konferencji 
czytam y:

„Trzej szefowie rządów zgadzają 
się, że w  oczekiwaniu na ostateczne 
oznaczenie zachodnich granic Polski/ 
byle niem ieckie terytoria na  tpwoiłu>d 
od linii biegnącej od Morza Babtyc- 
kiego przez Św inoujście  i  stąd. wzdłuż 
rzeki (Miry do je j zbiegu z  zachodnią 
Nifsą i  w zdłuż zachodniej N ysy do 
grańicy Czechosłowacji, włączając 
tę  część Pruis Wschodnich; ktx)ra nie 
została oddana pod administrację 
Związku Radzieckiego, zgodnie z  po
rozum ieniem  osiągniętym  na te jże  
Konferencji i  włączając obszar byłego 
Wolnego Miasta Gdańska., będą pod 
administracja Państwa Polskiego'“.

Zmpadiły tu ta j również postanow ią
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nia  w  sprawie Niemcfiw zrtmleszku-
jących obszary byłe) Rzeszy, które 
w eszły w  &kład terytoriów inmycn 
państw.

Niem cy  — stmrierdza Uchwała Pocz
dam ska — ~ granic tych  państw  będ<| 
wysiedleni.

Oczywiście n ik t wówczas n ie  ipątpU 
w  trw ały charakter poczdamskich 
rozwiązań, resztą korzyści z  takiego 
postawienia sprawy są wielorakie, ze  
wymienią podstawo we: IX mUitaryz- 
m ow l niem ieckiem u zadano dotkliw y  
cios, odbierając ziem ie na przestrzeni 
w ieków  zagrabione, 2) rozwiązano naj
bardziej agresywne państwo  nie
mieckie, ostoję junkierskiej tradycji — 
Prusy. Przekonanie o słuszności tych 
decyzji było w  opinii narodów tak  
powszechne, że nawet ówczesny pre
zydent USA Harry Truman oświad
cz ifł po powrocie z  Konferencji Pocz
dam skiej dziennikarzom  w W aszyng
tonie, że  „przywrócenie Ziem Zachod
nich Polsce um ożliw i osiedlenie o 
okręgach zachodnich tych Polaków, 
którzy w  drodze repatriacji wracają 
do kraju i  Polska będzie stanow ili 
pod względem narodowościowym jed
nolitą całość Uchwały Poczdamskie 
przyczynią się do stworzenia silnego) 
niezależnego państwa polskiego“.

Zrozumiałe, że  decyzje W ielkiej 
T rójki stw orzyły nowy stan faktycz
ny, którego trwałości nie można dzi
siaj kwestionować. Dla ludzi osiadłych 
na Ziemiach Zachodnich i często tu 
urodzonych, odzyskane po 11 W ojnie 
Światowe) przez Polskę obszary są 
ich ojczyzną. Deklaracja Praw Czło- 
wiełca, u podstaw które) legły, jak  
najbardziej humanitarne zasady, oczy
wiście przemawia za naszą racją sta
nu. Je j ideą przewodnią jes t bowiem  
niedopuszczenie do jakicivlwiwiek 
przymusowych przesiedleń ludności-, 
z  w yją tkiem  w ypadków  o charakte
rze ka‘ta strof dziejowych. Właśnie 
Deklaracja, je) litera i  duch sprzeci
w ia się ' jakimikolwiek zmianom na 
ziemiach, z  m ocy wkładów m iędzyna- 
rodourych przez nas otrzymanych i  w  
dobrej wietrze przez Poktlców zam iesz
kałych..

Na zakończenie jeszcze jedno nie
bagatelne pytanie: — Jak  rew izjoni
ści niemieccy rozumieją prawo do 
ziem  ojczystych? Odpowiedziało na nie 
potU-zas m anifestacji odwetowych  
wielu polityków  NRF. Najpełniejszą  
odpowiedź, zaspakajającą apetyty  
najlM/rdziej agresywnych kół dał „w y
bitni/" działacz zw iązku organizacji 
przesiedleńcóu? — Krueger. Definiując
— w  przemówieniu w  Duisburgu — 
prawo do ojczyzny, oświadczył, że  po
jęcie to  obejm uje następujące postu
laty: zjednoczenie Niemiec, przyłą
czenie w szystkich utraconych obsza
rów i prmt'o do autonomicznego ży 
cia ludności niem ieckiej na innych  
obszarach. Innym i słow y mówiąct 
i,a.}pie.rw przyłączenie NRD do Nie
miec zachodnich, następnie włączenie 
„utraconych obszarów na wschodzie", 
a w  trzecim  stadium stxvorzenic zwar- 
tycii grup mniejszości niem ieckiej na 
terytorium  obcych państw.

Jakże zbieżne jest to oświadczenie 
z  żądaniami w ysuw anym i przez re
żim  Hitlera. Znany hitlerowski przy
wódca Niemców sudeckich — Heln-  
leim, głosił w  1938' roku hasło „Heim 
ins Reich“ przez które oczywiście ro
zum iał zabór Sudetów  przez II I  Rze
szę. W tym. sam ym  okresie Hitler 
uku ł znaną ..teorię" tzw . konnacjonal- 
nej in terw encji, czyli prawa państwa  
niemieckiego do ,;wzięcia w  ochronęu 
niem ieckich mniejszości narodowych 
przebywających poza granicami Nie
miec. Jesienią 1938 roku niemiecka  
mniejszość narodowa w  Polsce zażą
dała^ na w zór Niemców sudeckich -, 
tzw . „Volksgnwppenrecht“ (prawo grup 
narod<rwych), przez które rozumiano  
u,pramniemu mniejszości niemieclcie) 
do t>worzenia ukośnego organizmu  
państnuoweif/o w ew nątrz państw  ob
cych. Jdik 'loirgiądala rewttzacja tego 
,yp r a im p a n n ię ta m y  dosilconaie.

Tak zwane prawo Niemcóuy do ziem  
ojczi/stych jes t w ięc ty lko  hasłem pro- 
IMgandawym niem ieckich od>wetou>- 
ców. Nie ma żadne) norm y prawnej, 
która wzasadniala.by żądania rewizjo
nistów. a już najm niej mogą się oni 
powoływać na Deklarację Praw 
Czboioieka. Takie jest nie iy łko  nasze 
zdaime, ale l bardzo w ielu ponménych 
ośrodków politycznych w  świecie.

JA N  PAKU ŁA
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ezaiwskiego. Zdaniem baw ar' 
skiogo kierownictwa tei partii 
konieczne iest utw orzenie ^  
Europie strefy bezatomowej * 
strefy  ograniczonych zbrojeń.

NIEDZIELA
15 sierpnia

И P rasa całego świaitfa w  
obszernych artykułach omawia 
wydarzenia w Los Angeles. 
Korespondent „Praw dy“ pi
sze, iż wydarzenia te zwiały 
cios prestiżowi Stanów  Zjed
noczonych i  mitowi „wielkie
go społeczeństwa“. Francuski 
„Les Échos“ : „Murzyni ame
rykańscy walczą dziś w rze
czywistości już nie o  rrtwno5ć 
polityczną iub ra§ową. Roz
poczęli oni wojnę o równość 
ekonomiczną“. W czssie pię
ciodniowych rozruchów mu
rzyńskich określonych przez 
gubernatora Kalifornii Brow
na jako powstanie, straciły ty  
eie 33 osoby, w  tym 27 Mu
rzynów.

■  Prem ier Sudanu Mah- 
goub oświadczył, że „rebelia 
w południowym Sudanie in
spirowana jesit przez mocar
stw a im perialistyczne spoza 
Afryki, k tóre pragną wywołać 
rasowe i relig ijne tarcia mię
dzy państwam i afrykańskim i“.

WTOREK
17 sierpnia
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polskie Ukjmlny artystycz
ne oloawrty się re w e la c y j
n e  w y p rz e d z a ją c  ta k a  ipo- 
tĘigę w  ttaktftoinfe ttornln,- 
>ik Francja maj^ąoa a a  so
bą МвЬотувяпе tradycje 
OobeM ns, A u tousson  i  B e a u 
v a is . N a  И  B iennw te w  
lÆ eaim ile (od  Hipea do 
26 w w e tin la  br.) aanced. s i«

re* m ow y su lkees poIMrf. N a  
B ie n n a le  z o s ta ło  doipUBMs«»- 
n y c h  odimtu a r ty s tó w  p o l- 
Kkich: M aiBdaJena A b a k a 
n o w ic z , Z o f ia  B u try m o w ie /, ' 
Bairbama F a llkow ska, H ele
n a  G a łk o w sk a , S tó a in  G a ł
k o w sk i ,  A d a  K le r/ik o w slta , 
J o la n t a  Owtafcltm 1 W od- 
c ia a h  SfKlloy. S p ra w o z d a w 
c a  pniwaÂnotïo franicsuMcießo 
tyeodniilka liteTaekli-fjo „Le

IjettinOT F ra n ç a is e s “  1 ty m  
ra z e m  w y m ie n ia  ma I  nrriel 
№U M a k O w ,  k tó rz y  иЬч1- 
wcn-sowaill wnszellde d^otych- 
c ra s o w e  p f^ c e ia  {raineu- 
Ekle o  tk a n in ie  a r ty s ty c z 
n e j  i  w y m ie n ia  M afid a jen ę  
A tràkanoW icz, J o la n t ę  O w l- 
d /.k ą  1 W o jc iech a  SaeUeya* 
P o n a d to  p is m o  dar|e  Orto
g ra f  ię t k a n in y  OwtateM eJ 
„D irzew a zto“ ^

WraiSr.VWA ł.TTBKOWSKA
W  „S O W IF C K O J 

K IIŁ T U M K "

;jSowiedk.4t)a Kultura“ z 
С1.ПШ 31 tor. 7«r<iraieSei-
Ł'i " <twa o p o w ia d a n ia  l iu -  
m o ry s ty c izn e  W iesła w y  I .n b -  
kowwkiiej w  p rze k ła d an e  
G . Giutiilmowcj i  W. P e+ el- 
tn an a !"  S a  to  o p o w ia d a ł «ta: 
„W ie lk a  SKtulka" i „Pm lce 
w «hm “ .

Qpowiiadianta swslajy opa
trzone następującym ko
mentarzem: „Wiesława 
Łubkowska |est z-namĄ pol
ską niutorkią-satyry<k.lem. Jej 
opowiadania i  felietony 
Rystemirtyeznle sn puiMitko- 
wane przez prasę polską. 
Kaid/.ićc.ctm czytelniikom

W. T.ubkowslca jest зямипа 
z  s e r i i  humorystywanych 
opowiadań drutkowanyoh w  
„Krokodylu".

Należy raznaczyć, йе po
wyższe opowiadania zo
stały napisane specjadnile 
na zamówienie red.akcji 
„SowieokoJ Kultury“.

laby poświęcona Rosjanom“. 
G enewska konferencja «uzbro
jeniow a n ie  zasługuje zda
niem A denauera na tę  nazwę, 
ponieważ w  Genewie m ają 
nie być rozbrajane te państwa, 
kitóre posiadają broń atomo
wą, ale te , k tó re  je j n ie  po
siadają.

И  W p o li ty c e  j a k  w 
ży c iu ...  K to  o tw ic m  d rz w i, 
te n  w c h o d z i o s ta tn i .

Antoine Finay

Р1ДТЕК
20 sierpnia iii.

PONIEDZIAŁEK
16 sierpnia

И Z okaizji dw udziestej no- 
cznicy niepodległości Indone
zji prezydent Sukarno wygło- 
eił przemówienie, w  którym 
stwierdził, że Indonezja, Kam
bodża, Wietnam Północny, Chi 
ny i  Korea Północna utworzą 
front an  ty imperialistyczny. Pra 
zydent oświadczył także, żo 
Indonezja użyje bomby a to
mowej, jeśli zajdzie tego po
trzeba w walce przeciw im pe- 
riaHstom. „Posiadamy obecnie 
w łasne rakiety, pociski rnkie- 
tow e — dociął — i będziemy 
nr: dal produkować te rodzaje 
broni dla obrony naszego kra
ju .“

■  W Czechosłowacji obni
żono ceny niektóryoh w yro
bów przemysłowych, m.rn. wy 
rob ów tekstylnych o około i  5 
paoc., motorowo-rów o  około
30 proc., telewizorów o  o4coło
25 proc. i lamp elektrycznych
o około 70 proc. Obniżono rów 
nież ceny niicktórych rodza
jów  naczyń metalowych, wy
robów szklanych, porcelany, 
ceram iki, zabaw ek i biżuterii.

И Na mocy uchwały Rady 
Państw a Rumuńskiej Republi
k i Ludowej, Państwowy Ko
m itet K ultury i Sztuki ogło
sił konkurs publiczny n a  hymn 
państwowy.

■  Przewodniczący Federa
cji Jugosłowiańskich Związ
ków Zawcdowych V ukmano- 
vić oświadczył, ie  obecnie po 
wprowadzeniu w .Jugosławii 
n a  szeroką skailę reform y go
spodarki i finansów etoipa ży
ciowa ludności ogólnie obni
żyła się, lecz „standerd ży
ciowy w  Jugosławii za mie
siąc lub  dw a pow inien zaćmić 
się podiwsdć“.

■  Przewodniczący zachod- 
Л io-n iemiceteiej CDU Konrad 
Adenauer w niezw ykle ostrych 
słowach zaatakował am erykań 
ski p ro jek t układu o  nieiroe- 
pr7je»trzonioniiu broni atomo
wej, przedłożony ostatnio w 
Genewie. „A m erykański pîan
— powiedział A denauer — jes t 
talc strîszny , tak  ,potworny iż 
na  długą meitę Europa zosłia-

■  G ra n ic e  A n g lii 1 d z i i  
le ż ą  w H im a la ja c h .

H a ro ld  W ilson

ŚRODA
18 sierpnia

■  Projekt umowy konsu
larnej USA-ZSRR znajdujący 
się w Senacie am erykańskim  
od k ilk u , miesięcy i pozytyw
nie zaopiniowany przez sena
cką komisję spraw  zagranicz
nych nie będzie poddany pod 
dyskusje an i głosowanie w 
czasie bieżącej sesji Senatu, 
ponieważ adm inistracja oba
w ia się, że w  obecnych w a
runkach senat mógłby ten. pro 
jc tó  odrziucić.

■  Między szw ajcarska f i f ' 
mą naftową a radzieckimi or
ganizacjami handlowymi za
w arto kontrakt na dostawi 
poważnych ilości ropy nafto
wej. W okresie do końca 197̂  
roku Związek Radziecki do^ 
starczy szw ajcarskiej rafinerii
7 milionów ton nieprzerobio
nej ropy naftowej.

■  Zachód nio-nkm  i ecki „ D e f  
Spiegel’1 o kampanii w y b o r 
czej w NRF: „Tematy i o b ie t 
nice bojowników w w y b o ra c h  
podobne sa do siebie jak iai- 
ka. Im bardziej wycieka sub
stancja z polityki niemieckie!1 
im mniej jest spornych pro
blemów i alternatyw’, tyrn 
bardziej tryw ialna staje sie 
walka o władzę. Politycy, par
tie. hasła — wszystko staje 
s io  wymienne.”

Ш Władze kubańskie wy
dały zarządzenie w sprawie 
zdeponowania broni przez oso-

W 'icfieitmainrsikie) d&mgłi: — Stwdiaj Boh, co 
się dzieje  w  tym  Los Angeles (Die Wett)

Я  W Chinacii ш а ukazać 
się ponowny przedruk pracy 
Mao Tse Tun.ga pt. „Ptroble- 
my strategii w  wodnie pairl.y- 
zandkitoj przeciw Japoniil“. 
IJtziń jes t całkowicie jasne — 
pisze agencja Nowych Cfatin — 
że teon-iia w ojny ludowej za
w arta w artykuie towarzysiza 
Mao Tse Tunga posiada żywe 
znaczenie polityczne dla nero- 
du chińskiego i d la  narodów 
całego św iata w  walce prze
ciwko im perializmowi USA i 
jego sługusom oraz posiada 
szczególne zmeczenie dla ucis
kanych narodów Azij,i, Afryki 
i  Ameryki Łacińskiej w  'ich 
v»a*oe o  wyzwolenie.

by cywilne. Zarządzenie wy
m ienia m iędzy innymi nastę
pujące rodzaje broni bojowe.i: 
g ranaty  ręczne, karabiny bo
jowe, pistolety maszynowe 1 
karabiny maszynowe, jak  ró tf 
nież wojskowe przyrządy o »ty 
czne. Osoby cywilne i woj
skowe mogą jednak nadal po
siadać osobistą, broń kró tka 
i  myśliwska.

CZWARTEK
19 sierpnia

■  Jak  w ynika z  oiwbliko- 
wanego w Stanach Zjednoczo
nych stanAgramu wypowiedzi 
m inistra obrony USA MoNa- 
mairy n a  zebrtaniu senackieâ 
kom isji Isiredytowej, przeoiw- 
lotniezie rak iety  radzieckie strą  
cily w ciągu ostatnich kilku 
la t szereg samolotów U-2“.

■  Reporter am erykańskiego 
pism a „UJS. News end World 
Report" przynosi koresponden 
cję z Syjam u w yrażając oba
wy, iż kraj ten  może s*ać się 
wtkrólee widrramią wojny re- 
wokucyjnej. ^Reporter, który 
tak jak  ja  byl świadkiem 
wczesSmejisaetj fazy wojny wiot 
namskiiej dosi.rzoga przeraża
jące podobieństwo oglądając 
Syjam “. Wyda.je się — konty
nuuje  autor że stolica Bang
kok je s t w  takim  samym le
targu jak  Sajgoin. Ptonuiją na
dzieje, że zagrożenie zniknie, 
tymczasem w łonie rządu ro 
dzi się chaos.

■  Zarząd krajow y baw ar
skiej partii FDP wypowie
dział się w swym m cim riale  
na rzecz w ystąpienia NRF z 
NATO i  NKD z  Układu War-

80B 0T A
21 sierpnia

■  Organ jugosłowiańskich 
związków zawodowych, dzien
nik „Rad” o sytuacji w SFZZ  
przed warszawskim świato
wym kongresem  związków za
wodowych: „Przygotowania do 
październikowego k o n g re ^  
Światowej Federacji Związ
ków Zawodowych w Warsza
wie w ykazują, że w szere
gach te j światowei organiza
cji trw ają  nadal różnice po
glądów i następuje « u w ars t
wienie. Dotychczas w ykrysta
lizowały sic trzy  stanowiska: 
tezy sekretarza generalnego 
Louis Saillante, tezy chiński* 
będące tezami mniejszości ; 
tezy Włoskiej Powszechnej 
Konfederacji P racy”.

■  Zdaniem „New York He
rald  T ribune” profaszystoW- 
ska organizacja John Birch 
Society jest najbardziej ros
nącą organizacja w Stanach 
Zjednoczonych. Liczbę człon
ków tej organizaji szacuje sM 
na 1ЯО— 24(1 tysięcy. W zawrot
nym tempie rosną jei finan
se. Coraz efektyw niej wpły
wa ona na politykę na szcze
blu lokalnym  i stanowy*11' 
Winę za wzrost John Brich 
Society dziennik o rzv i 's ttl0 
praedsta w Icielom kon serwat y- 
wnego skrzydła partii reo u ' 
b likańikiej. którzy nie dopu
ścili do potępienia jej Ideo
logii na konwencji republi
kańskiej w 1084 TOk*u w  Se* 
Kranciico.



C A Ł A  
P O L S K A  

W Y J E Ż D Ż A  
Z Ł O D Z I

Dalszy ciqg ze słr. 1
^«żą obecnie 78 min pasażerów, a  w Ш 6 
roku przewoziły 14,5 min. Jeździmy pięć 
razy części ci, bo i bilety kolejowe są stosun
kowo tańsze niż przed woną, bo i gospo
darka narodowa tego wymaga, «by zaopa
trzeniowcy okrągły rok byli w podróży szu
kając śrubek 1 rurek, bo i zjednoczenia i 
Ministerstwa muszą stale mieć przed oczy
ma pracowników podległych sobie przed- 
s-<?blorstw. Niezależnie bowiem od tysięcy 
?°n okólników ( zarządzeń krążących po kra- 

dyrektor chce widzieć mine kierownika, 
dyrektor zjednoczenia — minę dyrektora 
&rz‘>d.4if:biorst wa....

Naród podróżuje pięć razy częściej niż 
ftrzea wojną również 1 dlatego, że urucho
miliśmy wczasy we wszystkich zakątkach 
kraju, że mamy coraz więcej festiwali, zjaz
dów j kongresów, że każda szanująca s’ę 
instytucja musi oć. czasu do czasu urządzić 
*Urso-konferenc)ę w drugim końcu Polski.

Ale czy z tego nowego hobby Polaków wy
lęgnęliśm y właściwe wnioski. Na dworcu Fa
brycznym w Lodzi można przecież nacUl 
rozmvśłać nad przeszłością, wsipominać daw- 

dzieje, jak to namiestnik Bers uroczyś
cie otw ierał dworzec i linię do Koluszek, 
'•Ic-ząca stolice bawełniana Królestws z ko- 
J®ią warszawsko-wiedeńską. jak to sam 
" '‘heibłer podejmował carskich dygnitarzy 
^birdem, .jak  przemawiał wysławiając do
brodziejstwa сагч Aleksandrs II. który dot- 
*zał żywotne potrzeby łódzkiego ośrodka 
Przemysłowego...

Można na dworcu Fabrycznym snuć 
U pom nienie, bo to dworzec bogaty w pa- 
^ 'ą tk i i biedny w nowoczesność, bo to za- 
Wtelc,. My.ślę też. że najwyższy czas. aby 
**КР zaczęły organizować specjalne pocią
gi do Lodzi dla miłośników przeszłości z 
całej Polski — w dniu 19 listopada br. bo
giem m ija akurat 100 łat od owych uro
czystych chwil z Bergiem I Scheiblerem na 
fabrycznym, a oprowadzający po tym nrri- 
®eum będą mieć w ukazaniu historii szcze
c in ą  łatwość, gdyż przez te sto lat nie
wiele się tu zmieniło.

« • •
Byłoby może uproszczenietp sądzić, ż* 

dworce w Katowicach. Krakowie. Warsza
wie. Wrocławiu, czy Poznaniu to cała „Eu
ropa“ tylko dla tego. że miasta te maja u 
&iebie dyrekcje okręgowe PKP. ale prze
cież w mentalności przeciętnego łodziianma 
Zaniedbania inwestycyjne lodzkiego węzm 
"Olejowego są wynikiem traktow ania Łodzi 
iako kolejowego kopciuszka. Lodzi odebra
na dyrekcię PKP. chociaż takie „dyrekcyjnc" 
śro d k i tak Szczecin. Lublin czy Wroclaw 
^ s łu g u ją  dużo mniejsze ilości pasażerów, 
ciloeiaż Lódź 1 eżj w samym środku kraju, 
chociaż mieści się tu największa ilość pod- 
stawowych central handlu zagranicznego i 
Jednoczeń przemysłowych, chociaż to mia
sto drugie w Polsce pod względom liczby 
Mieszkańców.

W;oc gdy odebrrno Lodzi dyrekcję PKP 
rozlała się zl£ krew po łódzkich zjednocze
niach i większych zakładach przemysło
wych. po centralach. Co prawda w Lodzi 
j^ożna załatwić niektóre sprawy należące do 
kompetencji DOKP (rezerwacja miejsc na 
Potrzeby turystyczne, zezwolenia na przip- 
Wóz przesyłek ewsipressowych o wadze wyż- 
'̂E'i niż zezwalaią przepisy itp.). ale w za

sadniczych oprawach trzeba jeżdżić do War
szawy. której Lodź podporządkowano.

W pociągu rannym do stolicy jest wielu 
'Jrzędników z central, fabryk i zjednoczeń, 
"t-órzy tracąc własny czas pomagają... prze
kładać pieniądze państwowe z jednej kie
szeni do drugiej (delegacje służbowe — 
Wßlywv kas biletowych) po to tylko, aby 
Załatwić w Warszawie przydział jcezcze pa- 
J11 wagonów na potrzeby eksportu, na po
grzeby dużej fabryki. Ody po<l koniec mle- 
siaea czy kwart» lu plany przynaglają, te 
Wyjuzdy urzędników do stolicy są jeszcze 
C®Çstsze.

Z drugiej strony m ają rację podobno ci 
Socjaliści z Centralnego Ośrodka Badań i

u s r r

Я К Е В в ё ш а л к с я й
SZANOWNY PANIE 

REDAKTORZE!

Ostatni felieton P- J. Brysza 
••Chciałem dobrze...” opi=uie 
W melodra.niatycznym sosie 
form alne dla pewnych ster 
tzw. ..polowanie na zięcia". 
Historia, jakich mamy w ży
ciu tysiące, pod piórem P- 
ßr. przybiera format omal n:e 
^Romea i Ju lii" dla ubogich.

Przy okazji p. B. „plantuje“ 
f adv pedagogiczne dwu liceów, 
inspektorat 1 kuratorium , ko
mitet powiatowy partii, slo
te m  pól śwista. Wszyscy są 
głusi, nieporadni, tępi na głos

serca, tylko on. on Jeden, do
ciekł prawdy. Podlawszy orze- 
szłość tragedia, teraźniejszość 
smutkiem z lekka tylko opro- 
m ;enlonvm d.ugim  ożenkiem, 
wiäzl we wszystkich, którzy 
sa przeciw tym niewczesnym 
amorom — paluby — nie peł
nych ludzi.

Tego rodzaju układ rzeczy 
nie jest u tego autora nowo
ścią. We wszystkich wypad
kach. kiedv p. Brysz dotyka 
sore w szkolnych, a czyni to 
zdaje się jako tzw. „specja
lista” dość często -  obraz- na- 
Rżei oświaty wypada mizernie, 
żeby nie powiedzieć, poczwar-

nie. Bierze się to  z sublim a- 
cji tzw. kompleksu Edypa. O 
nie — nie idzie tu o mord w 
stylu antycznym. Jest to -  
juk powiedział Freud. próba 
odcięcia się od „związków pa- 
rentalnych". czyli od ludzi lub 
instytucji, którym zawdzięcza
my wiele, a nieraz wszystko.

Aby zrzucić z siebie brze
mię wdzięczności, wyszukuje
my u osób. od których jesteś
my lub byliśmy zależni '(w 
danym wypadku: nauczycieli) 
tyle 1 takich dziur, że uspra
wiedliwiają one u tratę pza- 
curtku łub zobowiązań grzecz
nościowych.

U ludów prymitywnych 
przejawia się to naw et gro
teskowo. Np. na wybrzeżu 
Togo przechowuje się pępowi
nę dziecka, aż do „Inicjacji“, 
czyli do wprowadzenia do

św iata dorosłych, tj. do la t 18. 
Wtedy podrostek otrzym uje za
suszoną pępowinę t pluje na 
nią tak długo, aż pokryje śli
ną całą zawartość zaw iniątka. 
Wtedy jest już „wolny1 i do
rosły“.

P. Brysz, podobnie jak  to 
zresztą czyniła przed nim p. 
Ostrowska, obficie popluwa na 
szkołę i nauczycieli. B6g z 
nim. jak ma w tym przyjem
ność.

Ale sprawa jesit trochę po
ważniejsza. jeżeli idzie o ro
dzaj pisarstwa tego obiecują
cego dziennikarza.

P. Brysz, czy to  pisze o o- 
piniach na politechnikę. czy
o przedszkolu, czy o matoł
kach z Rawy. czy o polowa
niu na zięcia — zawsze poka
zuje nauczycieli jako twory 
niedofoormowane — pahtby.

Prawem dobrym dziennika
rza jest pisać i widzieć świat 
tak. iak mu dyktuje sumienie. 
Prawem jego jest także kry
tykować sżkołe. bo nie iest 
ona tabu i nie może korzystać 
z  im munitetu, ale trzeba to 
robić z rozwaga i zgodnie z 
prawdą, a nie subiektywnym 
odczuciem jednej ze stron.

Ten typ pisarstwa, jaki sto
suje p. Brysz przypomina pro
w incjonalna anegdotkę.

W jednym z tzw. ».wurst- 
blattów " pojawiła się notat
ka, że „połowa urzędników 
skarbowych kradnie” : oburzo
ny naczelnik wystosował spro
stowanie, w którym  pisał: „Nie 
prawdą jest., że połowa u rjad - 
ników skarbowych kradme, 
na tom', at prawdą iest, że po
łowa uraędników skarbo
wych m e kradnie“. AUtor

felietonu w końcu swojego 
rozważania robi pewne rewe- 
ransy logiczne, me wyklucza
jąc, że dany jako obiekt tę
poty poprzednio ten 1 ów 
pedagog może mieć jakieś c e 
chy ludzkie, ale on ich nie 
m iał sposobności w dan.v*Ti 
wypadku zauważyć. Dla p. Br. 
jest to zjaw isko norm alne, bo 
gdyby to byli ludzie normalni, 
to  postąpiliby tek. jak sobi-e 
żvczv niedoszła, a może przy
szła teściowa i г u tor k a felie
tonu „Praw dą jest, że poło
wa..." itd.

Z poważaniem 

B. BRZECHALSKI

OD REDAKCJI: D rukuje
m y list p. Brzechalskiego w 
imię czcigodnej zasady — 
au d ia tu r e t  a lte ra  pars.

konieczność przesiadania się w  Koluszkach 
(z wyjazdów w tych kierunkach korzystała 
ludzie chorzy) 1 niemożność znalezienia w 
pociągu miejsca, gdyż pociąg ten ” — cytu
jem y z dokum entów  — „jest^ zapełniony 
przez społeczeństwo W arszawy”.

Załatwiono prośbę, aby „Pomorzanin 
chodził z Lodzi do Gdyni w podwójnym 
składzie (po tei zimianie wykorzystanie „Po
m orzanina" w dalszym ciągu jesit lOO-pro- 
centowe). uwzględniono postulat przedłużenia 
trasy pociągu wrocławskiego (o 20.10) do 
Jeleniej Góry. z czego ucieszyli się najbar
dziej ludzie chorzy na serce, udający eię do 
Kudowy, ludzie cierpiący na choroby gór
nych dróg oddechowych, wyjeżdżający do 
Dusznik. Polanicy i Lądka Zdroju.

Ale z kwitkiem odeszli mieszkańcy jed
nego z największych w Lodzi osiedli miesz 
kaniowych na Teofilowie 1 Zabieńcu. którzy 
prosili o drobiazg -  jednominutowy Post oj 
na Żabieńcu pociągu lód ź Kai. — Szczu
cin. mimo że argum entowali w ten sposoo- 
z tego postoju korzystałoby tysiące ludzi w 
ciągu roku, postói umożliwiłby pominięcie 
zatłoczonej komunikacji m iejskiej w drodze 
na dworzec Kaliski.

Praktykę obowiązującego obecnie rozkła
du. o który tu chodziło, znają jednak ^dobrze 
wszyscy wyj radża i ąey łodzianie, ten roz
kład zresztą odczuwają na własnej skórze 
wszyscy ci, którzy wykupią bilety  ̂do poło
wy roku przyszłego, obecnie bowiem trw a 
już nowa bitwa o interesy Lodzi i jego 
mieszkańców w nowym rozkładzie, który o- 
pracowany zostanie na rok kolejowy 19S5— 
1987. Wśród postulatów obecnie wysuwa
nych znalazło się sporo żądań niezalatwio- 
nych w latach poprzednich, łodzianie pukają 
i pukają cierpliwie, doszło jednak i nieco 
nowych. Co jes t w nich najważniejsze. Chy
ba argumenty... Zacytujmy kilka z nich:

„Z uwagi na dużą frekwencję (tak nazy
wa się przeraźliwy tłok, deptanie sobie po 
nogach, jazdę na stopniach i na buforach, 
jazdę na jednej nodze itp.) na trasie Lódz 
Kai. — Gdynia — zawsze w granicach od 
120 do 150 proc. -  w nowym rozkładzie 
jazdy pociąg nr 1526 powinien kursować 
przez Kutno, Toruń, Bydgoszcz, gdyż trasa 
ta  umożliwia zestawienie w ię k s z y c h  składów 
niż dotychczasowa”.

„Wyznaczyć pociąg 1625 do kursowania w 
bezpośredniej relacji Lódź Kai. — Wrocław
— Kłodzko -  Kudowa Zdrój... Połączeń:e 
Wielkiej Lodzi z uzdrowiskami w Kotlinie 
Kłodzkiej jeet problemem dotychczas nie
rozwiązanym, a w ielokrotnie postulowanym, 
Łódź posiadł sanatoria w Polanicy, Duszn,- 
kach, Kudowie itd., a  sprawa podnoszona 
jes t ostatnio bardzo mocno przez Radę Na
rodową. prasę i radio“.

„Na stacji w Koluszkach w ruchu daleko
bieżnym ziwiększyć postoje do 2—3 minut, 
umożliw iając w ten sposób podróżnym za
jęcie m iejsc w wagonach komunikacji bez
pośredniej, z  miejscam ! rezerwowanymi, sy
pialnych i zagranicznych. Obecnie postoje ią  
stanowczo za krótkie".* • •

W tych postulatach, które wpłynęły jtii 
zresźtą do DOKP w Warszawie, jest rów
nież wiele slow w Interesie mieszkańców 
małych podlódzkich miejcowości, których 
kontakty ze światem i krajem są jeszcze 
mniej wygodne, ale najwięcej Jak dotych
czas głosów dotyczy Lody.i, 740-tysięcznego 
Kopciuszka kolejowego, który w samo 10<U 
leeie dworca Fabrycznego dochrapał się 
wre«»cie planu przebudowy tego zabytku, 
i który w osiemdziesiątą którąś rocznicę o- 
trzyma również plany modernizacji dworca 
Kaliskiego. Nie łudźmy się jednak -  zabra
kło środków inwestycyjnych na nowe gma
chy i jak nazywają to  fachowcy -  „praca 
modernizacyjne odbywać się będą na obu 
dworcach (a także 1 na wioskowych Choj
nach) w ramach istniejącej bryły...“

Więc w tych „istniejących bryłach" zaczną 
się niedługo roboty: przeniesie saę mieszka
jących na Fabrycznym lokatorów do innych 
mieszkań (jest ich tu  siedmiu), urządzi się 
na dole wielki hall, przeniesie gastronomię 
na  pierwsze piętro, ubikacje zlokalizuje w 
podziemiach. Tam gdzie obecnie restauracja, 
będzie PKS. gdzie obecny PKS. będą ko
lejowe kasy i autom aty do przechowywa
nia bagażu. Na Kaliskim — również „w ra
mach istniejącej bryły“ -  urządzone zostaną 
dwa podjazdy, obecny — dla ruchu daleko
bieżnego i drugi od Towarowej -  dla pod
miejskiego, Będzie tunel pod torami pero
nu czwartego aż do Towarowej, rozbierze 
się przybudówki na froncie, gastronomię i 
świetlicę dworcową przeniesie na gore (po 
przeniesieniu lokatorów do innych miesz
kań). Na Chojnach powstanie powilon ka
sowy i długi peron między nim a głównym 
budynkiem, założy się wreszcie kanalizacje« 
woda będzie doprowadzona do budynku, a  
na górze pomieści się restauracja.

— A dlaczego tak  skromnie? — zapytaliś
my specjalistów.

-  Co zrobić, jeśli nie starczyło limitów 
na nowe obiekty. Ale wie pan, z kapital
nych rem ontów można znaleźć pieniądze 
i na marmury...

1 tym nas rozbroił.
FELIKS BĄBOL 
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Rozrwoju Techniki Kolejnictwa w  Warsza
wie, którzy twierdzą, że w przyszłości za
rządzanie ruchem kolejowym będzie 1 tak 
leszcze bardziej scentralizowane. Podobno 
zanosiło się już na bliską likwidację dyrek
cji w Lublinie i Szczecinie. a,le jakoś do tego 
nie doszło. W każdym razie — jaik twierdzą 
spece — kolejami polskimi można śmiało 
zarządzać i przy pomocy pięciu dyrekcji a 
nie o«5miu. jak jest w tej chwili. Oczywiś
cie nie zaraz, ,n,ie jutro, a wtedy, gdy na 
usługi komunikacji w naszym kraju przejdą 
najnowsze osiągnięcia techniki, mózgi elek
tronowe itp. Na razie więc spójrzmy na ko
leje, na łódzki węzeł, łódzkie dworce i na 
potrzeby rzesz pasażerów tak. jak nam na 
to pozwala kolejowa rzeczywistość.

Co roku na przykład dochodzi do głosu 
Interes pasażera, a mianowicie w okresie 
przygotowań do rozkładu jazjdy na następ
ny okres. Czy ten  glos jednak jes t usza
nowany? •  •  •

Pracownicy łódzkiego w ęzła rok  ̂ tem u 
zbierali opinie na tem at rozkładu, który ®- 
bo wiązu ie w tym roku i do połowy roku 
przyszłego. Opatrzyli te  opinie własnym ko
lejarskim  słownikiem 1 posiali na konfe
rencję rozkładową. Co z lego wynikło?

„W trasie  obecnego pociągu pospieszne** 
Lódź Kai. -  Ustka uruchomić — postulo
wali kolejarze z łódzkiego PK P -  pociąg 
osobowy w relacji Łódź Kai. — Kołobrzeg. 
Odjazd z Lodzi Kai. godz. 20.00, przyjazd do 
Kołobrzegu w godz. 5.30-6.00. Wcześniejszy 
przyjazd do Kołobrzegu umożliwi uzyskanie 
połączeń w kierunku Trzebiatowa i  Ustro

nia Moräkieigo, W okresie lełnim  pociąg ten  
kursować powinien minimum trzy razy w 
tygodniu, a w okresach 28—3 i 14—17 każde
go miesiąca codziennie. Z uwagi na duże 
nasilenie wyjazdów w kierunku tego okręgu 
Wybrzeża, obecny czasokres kursow ania te 

go pociągu nie zaspokaja istotnych ptrzeb".
Ten postulat załatwiono połowicznie: po

ciąg jest a le pospieszny, a nie osobowy 
(pewnie zgodnie z zasadą: „chcesie wygód — 
to  płacić!“).

Inny postulat Lodzi:
».Uruchomić pociąg osobowy przyspieszo

ny w bezpośredniej komunikacji Lódź Kai.
— Olsztyn przez Toruń, Iławę. Łódź nie po- 
Kiada bezpośredniego dogodnego połączenia 
z Pojezierzem Mazurskim, a frekwencja 
podróżnych w tym kierunku jest bardzo 
duża“.

Ten postulat załatw iono odmownie. Jak 
mi powiedziano w Łódzkim Oddziale Rucho- 
wo-Handlowym — „pociąg wysiadł, bo po
dobno nie starczyło lim itu w pociągo-kilo- 
metrach...“

Następny głos podróżnych z Łodzi doty
czący codziennego kursowania w okresie let 
nim pociągu Łódź Kai. — Gdynia również 
został głosem wołającego na puszczy. Co ło
dzianie otrzymali, to połączenie z Wybrze
żem tylko w dni określone (od 29 do 3 i od
14 do 17 każdego miesiąca).

Nie znalazł oddźwięku i następny postulat 
w sr»rawie wygodnych połączeń Lodzi г Za
kopanem I Krynicą, mimo że argum ento
w ano go dość dram atycznie „Łódź nie Po
siada w ogóle beznośredniego połączenia z 
uzdrowiskami w Żegiestowie. Krynicy itp. 
a  korzystanie przez pasażerów z Łodzi z 
pociągu 1303 je s t niewygodne z  uwagi na
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Dalszy ciqg ze str. 1
Na szczęście jednak upadki są zawsze nie
groźne. Koń to szlachetne zwierzę i nie 
kopie leżącego przeciwnika, a takim  jeź
dziec, szczególnie niedoświadczony, bywa 
dość często.

Dla postronnego obserw atora zdum iew a
jąca  jest łatwość z jaką koniarze znajdu
ją  ze sobą w spólny język. Koński oczy
wiście. S tare  wygi od la t pracujące w sta
dzie. m ające na swym koncie niejeden 
sukces sportow y potrafią, godzinami prze
siadywać z zawsze ciekawym i studentam i. 
Pouczają, radzą, opow iadają swoje przygo
dy. Cały dzień nic, tylko koń, na koniu,
0 koniu, przy koniu. W czasie pasjonują
cego meczu siatków ki, sportu w Braniew ie 
obok jeździectwa chyba najpopularn iej
szego, przybiega chłopiec z wieścią, ie  
Grim  w padł do studzienki. Po chwili na 
boisku nie było już żywej duszy, a przy 
potłuczonym biedaku krzątali się praw ie 
wszyscy pracowniey stada. Przez cały dzień 
żyją ze sobą w najlepszej zgodzie dwaj 
rżyjaciele, k tórzy  nigdy się sobą nie znu
dzą — koń i człowiek.

Praca m asztalerza nie należy do łatwych. 
W ymaga dużo opanowania, umiejętności 
podpejścia do zwierzęcia. Рока tym na 
okros prawie pół roku odciąga go od domu
1 rodziny. Przebyw a w tvm  czasie z końmi 
ua punktach kopulacyjnych.

Koń, o  czym wie praw ie każde dziecko,

Jest inteligentny, stąd konieczna um iejęt
ność podejścia, zyskania sobie jego sym pa
tii. Początkujący jeździec wsiadł na konia, 
k tó ry  ma za sobą w ielę zwycięstw w kon
kursach hippicznych, po czym zaczął dość 
nieum iejętnie naprow adzać go na prze
szkodę. W eteran zdziwiony tym i m anew 
ram i zarył się kopytam i przed m urkiem , 
obejrzał do ty łu  i, wierzcie mi, „zaśmiał 
się”. Potrafi także być pam iętliw y. Nie
raz długo nosi w  sobie poczucie doznanej 
krzyw dy. by w  odpowiednim momencie 
zrewanżować się celnie w ymierzonym kop
niakiem . Oczywiście są to w ypadki w y ją t
kowe. bo na ogół jest tow arzyski. Częstym 
w stajn i widokiem jest koń w yczekujący
o stałej porae na przyjście swojego paną, 
z łbem obróconym do wejścia. W ita go ci

chym rżeniom, a potem następuje cały ry
tua ł pow italny — „Mój . ty  bitelsiaku! No, 
nie szczyp. Chcesz jeszcze cukru?” — 1 
ogromne chłopisko całuje po chrapach, 
pieści swego Rosynanta.

Codzienna przejażdżka po ujeżdżalni, 
choć może nieco monotonna, urozmaicona 
jest jednak współzawodnictwem . Kto mniej 
razy spadnie.

— Panie koniuszy, niech pan coś wresz
cie zrobi, żeby Agronom zleciał. Przecież 
ten facet nam żyć nie daje.

Zaczyna się nagonka na tw ardego kole
gę. Dwudziestu ludzi prześciguje się w po
mysłach, aż koń zimydlił się cały. Nie spedł. 
Pot leje się z niego strum ieniam i, a usnue 
cha się zadowolony, że utrzym ał swoją sła
wę. Jeszcze raz im się nie udało.

— Czekajcie, ju tro  ja was postraszę. — 
Nie postraszył. Zaniepokojony dyrek tor 
zarządził zbiorowe mycie głów. — Musicie 
przecież zdać sobie sprawę, że takie  figle 
są niebezpieczne. Nie zdąży wyciągnąć nogt 
ze strzem ienia i dopiero będz'e kłopot.

Oczywiście miał rację. Trzeba być ostroż
nym. Dziewczyna, która zbytnio zsufała 
swoim umiejętnościom, zarobiła na siedze
niu idealny odcisk kopyta. Skończyło się 
na płaczu i odrobinie strachu. Po dwóch 
dfliach znów galopowała po bieżni. Tym 
razem pew niej. Płochliw y Asing dostał po 
pysku, a potem podwójna porcję cukru — 
„Przecież to nie jego wina. Gdybym sie
działa po ludzku...”

Koń ma swoje święta. Każdy czw artek 
na przykład jest w stadzie „dniem konia”. 
Poza swobodną przechadzką dla odpręże
nia nie męczy się go innym i zadaniam i, 
ty lko  czyści i szczotkuje na wysoki po
łysk. „Wielki dzień konia” przypada raz 
do roku przeważnie pod koniec lipca. Jest 
to  jednak sm utne święto. Odbywa się 
przeprowadzane przez specjalną komisję 
brakow anie. Sztuki stare , nie spełniające 
swych zadań jako reproduktory , lub chore, 
wysyła się na rzeż. Nie ty lko ludzie są 
w tedy sm utni, że trzeba będzie rozstać 
się z ulubieńcem . Także konie już na 
dzień wcześniej zaczynają zdradzać obja
w y podrażnienia 1 zaniepokojenia. Potem, 
kiedy decyzja zapada, przychodzi apatia. 
Biedak słoi ze zwieszonym łbom w bok
sie, dopóki' nie nadejdzie chwila odjazdu. 
W idziałem w tym  czasie stundentkę day 
rem nie łykającą łzy przy boksie Czupur- 
negc. Dopiero pod koniec swej ostatniej 
podróży koń budzi się z odrętw ienia. Za
czyna bronić się, a konw ojent walczy z 
nim. Siam często ze łzami w oczach.

Powoli jednak codzienne życie zaciera 
sm utek. .Tak zw ykle czas goi rany, wciąga 
zwykły dzień pracy w stadzie. Studenci, 
którzy przyjechali do Braniew a, by zako
sztować przyjemności jeździectwa, codzien
nie od godziny 8 rano ćwiczą na ujeżdżal
ni. Stopniowo powiększa się ilość u s t a 1 
w ianych przeszkód. Rosną staw iane przez 
instuktora wym agania. Czasem jeździec za
czyna mieć dosyć i najchętniej zsiadłby я 
konia, ale am bicja nie pozwala — „Mam 
być gorszy od innych? Przecież nawnt bab
ki skaczą”. — Dopiero po dwugodzinnej 
jeździe odpoczynek staje się słodki, a cze
sanie konia w ielką przyjemnością. Nowa 
porcja cukru  zmienia właściciela, a  na pia-

JAN BĄBINSK1

Dzień bez b ed ek e ra
—  Znowu pan?
W sparłem się na parasolu, prze

nosząc ciężar ciała na prawą nogę. 
Lewa była wysunięta nonszalancko 
do przodu.

— Czego pan tu szuka? -— Po
wtórzyła gospodyni trochę łagod
niej.

—  Mam nadzieję, że zastałem  
m iis Barbarę — odpowiedziałem.

— Nie ma jej, nie w iem  kiedy 
wróci, może nad ranem...

Co za pech, straciłem  znów pół dnia.
Gdzie się włóczy u diabła, ta  B arbara? Co 
porabia? Wściekły ruszyłem  do m etra. Po 
p iętnastu m inutach w ylądow ałem  na Baker- 
S treet. P rzy  te j w łaśnie ulicy, w jednym  z 
ponurych domów o kolorze zw ietrzałej ce
gły, tw orzył swe zadziwiająco dziieła nie 
byle kto. Sam Conan Doyle. Niech m u zie
m ia lekką będzie. Nie chciałbym tu miesz
kać. To nie ulica lecz wąwóz obudowany ka 
mieniem, cegłą i cementem. Na dobrą spra
wę, całc londyńskie City składa się z labi
ryn tu  takich ulic, a  nie innych. Jedna jest 
podobna do drugiej jak  dwie krople wody.

Więc co dalej? Do w yjazdu pozostało jesz
cze kilka rlni. Skoczyć jeszcze raz do To- 
w er’u? Diabli z nim. To tak i angielski W a
wel. Wielokrotnie jednak większy. Zam
czysko ma 1000 lait, a  w ygląda ja k  nowe.

N ierealne to. Pachnie tea tra lną  albo film o
wą m akietą. Szwindlem pachnie. Szwindlem 
jednak nie jest. To au ten tyk . Prześw ietny 
Tower, k tó ry  był królew ską siedzibą, tw ier
dzą, także więzieniem, jest niepraw dopo
dobnie w ypucowany. Nigdzie szczeliny, ni
gdzie zacieku. D bają tu  o zabytki, szorują 
je, szlifują, gładzą. I pokazują cudzoziem
com. Gapcie się. Ale w pierw  portfelik , jeśli

Wreszcie O xford-Street. Jeszcze potężny
łuk i znalazłem się na Piccadilly-Circus.

W jedną z bocznych uliczek przy tym  pla 
cu w padł ze świstem podłużny, piekielnie 
szybki „ jagua r”.

Z okienka samochodu w yjrzał dryblas w 
czarnym  m eloniku i oddał dwa strzały  z 
pistoletu do idącego obok mnie młodzieńca.

Młodzieniec runął na chodnik jak  rażony 
gromem.

„Jaguar” dodał gazu i niczym rak ieta  
p rysnął do rogu. Zrobiło mi się słabo. Rany 
boskie. Mord! W oka m gnieniu zebrał się 
gęsty tłum . Jakaś A m erykanka zaczęła hi
sterycznie krzyczeć. Pow iało grozą. Wtem 
tuż obok zatrzym ał się m ikroskopijny „Mor 
ris”. 'Z wozu w ysiadł bardzo młody* bardzo 
przystojny i bardzo opanowany człowiek. 
Zbliżył się do ofiary  krokiem  energicznym, 
w yprostow any jak  gw ardzista sprzed Buc
kingham  Pałace.

— Jestem  lekarzom  — ozmajroił sucho, -r- 
Proszę pomóc wnieść tego człowieka do au 
ta.

„M orris” odjechał, unosząc młodzieńca, 
k tó ry  mc daw ał już oznak życia. Co za p«-

eaczratyj którym i się obsypują кой Î jeź
dziec, obaj zapracow ali solidnie. Po po
łudniu  spacer do m iasta. O ile pogoda do
pisze, można popływać w basenie. P rze
w ażnie nie dopisuje, a le samo miasto też 
dostarcza w ielu a trakcji. Spacer nad rz e 
kę, do ruin krzyżackiej ka ted ry  z XV wie
ku, kaw iarnia, kino, w  ostateczności ksią
żka i niekończące się rozmowy. O czym’ 
Oczywiście o koniach. Wspólnie analizują 
przyczyny czyjegoś upadku, chw alą sukce
sami, tem atu  nigdy nie zabraknie. Na ko
niec, przed snem. jeszcze jeden w ypad do 
sta jn i by uluhieńcowi powiedzieć dobra 
noc i w pakować do pyska ostatnią kostkę 
cukru.

Różne są sposoby spędzania czasu. O rga
nizowane od czterech la t przez ZSP „w eła . 
sy w siodle” należą chyba do na'jprzyjem 
niejszych. Przez trzy  tygodnie zmęczona 
młodzież odpoczywa w innych w arunkach, 
zdobywa nowe umiejętności. Nie bez zna
czenia jest także fak t, że na pewno od •

świeża' trochę nasze jeździectwo. Cz1ow> > 
który  poznał I docenił przyjemność Ja***, 
konnej, na pewno do niej wróci. 
rzy raz jeszcze pojadą na takie  wCJ»w< 
inni pryw atn ie  naw iążą kon tak ty  ze s 
dami, jeszcze inni stukać będą do atz 
k lubów  jeździeckich. W W arszawie 
Studencki K lub Jeździecki. W arto 
i u nas pomyśleć, jeśli nie o utworze» 
podobnogo, to o większym udostępnię" 
braci studenckiej łagiewnickich stajen. ^ 
efekty  na pewno nie będziemy czekać dr 
go. Poza tym , przyjem ną tradycją  mof!/  
by być organizowane powiedzmy co nne 
siąc konne spacery pod Łodzią.

Jeden tu rnus w B raniew ie przyspor*?J 
jeździectwu piętnastu miłośników. o d ’e ' '  
dżając zapowiadali swój powrót w Pr. j  
szłym roku. Tutaj, lub do innych stan. 
Młodzi zanaleńcy znaleźli swego konia . 
może życiowo hobby.

LESZEK ST. RUDNICKI

tw orne zabójstwo. W biały dzień. W cen
trum  Londynu. Teraz dopiero wyrósł przed 
nam i wysoki policjant. Nie spiesząc się w y
ciągnął notes i bez większego zainteresow a
nia zadał parę pytań. Wśród dużej grupy 
am erykańskich turystów  zapanowała kons
ternacja . Co za k raj. Co za obyczaje. Na
w et w Teksasie jest bezpieczniej. A powia
dają, że ,,01d Englad” jest nie tylko m atką 
parlam entów , ale też rajem  jednostki, je 
dynym miejscem, w którym w arto zamiesz
kać na stałe.

Miałem widocznie też głupią minę, 
gdyż podszedł do mnie jąkiś student w dżin
sach.

Zdziwiłem się. Czyżby m nie wziął za I r 
landczyka?

Anglicy in teresu ją  się ty lko dwoma na
cjami. Irlandczykam i i Francuzam i. Na 
Irlandczyków  spoglądają z pobłażaniem, ua 
Francuzèw  z zaciekawieniem. Anglik nie 
obejrzy się na ulicy nigdy za żadną kobie
tą. Chyba, że to  Francuzka. W tedy mało 
sobie szyi nie zwichnie. Zauważyłem nie raz, 
że dostojni dżentelm eni w R egent-Park  na 
dźwięk francuszczyzny m om entalnie zmie
niali się na tw arzy. Nastaw iali ucha i tak  
długo wodzili wzrokiem za szczebioczącymi 
l :cealistkam i z Paryża, odki te nie zniknęły 
z  pola widzenia. Spośród wszystkich języ
ków , Anglicy rozróżniają dobrze ty lko ję 
zyk francuski.

— Dobra robota, praw da? — zagadnął 
student.

— Co proszę? — zdum iałem  się.
S tudent roześmiał się te raz  na cały głos,
— To robota bitników  — w yjaśnił. — Jak  

im się porządnie nudzi, to robią różne ta 
kie kaw ały. Jesteś z kontynentu , n iepraw 
da? Od razu się domyśliłem. Powinieneś 
wiedzieć, że ten  gość w aucie strzela ł ze 
straszaka. Ten drugi, na chodniku, byl pod
stawiony. U daw ał truposza. Trzeci, też u- 
mówiony, grał lekarza. W ywiali i gdzieś 
tam  pękają ze śmiechu. Ale to s ta ry  ka
wał. Bitnlki nie znoszą nudów. A ty  co byś 
robił w  Londynie, k iedy n ie  można już

niczego w yrabiać z czarnucham i w Afryc > 
ani z tym i przęklętym i żółtkami? Mmę‘0, 
A wyżyć trzeba się jakoś. No nie?

Student p rzyjrzał mi się uważniej.
— W Nude Cinema już byłeś?
— Zaprzeczyłem. _
— No to jazda, obejrzym y sobie k ilka ta 

kich num erów.
Nude Cinema to nieprawdopodobna 

ra  obok Piccadilly-Circus. Każdy włazi 
środka kiedy zechce i rozwala się na sta
rych, piekielnie skrzypiących krzesłach- 
Sżedł długi film , w którym  właściwie nic 
się nie działo. Żadnego w ątku, żednej akcji- 
Nic. To jedynie, że ładnie zbudowane 
dziewczęta co rusz to  się ubierały albo ro - 
bierały. Do figowego listka. I tak w koi' 
ko. Do znudzenia. W końcu miałem tefi 
wszystkiego po uszy. Jak  długo można 
licha na to patrzeć?

— Jestem  Max — szepnął mi na ucn« 
student.

Potem dodał: . „
— Program  jakiś słaby dzisiaj. Czy w i«  

dlaczego te  jałówki naw et nie ruszą ko
pytem , ty lko stoją jak  te boginie w ВП 
tish Museum?

Nie wiedziałem.
— Dlatego, że kobieta naga nie może zro 

bić kroku. Ma stać w miesjcu. Bez żadneg 
ruchu. Inaczej jest ohraza moralności, sądj 
k ara  i tak  dalej, sam e nieprzyjem ne rze* 
czy. Takie u nas praw a. Nie ma со Я* 
dać. Już weselej jest w  „Bahama-Club •

Rzeczywiście dom do którego trafił**0 
był szczególnego rodzaju. _

Inna spraw a, że w  City w idziałem P® 
dobne kluby. Wpuszczano do nich tyi* 
stałych klientów  za kartam i w stępu. P ™  
drzwiach opatrzonych dyskretnym i tablic*^ 
kam i z miedzi tkw ili masywnie zbudow® 
hi cerberzy o szczękach zawodowych bo*' 
ser'.w . K lub do którego mnie z a p r o w a d ź 1 
Max, znajdow ał się wszakże w typów « 
dzielnicy mieszkaniowej. Jak  okiem się® 
nąć wszędzie ciągnęły się dwa rzędy ,1C'' 
nakowych w  kształcie dwupiętrowych doi”
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P E C U N I A  
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Włoszech. W r. 1929, l^lco od- z  wybitnych ekspertów  flnan-
szkodowanie za ostateczny aowych. Szczególną znajomoś-
u tratę wszelkich praw do pań- cią rzeczv wyróżnają się s p »

. __  . ........ .. ........ i T nieH

, ^lerww.ym uroczystym ak- 
dlłl jakiego dokonuje kandv- 
L*' na każde stanowisko w 

rzymskiej, cetrrlnym  
. Cf»wniezym organie kośeio- 

katolickiego. iest z lo tv ie  
JWsięuj o pochowaniu be*- 
’̂ k'dnej taiemnlcy. Tajem - 

zaś obejm u'e wszystko, 
?. m» Jakikolwiek zwł*z*k / 
? JMalnoérâa tej Instytucji. Je- 
p|i do tych obowiązujących 

J g e  dodać jeszcze, iż wśród 
•i .b prowadzących operacje 
. 'J&nsowe. milczenie jest nie- 

0 profesjonalnym obowiąz- 
?ln*V t„ nietrudno zrozumieć. 
Iе ustalenie boçpctw VVatvka- 
•a mc jest łatwe, tym bar- 
rN . Ił chodzi tu o miliardy 
4#t6w szterlingów.

.Najostrożniej licząc, W aty an ;
Ч ад«

iest nafbosatszym w 
, - v i f  posiadaczem akcji, 

IpÓoriuJąc portfelem papie- 
wartościowych na sumo 

’.?nad rlwńch miliardów fun- 
szterlingńw (ok. 5.6 ml- 

dolarów) Jest wiec 
atykan międzynarodową po- 

_Rr -  - •
<ц;

ogromne bogactwa. Przede 
wszvstkim um iejętnie wyko
rzystał wzrost cen na ziemię, 
zwiazanv z gwałtowną rozbu
dowa Rzymu. Jego zaufani lu
dzie. iuż w niedługim czasi“ . 
adobyli wielkie wolywy (utrzy
mały sie do dziś) w licznych 
przedsiębiorstwach. związa
nych z rozwojem gospodfrlti 
komunalnei mis sta: w towa
rzystwach finansowych, ban
kach tow arrv?tw ie do han
dlu nieruchomością w przed- 
sibiorstwach gazownictwa 1 
tram w ajów . elektrowni itp. 
itd. Tylko w bardzo nielicz- 
nvch wypadkach W atyten bez
pośrednio kontroluje te przed
siębiorstwa: z zasrdy t>o pros
tu zarządza oakietami akcji.

Gdy Pius XI wyraził ?«odę 
na uregulowanie „kwestii 
rzym skiej" z ówczesnym rzą
dem włoskim, stolica aoosto'- 
ska już wtedy dysponowała 
duźvm ootenciełem ekonomicz
nym. którego źródła znajdo
wały się przede wszystkim we

stwe papieskiego. rząd włos 
ki wypłacił Watykanowi 
ogromna sumę 750 milionów 
lirów w gotówce i miliard 
lirów w oapierach wartościo
wych (ogółem, wg kursu z ro
ku 1П29 ok. 19 milionów fun
tów szterlingów). Do zarzą
dzania tvm kolosalnym rrujat- 
kiem oapież Pius XI powo
łał osobnv organ pn.: „Spe— 
cjalna adminisitracla“. Jej 
przewodniczącym został je 
den z najpoważniejszych 
włoskich finansistów owego 
czasu. Bernardino Nogars. 
„A dm inistracja" rozpoczęła 
swe operacje od planowanego 
rozmieszczenia kaoitałów in

śród nich — Włoch. Luisl 
Mennini oraz Szwajcar. Henrj 
dp Maivardo. Ogromne kapita
ły. którymi rządzi krrdynał 
di Jurio. rozmieszczono w 
licznych bankćch Europy i A- 
meryki. a w szczególności w 
Wielkiej Bryta.nii i Szwaj
carii. W szwajcarskich ban- 
kach przechowuje sie waty
kańskie zapasy złota. Watykan 
jest stalvm klientem banku 
Rotszyldów (we Frcncji). Ьгг- 
ci Chamroz i Samuela Mon- 
tegui (w AT»tii). gruov Mor
gana (w USA) i innych, że
by wvliczvć tylko największe.

..Administracja“ troszczy sie 
o rozmieszczenie watykańskich

westvevjnvch w różnych kra- kan ta łów  w rô in 'y h  n a ‘b a l
iach świata. Oczywiście jej dziei niezawodnych miejscach 
pozycja była jedyna w swoim I tak na orzykted. w pierw* 
rodżfciu: nip podlegała ona ani szych lrtach  po wojnie, pierw- 
parlamentowi, ani gabinetowi szeństwo w tym wzglę-dzn 
ministrów, ani zgromadzeniu miały Kanada i Stany Zjed- 
akcjonariuszy. Na terytorium  noc zone Później, obrotni peł-
Watykanu, rzecz jasna, nie 
płaciła żadnych podatków, nie 
obawiała się „ucieczki kapi
tałów“. Wysoce ustosunkowa
na, iest świetnie zorientowana 
w najważniejszych wydarze-

nomocnicy W atykanu decydo
wali sie na zgoła frywolne 
lokaty papieskich kapitałów 
— w kasynfeh gry w S an-Re
mo. czy w lokalach rozrywko
wych. Powojenne, polityczneW IlB.|Wa/iIllC.|9£.YUl w j u o ł t t -  w.y u i ,  r v v y v |b ii i i4  -------

niach ekonomicznych, które ukształtowanie Europy spowo-§ ■ • • # Ł - « ч _ . _ _ .. _ : — nil lr i n kmogą mieć jakiś wpływ na 
ogólną sytuacje finansową w 
skali całego świata.

Następca Nogary, który 
aktualnie k ieruje finansową 
polityką Watykanu, 81-letni 
kardynał Alberto di Jurio. 
zgrumywał wokół siebie praw
dziwy tru st mózgów, złożony

dowało przesuniecie wielkich 
kapitałów W atykanu do Hisz
panii. Włoch i NRF.

Giętkim instrum entem  w re
alizowaniu przeróżnych opera
cji finansowych W atykanu był 
..Ins’tvtut do soraw religii", 
oowotenv do życia w r. 1942, 
przesz papieża Piusa XIX.

.......... ....^
Л  finansową. Dla przykła- 
:ll: aktywE Watykanu są rów-

- -Ł-. s Państwowym za.pesom zło- 
ъ < w aluty zagranicznej 
J^lcji. Oceny te są ledwie 
“Z bliżone. Nie uwzględniają 
J 16 niezliczonych nierucho- 
^ c l  W atykanu, rozsianv?h 
ił ^ra u oh wszystkich kontv- 
jntów. poczynając od oosia--fa . w. uoczynamc ou

ziemskich i domów, a 
,'°'"cząc na kolekcjech wybit- 
Lfch dzieł sztuki, bez wat-jie- 

najbogatszych w świeci*;, 
ję l ib y  tp i inne ..konkretne“ 
?®ruchomości udało się choć 
. orzYbliżeniu oszacować, 
P™lna suma bogactw W atyka- 

sięgnęłaby grubo ponad 
r ',(> dwa miliardy funtów. 
JjRfomne m ajątki w krajach 
pfOpejskich i obu Amery- 

Î1 przeszły na własność
ie-te v̂ka,nu drogą wielowieko- 
!  öeSo przedawnienia aktów 
■Pierżawnych, darowizny

4 . .  ......
’ ®‘eży mieszać z często jesz 

większy własnością, która
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J^fledriie zapisów testamen- 
yvch. Tych majątków nu

, ‘Йу do nieprzeliczonych in
ept э- 

mieji
'^ tu e ii kościelnych — ер!э-
vpt>atńw. klasztorów.
^ o ln i itp.

L w ią tk ie m  nieruchomym za- 
specjalny organ pn.:

^fninistracja dóbr świętego 
JWIU". Został on powołany 

Pożycia  w r. 1878, zaraz po- 
gdy w wyniku utraty  

Hijf^u i państwa papieskiego 
E^tykan doznał dotkliwych 

materialnych. Jednakże 
•Ł*alaiac bardzo ener^^rn le  
i^ śc io w o  przez pośredników.
' ^ v łatwiej ominąć antykle- 
j^ a ln e  ustawy włoskiego rza- 
!?~'-Uziurpatora“). W atykfn 
^rdzo szybko zgromadził

П к м м н н а м в а и н м м к и и и н

к ' ' '  Przed budynkam i grządki z traw ą tak 
y ic ie  zieloną, że nie można było oder- 

oczu. Cisza, spokój, sielanka. Daj Boże 
to mu t^ką willę.

tau?. jednym  z takich domków w idniała 
«ca z napisem „Baham a-Club”. 

Wchodźmy — Maje szarpnął m nie za

is Tu mnie znają — zw ierzył się Max 
stoliku. — Dostarczam im różny taki 

J;ar- Rozumiesz, no nie?
Itiirt'vn°, tak- Słyszałem, że niektórzy 

dorabiają sprzedażą heroiny i bia- 
W'' tabletek „P urp łe-hearts”. Tabletki 
fri:Uszeza się niepostrzeżenie do herbaty , 

i popija. Nic wielkiego. Cóż to 
dy ® zresztą obchodzi. Salka, w której sie-

Stworzony w okresie wojennej 
pożogi i zamętu, odegrał rolę | 
banku, pozwalając na przele-; j 
wy Dienieżne poprzez zamknie  ̂
te  granice. Te wojenne opera
cie obcą walutą przyniosły 
krociowe zyski.

Takie są główne (ale bynaj
m niej nie jedyne) instrumenty; 
przy oomoev których W atykfti 
realizuje swoja politykę eko- | 
nomiczno-finfnsową. Za nia. 
oczywiście, krvje sie polityka 
we właściwym tego słowa 
znaczeniu.

Chociaż kardynał di Jurio  
ponosi główną odpowiedzial
ność. to jednak obowiązki ko- t 
ordynaci! prac adm inistracii 
finansowej spoczyweja na 
barkach kardynała Hamleto 
Chiconiani. sekretarza stanu w 
Watykanie. To właśnie on 
prowadzi teraz intensywne 
rozmowy z rządem włoskim 
o  zwolnienie W atykanu od po
datków za dywidendy. Histo
ria  tego sporu sięga koń eta 
1962 roku. kiedy to kierowmc- 

* two centrolewu w ówczesnym 
rządzie włoskim wprowadziło 
podatki od dvwidend, podob
nie <ak to 1est w większości 
innych krajów. Podatek obej
m uje wszystkich posiadaczy 
akcji, które zarejestrowEno n a ' 
rynku zarówno Włochów, jak 

, i  cudzoziemców. Jednakże je- ' 
den 7 pare grafów ustawy prze
w iduje zwolnienie od podat
ku  obywateli niektórych ob
cych państw  na zasadzie dw u
stronnej umowy. I oto Waty
kan wystąpił do rządu włos
kiego z propozycją zawarcia 
takiego porozumienia, powo
łu jąc  się na trak ta t la terań
ski z r. 1929 Dla W atykanu 
ustanowiono na nim, m. in. 
osobny s ta tu a  uznając g o 4 
praktycznie za jedyne źródło 
pomocy m aterialnej dla biedo
ty  rzymskiej i zwolniono od 
obowiązku płacenia podatków, 
Po długich debatach rząd 
skierow ał poufny okólnik do | 
wszystkich kompanii włoskich.  ̂
w  których Watykan miał swo- ■ 
rie udziały, zw alniając Citta 
del Vaticano od podatków za 
wypłacane mu dywidendy. 
Jednakże podczas kolejnej 
zmiany rządu tekę m inistra 
finansów objął socjalista i ów 
poufny okólnik został u jaw 
niony.

Dzisiejszy rząd włoski dość 
przychylnie odnosi się do 
roszczeń W atykanu, niem niej 
w yłoniła się pewna trudność 
w  doprowadzeniu sprawy do 
końca: rząd obawia się p re - ' 
cedensu, który z czasem uwol
niłby od podatków od dywi-, 
den t wielu włoskich kapitalis
tów. Nie tak znów trudno 
wśród w atykańskich papierów 
wartościowych ukryć aikcje. 
należące do innych posiadaczy.; 
Istnieje jednak i drugi powód 
do niepokoju. Rozpatrując 
rzecz teoretycznie, Watykan 
mógłby zepchnąć ekonomikę 
wioską w otchłań, gdyby tak; 
na  przykład pewnego pięknego 
dn ia  pozbył się wszystkich 
swoich akcji i rzucił je  na 
rynki światowe.

T aka jest sytuacja w obec
nej chwili. Rząd próbuje od
wlec decyzję, a Watykan, jak 
zwykle, nie nagli. Obie stro
ny  m ają nadzieję, że czas, 
wcześniej czy później, sarn 
doprowadzi do kompromisu.

DR
SEMMELWEIS

Ig n a c  F ü lö p  S e m m e lw e is , w ç -  
g ie rs J ti u c zo n y , m ia ł z p o le c e 
n ia  o jv a  s tu d io w a ć  w e  W ied 
n iu  p ra » .o .  M to d y  s tu d e n t  w y 
b r a ł  J e d n a k  w y d z ia ł  m e d y c z n y  
i w  1844 ro-ku o trz y m a ł  d y p lo m  
le k a r s k i .  J a k o  a s y s te n t  w  w ie 
d e ń s k ie j  k l in ic e  p o ło żn icze j 
z w ró c ił u w a g ę  n a  w y so k ą  
ś m ie r te ln o ś ć  ko-biet, k tó r e j  p rz y 
c z y n a  b y ła  g o rą c z k a  p o ło g o w a . 
W in n y c h  s z p ita la c h  w  E u ro 
p ie . w  P a ry ż u  c zy  w  L o n d y 
n ie ,  ś m ie r te ln o ś ć  z p o w o d u  za
k a ż e n ia  p o ło g o w e g o  ró w n ie ż  
s ię g a ła  w  w y p ad ik ach  t a je m n i
c z e j e p id e m ii o d  2 0  p ro c . d o  
30 >roc.

W c z a s ie  s e k c j i  s tw ie r d z a ł  
d r  Sem m eL w eis p rz e w a ż n ie  r o p 
n e  z a p a la n ie  m a c icy , z a p a le n ie  
d trz e w n e j  j z a k a ż e n ia .  G d z ie  
tk w iło  ź ró d ło  ty c h  s c h o rz e ń ? ...  
P o  p o w ro c ie  z u r lo p u ,  20  m a r 
ca  1847 ro k u ,  d o w ie d z ia ł  sit* 
S e m m e lw e is  o  ś m ie rc i  p ro f ,  
m e d y c y n y  s ą d o w e j K o lle ts c h k i,  
k tó r y  s k a le c z y ł  s ię  w c za s ie  
s e k c ji ,  n.a s k u te k  czeg o  n a s tą 
p i ło  z a k a ż e n ie  J iidora  trup im i. 
Sem m eL w eis z n a la z ł o d p o w ie d ź  
n a  p y ta n ia ,  k tó r e  s o b ie  , s t a 
w ia ł. P r z y c z y n ą  s c h o rz e ń  u  k o 
b ie t  ro d z ą c y c h  b y ły  z a r a z k i  
p rzen o szo -n e  r ę k a m i  le k a rz y  
i a s y s te n tó w . P o  d łu g ic h  w a l
k a c h  z  k o n s e r w a ty w n y m  d y 
re k to r e m  k l in ik i  w ie d e ń s k ie j  
u d a ło  s ię  S e m m e lweis<*wi p r z e 
p ro w a d z ić  w y d a n ie  z a rz ą d z e 
n ia ,  n a k a z u ją c e g o  u m ie s z c z a n o  
p rz e d  d rz w ia m i s a l  p o ło g o w y c h  
m ied in ic  z e  ś ro d k a m i o d k a ż a ją 
cy m i. L e k a rz e  i  a s y s te n c i  m u 
s ie l i  p rz e d  w e jśc ie m  n a  s a lę  
m y ć  r ę c e  w  p ły n ie  d e z  y n i  a k 
c y jn y m .

I o to  o d  p o ło w y  m a ja  1847 r .  
iflość w y p a d k ó w  ś m ie r te ln y c h  
u p o ło ż n ic  s p a d a  d o  3 p ro c . 
T a’k ic h  w y n ik ó w  n ig d y  je sz c z e  
w  k l in ic e  n ie  o s ią g a n o . B y ł to  
p o c z ą te k  w ie lk ic h  p rz e m ia n  i  
d o św iad c z e ń  w  d z ie d z in ie  a n i  
ty s e p ty k i ,  k tó r o  p ó ź n ie j k o n ty 
n u o w a ł  w ie lk i L u d w ik  P a s te u r .  
A Je p a m ię ta jm y  i o  ty m , k tó r y  
z a p o c z ą tk o w a ł t e  b a d a n ia  l 
u r a to w a ł  d z ie s ią tk i  ty s ię c y  
m ło d y c h  m a te k  p rz e d  ś m ie rc ią .  
Z in ic ja ty w y  U N ESC O  z o s ta ł  
m ie s iąc  sd em leń  19**5 p o św ięco 
n y  p a m ię c i z a s łu ż o n e g o  u c z o n e 
g o  w ę g ie r s k ie g o  <ira Ig n a c a  
S e m m e l w e isa .

ипш i ja

® zresztą obchodzi.
- z Maxem, była nabita do ostat-

ИцВо miejsca. Z półm roku w ynurzyły siQ 
ijklaŁ‘ie dobrze ubranych mężczyzn. Ro/.- 
if^iali wolno, głosem stłum ionym  jak 
^ t a ł o  na ludzi starannie wychowanych 
Cjin°wał nastrój domowego zacisza i dyskre 
Ц  Ną scenie dość słabo oświetlonej fikały 
tu nagie girlaski o długich, nerwowych 

Nogi to one miały. Niczego nie mo- 
był0 zarzucić tym  nogom. 

i^°dążyłem za wzrokiem М аха i zdębia- 
j> '

кы b°ku sceny rozparł się w  fotelu mus- 
^"•rny b r u n e t  w r o z c h e ł s ta n e j  koszuli, 
к  kolanach dryblasa spoczywała jasno- 
Kt  ̂ dzierlatka. Była pochłonięta K rą , co 
^  ctlarak teru  k tórej żaden dorosły nie 

żywić cienia wątpliwości. Przetarłem  
^h i To cl dopiero heca? Niech to wszyscy 
łJ “u. Dżentelmeni przy stolikach udaw ali 
((, ^'fliast, że niczego nie dostrzegają. Ci- 

rozmowy nie przeryw ali ani na mo- 
l>t Co jeszcze ciekawsze, łysy jegomość 
(|j ^ sąsiednim stoliku gapił się na mnie. 
Ц odrywał wzroku od mojej tw arzy, jak- 

z czymś porównywał. Czyżby mnie z 
ь nomylił i brał za kogo innego? 

ł 9j?ele łysoń 1 dw aj jego kum ple poder-
się na rów ne nogi.

— Stać — ryknęli. — Ani kroku...
Jak  na komendę pogasły nagle wszystkie 

św iatła i zrobił się niesam ow ity zamęt.
— Chodu! — w rzasnął Max.
W ydostaliśmy się na świeże powietrze w

sam ą porę, tonąc od razu w gęstej, żółtej 
niem al lepkiej mgle. Nie dziwię się, że to 
m iasto k ry je  ty lu  większych i mniejszych 
przestępców. Za taką mgłą schowa się na
w et niebotyczny pomnik Nelsona na T rafal 
gar Square, a  cóż dopiero człowiek.

Max zaklął:
— Ktoś m usiał sypnąć i tajniacy zrobili 

zasadzkę. To pewnie te dziwki z kontynen
tu. Przepraszam, ale one napraw dę nie umie
ją cicho pracować. Za dużo paplą., Charles 
powinien był je dawno zwolnić. Teraz za
płaci kilkaset funtów  grzywny za publicz
ne zgorszenie. Dobrze mu tak. Ta Świnia 
okrada mnie od roku. Płaci za „stu ff” po
niżej ceny. Wstąpimy po drodze gdzie in
dziej. Zgoda?

Podziękowałem.
Max gwizdnął i rozpłynął się w  mgle.
Skoro św it w ybrałem  się popownie do 

domu, w którym  przebywała B arbara. Ba
nek w stał pogodny, bezwietrzny, jak na 
Londyn bardzo ciepły. M usiałem to załat
wić. W Łodzi dano mi adres. Proszono. Zo
bacz no, co się dzieje z B arbarą. Czemu 
nie pisze? Co ona w yrabia? Bardzo prosi
my, załatw  to. Dlaczego ona nie wraca? 
Zagmatwana jakaś historia. Czemu tej dzie
wuchy nigdy nie ma w domu? Przed ro
kiem, kiedy widziałem ją po raz ostatni, 
była dobrze ułożoną panienką. Czyżby zmie
niła się w Londynie? Co jej strzeliło do 
głowy?

Gospodyni przyjęła m nie lodowato.
— Pan się spóźnił, młody człowieku. Bar

bara przeprowadziła się dziś rano do ja
kiegoś hotelu.

Szukaj m rów ki w 'mrowisku,
Londyn to mrowisko. Na kaźdei ulicy wo 

kilkadziesiąt hoteli* domów noclegowych.

hotelików i przytułków . Praw dę jednak
mówiąc, odetchnąłem. Nareszcie mam wy
tłumaczenie. Powiem w Łodzi — Proszę wy
baczyć, ale ona gdzieś się wyniosła. Bar
bary  nie mogłem odszukać... Dość już na- 
latałem  się za tą dziewczyną, widocznie 
jest podszyta w iatrem . Bóg z nią.

X raptem  w to wszystko w plątał się jesz
cze ten  reportaż.

Ze szpalt popołudniówki spoglądały na 
mnie oczy niezw ykle przystojnej dziewczy
ny.

— Kto zna tę dzwioczynę — pytał repor
ter. Młoda, śliczna lady. która m iała w port
felu same dziesięciofuntówki. Przybyła do 
hotelu przy Bind-Srteet nie wiadomo skąd. 
Nie miała żadnych dokumentów przy sobie. 
Niczego nie znaleziono, co by mogło w y- 
thimaczyć kim była. Ta wykształcona lady, 
•która mówiła doskonałym akcetitem , chcia
ła prawdopodobnie umrzeć w samotności. 
Jako  ktoś całkowicie obcy, nieznany, przy
padkowy. To się jej udało. Ale co kryje 
się za tym wszystkim? Czyja tragedia? Kto 
z czytelników pomoże nam  w rozw ikłaniu 
tajemnicy?

Bez chwili zwłoki pojechałem do hotelu 
taksówką.

Zwłoki dziewczyny wynoszono aku ra t do
karetk i.

Półprzytomny, n ie  wiedząc co robię, rzu
ciłem się w pierwszym odruchu do noszy. 
Nim ktokolwiek zdążył mi w tym  prze
szkodzić, odchyliłem szarą i długą jak prze
ścieradło narzutę. Co za ulga. Spadł ml k a 
mień z serca. Nie, to  nie była tw arz Bar
bary. Inny nos, inne usta, inny zarys po
liczka. O rientalny. Wtem jak spod ziemi 
w yrósł przede m ną policjant. S tuknął mnie 
koniuszkiem palca w ramię.

— Pan coś wie o te j dziewczynie? — za
pytał, w patru jąc się we mnie z takim  wy
razem , jakby u jrzał kogoś, kogo się właśnie 
tu ta j spodziewał.

— Ależ nie — zaprzeozyłem. Ja  tylko tak , 
e  ciekawości,„

Napatoczył się portier. M achnął ręką na 
oddalającego się policjanta.

— Pan kogoś szuka — zapytał z miną 
człowieka, k tóry  za kilka szylingów gotów 
jest sprzedać własną duszę.

— Jak się nazywała ta  dziewczyna? — 
bąknąłem , żeby wyjść z honorem z całej 
te j historii. я

Portier m rugnął porozumiewawczo:
— Ha, ha dobre pytanie. Któż to może 

wiedzieć. Wpisała się do księgi jako miss 
Cooper, ale równie dobrze mogła się wpisać 
jako miss Looper. Przyjeżdżają do nas 
z różnych stron świata. I każdy zatrzym u
je się w tym hotelu pod zmyślonym na
zwiskiem. Przecież pan wie jakie u nas 
prawa. Pryw atne życie rzecz nietykalna. 
Wczoraj wpisało się dwóch Churchillów i je
den Roosevelt. Ich sprawa. My tu ze wszy
stkimi żyjemy w spokoju. Byle zapłacili 
rachunek i dali przyzwoity napiwek. Tu 
jest Londyn. — London all the bloody 
world!

Stojący na rogu policjant w patryw ał się 
we mnie z takim  n a a * c ;em. że zdrętwia
łem. Może to złudzenie? Może byłem prze
wrażliwiony, przeczulony i po prostu ner
wy zaczynały zawodzić? Stanowczo lepie) 
jeszcze raz odwiedzić sędziwy Tower niż 
wszystkie te speluny i zakazane dla nie
wtajemniczonych rew iry tei potwornie wiel
kiej metropolii. Lekko odwróciłem głowę. 
Wydawało się, że w tym  momencie po
licjant kiw nął na mnie palcem. Tego tylko 
brakowało. Skoczyłem do pierwszei z brze
gu taksówki. Tego samego dnia odleciałem 
do kraju.

Co z B arbara?
Nie mam pojęcia.
Tak sobie jednak myślę, że jeśli kto bę

dzie w Londynie, niech już lepiej zaw ier7 y 
bedekerom. Niech już łeoiej trzym a się 
utartych, turystycznych szlaków. Niech za
cznie od Tow er’u i skończy na Wc.stminster- 
-Abbey. Bezpieczniej tak.

JAN BĄBIŃSKI



M iE C Z Y S Ł A W  M IC H A Ł  S Z A R G A N

DWA
OPOWIADANIA

NIE MA ANNY
— pan i Pawlakowai jak  pa- 

n l nie uspokoi Jureczka, to 
m u dam  w mordę.

Zapadł w sen.
— K tóra to może być godzi

na? — powiedział. Dotknął 
stopami podłogi, podszedł do 
okna i zamknął je. Wziął ze
garek. zauważył, że nie cho
dzi. Przekręcił radio. Rozsu
ną ł s to ry .. Dach jak  posm aro
wany tłuszczem. Na drzewie, 
w połowie uschłym, siedzą 
wrony. Gniazdo między gałę
ziami 1est puste, Na patykach 
leżą czarne pióra. W radio 
coś trzasnęło. Przesunął kres
kę na  muzykę. Z rozdartej 
paczki w ygarnął papierosa, 
spłaszczył go. Do wargi przy
lgnął paproch. Przeniósł go 
na  zęby i zgryzł. W ustach 
poczuł szczypiącą gorycz. 
Wszystko jest na swoim m iej- 
Kicu. Zgniecione niedopałki są 
na  swoim miejscu, otw arty ze
szyt z podkreślonymi zdania
mi, krzesło je s t na swoim 
m ieiscu. Nic się n ie poruszyło. 
Wzdął wazom. Wodzi palcom 
po ostrych wcięciach: szkielet 
ryby, teraz kostka jezdni, te
ra z  rana. Układa w niej pa
lec. K ryształ w ypada z ręki. 
Zadzwoniło o ściany. Jeśli nie 
wezmę miotły i nie zmiotę 
szkła, to  ono ju tro  też będzie 
n a  swoim mlejsicu. Gdybym 
opuścił pokój i w ród ł do nie
go za pięćdziesiąt Int. kawa
łek szkła w  kształcie grotu 
txjdsie ta  ksamo wycelowany. 
Nic się n ie  poruszy. Wszyst
ko będzie trwało.

Nim odeszła, powiedział: nie 
będę mógł bez ciebie żyć. Ale 
odeszła. Klamka wróciła do 
poziomej pozycji. Kroki odda
lały się pewnie. Trzasnęły 
drzwi. Już wtedy spostrzegł, 
że nic siię nie zmieniło. Wy
glądało tale. iakby m iała wr.V 
cić, albo ściślej. jakbv miała 
za chwilę wejść. Przebiega 
próg. rzuca torebkę, przylega 
do niego, całują się, odryw ając 
usta, chw ytają powietrze 
i znowu idą pod wodę. Woda 
jest zielona w różowe pręgi. 
W racają na brzeg, dyszą.

W czystym niebie rusiza się 
czarna plama. Drży gałąź. 
Jestem  odarty jak ton m ur 
naprzeciwko. Czy szyba była 
wczoraj pęknięta, Niemożliw?, 
żeby szyba była wczoraj 
pęknięta. Pękła* gdy trzasnęła 
drzwiami. Gniazdo też peknię- 
te, pióro w gieżdżie, popielate 
gałązki, nie m a gniazda. Ogień 
doszedł do skóry. Przypiekł. 
Uniósł niedopałek do stołu. 
Zdusił w popielniczce.

Sloiice żarzy się jak  rozpa
lone kręgi. Szumi morze. W 
piasku nogi jej 1 jego. Fala 
liznęła piasek, weszła na 
przeguby, z kostek ściekają 
krople. Na piasku jes t ciemno, 
jakby ktoś podszedł i rzucił 
cień. Na kamieniach pieni się 
sól. Piasek wysysa wodę jak  
bibuła. Przesechł, a le zaraz su
nie fala wyższa. O dnajduje 
lego dłoń i mocno w biła w nią 
paznokcie. Mają ją przed ocza
mi, iest jak roztopione szkło. 

Schodzi po nich z  rykiem. Ko- 
nioc zabawy.

Idą wadłuż morza'. O na то» 
m okre włosy. Porusza głową 
jak  źrebak. Na ram ionach lśnią 
krople. Pokazuje na wodę 
i mówi: morze to jest ogrom
na ręka pełna wody. Powiedze
n ie  jest ładne, powtarza Je 
ł całuje ją  w słone usta. Wy
ryw a się. Biegnie. W piasku 
zostawia ślady stóp. Koryta
rzykam i wdziera sdę woda. 
Patrzy na nią i mówi w stro
nę huczącego morza : Boże, 
jaka  ona jest piękna. Boże, 
spraw, żeby zawsze była przv 
mnie. Je s t daleko. Zaczekaj. 
Jest m ała lak mewa. Zacze
kaj. Jest ziarenkiem piasku. 
Fala w garnęła się na  brzeg. 
Nie ma Anny.

— K tóra to  godzina — po
wiedział po raz  drugi. — Spa
łem jak kamień. Odeszła, a  
ija spałem jak  kamień.

S tanął przed lustrem . Wi
dzi wypoczętą twarz. Twarz 
jest lustrem . To nieprawda. 
Jego tw arz nie jest lustrem , 
niczyja tw arz nie może być 
lustrem , skorupą choćby. Te 
rysy były tafcie same, gdy 
była przy nim. Noc nic w tej 
tw arzy nie zmieniła. Anna 
odesizilia. Nie m a Anny.

Twarz zebrała ten fakt, obe
schła jalt gąbka*, je s t gotowa 
do wchłonięcia nowej, porcji 
wilgoci. Przekręcił kiłuca 
Zszedł po sahodach.

W bram ie trzym ając się za 
policzek, płacz® Jureczek Pa
wlak.

DO JUTRZENKI PATRZĘ
Głosy przybliżają sdę( udf?- 

rza ją  w białą deskę i spadają 
na  podłogę. Brzęczą klucze 
zawieszone na  metalow ym  prę
cie. W kładają lducze do  zam
ków  od razu 1 pewnie, skro
bią wkoło i po uciążliwym 
krążeniu przekręcają. Zamki 
trzeszcza jakby było w nich 
pełno piasku 1 kanciastych ka
myków.

Przechodzą obok moich 
drzw i. Gdy na nie patrzą, wi
dzą: popękaną brudną płasz
czyznę z cyfrą w pośrodku. 
Cyfra jest brązowa 1 przypo
m ina wbity w ścianę hak. Za 
tą  cytra mieszkam. Jestem  
obcym mężczyzną w sdile wie
ku. z włosem przystrzyżonym 
krótko, sczesanym na bok, z 
głową u nasady nieco szerszą, 
z  wgryzającymi się w  głąb 
m ierzejam i łysiny. M oie przy
pom inają sobie ubiór pona- 
anaczany tłustym i plamami.

Leżę w łóżku. Pailę papiero
sa. Za w arstwam i dymu jest 
sufit. Sufit układa się w tw arz 
kobiety z recepcji. Kobiecie 
w yrastają włosy rzadkie i si
we, teraz włosy wiążą się w 
gałki oczne, przezroczyste jak 
u martwe! ryby.

Przechodzą obok modch 
drzwi. Śmiech potrząsnął ci
szą. Uderzył w ściany. Roz
trzaskał się. Co «oni  o mnie 
myślą. Powinienem wstać _ ’ 
strącić popiół. Jeżeli tego nie 
uczynię, upadnie w  czystą po
ściel. Może jestem im zupeł
nie obojętny. Jestem kimś. kto 
przyjechał załatwić pewne 
spraw y i nie muszą o mnie 
naw et wiedzieć, że Istnieję za 
tym i drzwiam i z brązową cy
frą. Oni też po to przyjechali. 
Z popiołu w yrastają gałęzie 
dymu. Zaraz spadnie. Szkoda 
pościeli. Chociaż woale nie jest 
taka  czysta.

Co oni teraz robią w  swoich 
pokoikach. Ci. którzy przypro
wadzili kobiety, są na pewno 
podnieceni. Krążą jak mysz 
przy kwalku słoniny. Nic wie
dza iak to zacząć. PodiUwaia 
krzesło. Patrzą w lustro. Po

częstują włosy, a  przecież Ich 
przedziałki są proste, każdy 
włos na swoim miejscu. W 
gruncie rzeczy tęsknię 
czymś takim. B rsk  mi tego 
obchodzenia kobiety. Włosów 
może bym n ie , poczosywał, aa 
to  uprzątnąłbym  każdy intym
ny szczegół. Poprawiłbym po
ściel. Zawsze jes t pognieciona 
i wygląda to dość dwuznacz
nie. Może byłbym na  tyle per
fidny. że przy tej czynności 
zachowałbym się jak złapany 
na  gorącym uczynku. Lubię 
wzbudzać zazdrość. Sam z so
bą byłbym w porządku, a  
wzbudziłbym zazdrość. Kobieta 
byłaby o mnie zazdrosna. Bo 
muszę powiedzieć, że nigdy 
żadna kobieta nie była o  mnie 
zazdrosna. To straszne, aie 
muszę to  powiedzieć, żeby 
chociaż w  części usprawiedli
wić ten chwyt z popraw ia
niem pościeli i to  co niby m a 
to  popraw ianie znaczyć.

Kochałem tylko raz i było 
to  dawno. Nie wid-л; an i nie 
słyszę mojej miłości. Jest to 
fresk zatarty. Próżno nieraz 
zdzieram z niego różne św iń
stwa, które czas ponakładał. 
To nie znaczy, że nie pamię
tam  zdarzeń. Począ l.k,u i koń
ca, Pamięć mam dobrą. W pa
mięci miłość została. Nie m a 
je j .we mnie. Nie parzy w 
środku jakby ktoś obracał 
czerwony węgielek. Jest we 
m nie zimno jak w  piwnicy. 
Czuję w sobie przeciągi. Jes
tem  pogruchotany.

Powinienem się podnieść i 
zdusić niedopałek. W koryta
rzu zapanował już spokój. Pod 
ręką czuję cieniutką rozpła
szczoną warstewkę popiołu. 
Idę po kręconych schodach 
coraz wyżej. Tam, dokąd ido. 
słyszę śpiew. Czyste głosy 
przeładują przez m oją rozpa
loną głowę. Schody są jak 
śrubokręt Wkręcony w niebo. 
Nigdy się nie skończą. Nie 
chcą oderwać się od moich 
stóp przeklęte schody w ko
ściele Najświętszej Marii Pan

ny. Z atarty  napis: ,,Wo]ścłe 
na  chór“. Uderzyły we mnie 
grudy tonów potężnych, a 
w śród śpiewających jasnai «jak 
zorza stała m oja miłość.

Na dole trzasnęły drzwi. Bę
dę musiał w stać 1 wyrzucić 
niedopałek. Doprowadizić do 
porządku łóżko. Sufit jes t 
gładki, w  nic sdę n ie układa. 
Ci, którzy przyprowadzili ko
biety. teraz je  wyprowadzają. 
Popiół pod m oją ręką  jes t 
zimny.

Leżałem chory. Przyszedł do
m nie kolega, k tó ry  m: ją  ode
brał. Posiadł ją. Przysłała 
przez niego książkę z  prośbą
0 przebaczenie 1 z dopiskiem, 
żebym przyszedł koniecznie na 
chór. Była wigilia. Przy oknie 
stała choinka. We m nie pali
ło się tysdące świeczek. Wi
gilijne płomyki przypiekały 
m i skórę. Rodzina śpiewała 
kolędy. B rat żeby m nie roz
weselić. zapalał nade mną 
sztuczne ognie. Mama płakała
1 mówiła: że też musiało ci 
się takie nieszczęście w wi
gilię przydarzyć. Później 
wszyscy gdzieś się rozeszli. 
Mama zmywała talerze w ku
chni. Cichutko wyszedłem z 
łóżkat, ubrałem  się, przez ni
kogo nie zauważony, wybie
giem na mróz.

Co oni teraz czują. He w 
nich satysfakcji, a  ile wstydu. 
Kobiety odeszły, Wtedy, jak 
była przy m nie, naw et o tym 
nie pomyślałem. Kochałem ja. 
to  mi wystarczało. Teraz bieg
nę do kościoła. Biegnę do 
mojej miłości. Gdy ją ujrza
łem, powtórzę to — była jasna, 
ta moja miłość, 1 w  m aleńkiej 
białej ręce trzym ała ciemną 
dłoń chłopca.

Teraz już jestem stary. Oże
niłem  się. Mam dorosłe dzieci, 
a le czasem, gdy jestem zmu
szony mieszkać w  pokoju, na 
którego drzwiach jest brązowa 
cyfra, przypom inająca wbity 
w ścianę hak, zapalam papie
rosa, klade sie na łóżku i do 
jutrzenki paitrzę na  ich ręce 
złączone.

Stasyts Krtisausicm.-----Draemoryt

T A D E U S Z  C H R Ó Ś C I E L E W S K I

DĘBY STAREJ BAŚNI
AndiolH, który m ieszkał pod M ińskiem  w  Osinach,
W sztukach rolnych, jak m ów ią, nie był nazbyt tęgi.
Raz gdy zachód w  Stojadłach napiw szy się w ina  
Poczerw ieniał na n iebie z tej srogiej m itręgi.

Szedł AndriolH n e spacer. Gdy szosę przecinał.
Ujrzał piece — księżycem  opalane dęby.
A  że kochał się w  dziw nych kształtach i rycinach,
Rzekł —  te  drzewa przesadzę na m oje arendy.»

I przesadził —  lecz dziw ne, bo rosną, gdzie rosły —
Sprawdź, gdy łaska —  za m iastem  M ińskim kroków  parę —
X rosną — spraw dź —  za dalą, za garncem  jeziora;

Za czas w b iły  korzenie, a przecież n ie  poschły.
Poniżej, gdzie księżycem  ow ęglona korą.
Gryzą pszenicę dziejów  głodne baśnie stare.

M ińsk Mazowiecki, 1&64

CIEŃ MALARZA 
W MIŃSKIM PARKU

W czas; który n ie  jest czasem , jakkolw iek  jest porą,
W m iejscu, które jest m iejscem , n ie będąc przestrzenią,
Pan Cegliński, artysta m iniony, w ieczorem  
Na płótnie z  m gły m aluje ciem nią i prom ieniem  —

N ajpewniej park, zeschniętej rzeczki mnndragorrę, 
Krem ski fronton pałacu, z ty łu , w  tle  m ilczenie... 
M alując, że był w  życiu rozm ow ny wieczorem ,
Pan Cegliński, co m inął, rozm awia z kam ieniem .

Czemuż w łaśn ie z  kam ieniem ? — G dy z czasu ktoś w yszedł, 
Kam ień, chociaż pozostał, bliskiej mu natury.
A le głaz, i  najlichszy, sam  w  przestrzeń się pisze.

M inionych w pisujem y w  udane obrazy:
W skotopaskę astralną, w  nad-praw dę m ajoną —
B y z nóg ich zdjąć bezm iem ość, a  w łożyć skończoność.



JAN KOPROW SKI

MOJE TRZY

Zwykle na tym miejscu pi
szę o książkach i sprawach 
literatury . Dziś bodzie o czyjn 
innym i d la  kogo innego. W 
ubiegły czw artek przyjechała 
do Lodzi Polonia bytomska« 
opromieniona stawą zwycięstw 
piłkarskich w Stanach Zjedno
czonych. by rozegrać mecz li
gowy z LKS. Oczywiście nie 
wytrzym ałem nerwowo i wy
brałem  się na to spotkanie. Nie 
sam, rzecz jasna. Poszli ze 
m ną Wacław Mrozowski i 
Władysław Rymkiewicz, a  po 
drodze mignął nem w tłumie 
kibiców „jak  sen jaki złoty“
— Roman Łoboda. A mówią, 
że literaci nie in teresują się 
sportem. Interesują się i to 
bardzo. Gdyby sportowcy in
teresow ali sio tak literatura, 
jaik literaci sportom — mieli
byśm y wielotysięczne nakła
dy książek. Jestem  pewien, 
że opróoz nas czterech, było 
lleszczie kilku innych kolegów, 
ty lko trudno ich było dojrzeć 
w  nieprzebranej masie entu
zjastów piłki nożnej, którzy 
ław ą walili na boisko przy 
Alei Unii za Dworcem Ka
liskim.

Pogoda była nadzwyczajna, 
kibiców nadkomplet, nastrój 
ciepły, słowem: szafa gra. 
O statni raz byłem na meczu 
w  li peu, gdy LKS gościł u 
siebie drużynę rum uńska. 
Mecz ten upam iętnił się nie 
ty lko tym. że ełkaesiccy grali 
słabo i przegrali z prowincjo
nalną drużyną zagraniczną, 
a le  i tym, że padał ulewny 
deszcz, który ma widzach nie

pozostawił suchej nitki. Tym 
bardziej na  piłkarzach, którzy 
w ywracali sie na śliskie) m u
rawie, a niłrzadiko lądowali w 
kałużach.

Sym patie m oje (i kolegów) 
były po  stronie ŁKS, z tego 
prostego powodu, że miesz
kam y w Łodzi i jes t nam 
przyjemnie, gdy nasi wygrywa
ją. Ale przecież nasz patrio
tyzm lokalny nie zaślepia nas 
i  nie możemy zamykać oczu 
na to. co sie dzieje. Rvch'o 
też ostygł nasz entuzjazm dla 
drużyny łódzkiej. Gdybyż to 
grell oni ostro! Mecz ligowy то 
nie zabawa towarzyska i ostra 
gra iest nie tylko dopuszczal
na, lecz naw et wskazana. Ale 
drużyna LKS grała brutalnie. 
żobv nie powiedzieć „na _cht- 
m a.“ Popychano bezceremo
nialnie przeciwników, podkła
dano im  nogi, kopano. Mały 
Liberda z Polonii niejedno
krotnie oddawał piłkę bez 
wallci. bowiem nie chciał 
wyjść z tego meczu z przetrą
coną kością praw ej czy lewej 
nogi.

I cóż z  tego, że  LKS miał
w pierwszej części meczu 
przew teę. skoro tut.bollści gra
li brzydko i na siłę. Muszę tu  
przv sposobności oddać spra
wiedliwość kibicom. Nie wiem 
jak zachowuia sic oni podrzns 
innych spotkań. Tym razem 
byli wyraźnie zawiedzeni i 
n ie aprobowali wyczynów eł- 
kaesiaków. Przynajmniej w 
najbliższym naszym sąsiedz
tw ie i otoczeniu. Ktoś z 
obecnych powiedział naw et:

Książki  

nadesłane
Ju lian  Przyboś — NA ZNAK

— LSW cena zł 10.—
Ray B radbury — SŁONECZ

NE WIANO — Czytelnik, ce
na zł 16,—

Alojzy Sajkowski — OD 
SIEROTKI DO RYBEŃK1 -  
Wyd. Poznańskie, cena zł 27.— 

A ugust Grodzicki — PARY
SKIE ABC. Iskry, cena zł 25.— 

Urszula Czartoryska — PRZY 
GODY PLASTYCZNE FOTO
GRAFII -  WAiF, cena zł 50,- 

Stanisła w Lem — POLOWA
NIE -  Wyd. Liter. Kraków, 
cena zł IŻ—

Beata Szymańska — SNY O 
PORZĄDKU -  Wyd. Liter. 
K raków, cena zł 10,— 
Stanisław  Lem — CYBERIA- 
DA — Wyd. Liter. Kraków, 
cena zł 22.—

Stefania Skw arraym ka — 
TEORIA BADAŃ LITERAC
KICH, Wyd. Liter. Kraków, 
cena zł 60.—

Wojciech Kawińskl — NA
RYSOWANE WE WNĘTRZU-  
Wyd. Liter. Kraków, cena 
zi  40 ,- ■

Robert S tille r — KLATIN 
BRAT KLATONA -  Wyd. 
L iter. K raków, ccna zł 40,—

Paul Schm idt -  STATYSTA 
NA DYPLOMAT. SCENIE -  
Wyd. Liter. Kraków, cena 
zł 60,—

Tadeusz Sliwiak — POEMAT
O , M IEJSKIE! RZEŹNI -  
Wyd. Liter. Kraków, cena 
zł 10,-

A'iam Grzymnła-Siedlecki — 
STO JEDENAŚCIE -  Wyd. 
L iter. Kraków, cena z i 18.—

V,Panie, oni naw et nie nadają 
się oo ligi!“ Przypomniało 
mi to opinie aktorów o nie
których utworach dram atycz
nych: „Ta sztuka nie nadaje 
się na prem ierę!“

Gdyby któryś z moich sy
nów był piłkarzem i  w.yipadło 
m u grać przeciwko ŁKS — 
wyperswadowałbym m u ten 
:..umiar. Albowiem drżał bym 
nieustannie o 'niego i nie 
m iałbym  żadnej przyjemności 
z oglądania zawodów. Tu pora 
na  w yrażenie szczypty żalu 
pod adresem kolegów z „Gło
su Robotniczego” „Dziennika” 
i  „Exprès™ “, że w swoich 
recenzjach nie wspomnieli nic
o delikatnie mówiąc — niewła
ściwej postawie graczy ŁKS. 
Nie możemy przecież stwarzać 
atm osfery, że wszystko jest 
w  porządku. Bo nie jest w po
rządku i trzeba to powiedzieć 
wyraźnie. LKS utrzym uje się 
w pierwszej lidze „na jed
nym  włosku“ i jeśli będzie 
g ra ł t â k  dalej, nie tylko nie 
poprawi swej sytuacji, ale ją 
jeszcze pogorszy. W rozgryw-

JERZY PORADECK I

O „PUCHU MARNYM" 
SŁÓW KILKA...

kach mistrzowskich liczą się 
punkty. Talc, aile liczy się 
także styl gry, postawa za
wodników. ich zarhowanie 
się i nastrój panujący na bo
isku. Wcale bym sio nie zdzi
w ił, gdyby w  przyszłości byto- 
m ianie odmówili przyjazdu do 
Łodzi na mecz z drużyną ŁKS. 
Przyznam się, że były chwile, 
w których paliło mnie uczu
cie wstydu.

Spytacie, co minie upoważ
nia do zabierania głosu w tej 
sprawie. Po pierwsze, obser
wacja,, po drugie: opinie, ja
k ie  diają się słyszeć w kołach 
zainteresowanych łódzkim 
sportem, po trzecie: sym patia 
jaką mam dlla piłkarzy LKS. 
G rałem  i ja  kiedyś w piłkę 
nożną i mam pew ne wyobraże
nia, czym jest ta dyscypli
na. I nifct ml n ie wmówi, że 
to. oo zademonstrowali nasd 
gracze na ostatnim  spotkaniu, 
jest słuszne, a co ważniejsze: 
że stw arza dobre wróżby na 
przyszłość. I nie należy ukry
wać, że w  środowisku lud z; 
rozmiłowanych w sporcie k rą
żą bardzo niepokojące zda
n ia  o  ŁKS. Kto tu  jest winien: 
gracze, trenerzy, kierownicy 
i opiekunowie

Jest czas najwyższy, J>y po
dyskutować otw arcie o  tym. 
co w traw ie piszciv. Myślę, że 
taka  dyskusja wyszła by na do
bre piłkarzom i publiczności. 
Bo publiczność jest wspaniała 
i można by o niej napisać ca
ły  poemat: Może zresztą jesz
cze kiedyś napiszę. Tymczasem 
do następr.ego spotkania, let i- 
re  oby było pod każdym 
względem lepsze, niż ten  mecz 
z  Polonią bytomską.

Praw dę mówiąc bytom,iacy 
też nie wykazali szczytowej 
formy, ale przynajm niej za
chowywali się prawdziwie po 
dżentełmeńsku.

Wasz sługa i podnóżek.

Problem emancypacji kobiet 
ju i  właściwie należy do histo
rii. Pamiętam y jeszcze olbrzy
mie plakaty przedstawiające 
trzy urodziwe niewiasty, kła
dące w rekordowym tempie 
cegłę na cegle, a  między jed
ną a  drugą trochę zaprawy 
m urarskiej. pamiętamy pio
senki o traktorzystkach, ale... 
co z tego zostało... Kobieta -л» 
kierownicą nic budzi już zdzi
wienia. Ale jeszcze nie tak 
daw no spraw a ta  ciągle poja
wiała się a  lamach prasy. 
Najtęższe głowy brały udział 
w dyskusjach.

Zaczęło się wszystko na  po
czątku w ieku dziewiętnastego, 
tak  bardzo znaczącego dla 
wykształcenia się współczesne
go modelu społeczeństwa. 
Wśród gwałtownych przemian, 
k tóre się wówczas dokonywa
ły. wypłynęła i sprawa m iejsca 
kobiety w społeczności ludz
kiej.

Proces emancypacji rozegrał 
się niejako na clwóch płaszczy
znach — jednej, ideologicznej; 
drugiej, powolnych przemian 
w obyczajach, życiu codzien
nym, Znamy dość dobrze nrze- 
bieg walk, tych- na najwyż
szym szczeblu, gdzie każdy ar
gum ent był poparty głęboką 
wiedzą, silnie umotywowany 
zdobyczami filozofii, psycho
logii i rodzącej się wówczas 
socjologii. To zaigednienia po
ruszano już niejednokrotnie 
i opracowano dość dokładnie.

Był jednak drugi, niemniej 
interesujący prąd  przemian, 
bo-:, którego cały proces nie 
doszedłby do obecnego koń
ca. Powoli, drogą zmian w 
obyczajach, daięfci małym 
skandalom, wpływom osób 
mniej łub bardziej znanych, 
przenikały do kobiet. idee, 
czasem niepełne, czadem w in
nych proporcjach, niż były 
przem yślane wśród czołowych 
ideologów emancypacji, które 
dawały im (kobietom) świado
mość własnych możliwości, 
roli, praw  i obowiązków w 
życiu społecznym. Zaczynało 
się od mody. gospodarstwa do
mowego, pisania wierszy itp., 
wreszcie doszło do walki o 
praw o wyborcze, o  miejsce w 
Towarzystwach Naukowych.

Książka Heleny Duninówny 
jesit swego rodzaju unikatem  
w naszej literaturze. Jest w ła
śnie historią owych przem ian 
w pospolitym, codziennym ży
ciu. Autorka pisze o sprawa en, 
k tó re  kiedyś absorbowały spo- 
łocżeństwo, społeczeństwo lu
dzi w pewnym sensie przecięt
nych. bywalców salonów, to
warzystwa szlacheckie czy. 
późniel. mieszczańskie. Mówi 
co praw da o jednostkach w 
jakiś sposób wybijających się, 
ale nie one są najważniejsze. 
Ważne są reakcje  społeczeń
stw a na  ich wystąpienia.

Cały czas mowa oczywiście,
o  kobietach, tych, co regular
nie przeglądają „magazyny 
mód“, byw ają „w towarzy
stw ie“, myślą o  sprawach ro
dziny, o  wyjeździe „do kuror
tu “... itd. To jest w łaśnie owa 
pasjonująca codzienność.

Czy kobieta może Iść na 
wycieczkę w góry. na który 
sizczyt wolno jej wejść bez 
„utraty  czci“, czy nauka pły
w ania „przystoi niewieście“ 
czy nie. czy znajomość anato 
mii doprowadzi do rozwiązłoś
ci. może znająca się na tym 
kobieta uitraci szacunek męż
czyzn. Proszę się niie uśmie
chać. Wtedy to był bardzo 
poważny problem.

Drobnostki, gdy patrzym y na 
to  z dzisiejszej perspektywy,

eiłe ile trudlu kosztowało w y 
walczenie sobie praw a do za
żywania rozkoszy jazdy rowe
rem, Pierwsze dw ie dziewczy
ny (wtedy mówiło się — - pa
nienki), które miały odwagę 
wybrać się na lodowisko 1 
włożyły n a  w ł a s n e  n o g i  
łyżwy, wywołały zgorszenie.

Duninówna wyraźnie ogra
niczyła się do owych „drob
nostek“'. Jednak kronika to
warzyska, historia skandali o 
niewielkim znaczeniu,’ dosko
nale obrazuje proces przem ian 
w społeczeństwie dziewiętna
stowiecznym. Nie potrzeba tu 
ta j mówić o czołowych posta
ciach tego ruchiu — Narcyzie

Zmichowskiej, Elizie O r z e s z k o 
w e j ,  Bolesławie Prusie... By
ły to postacie zbyt wielkie, 
by się zmieściły w przecięt
nym  życiu przeciętnej kobiety. 
Idee emancypacji docierały do 
tych kobiet przeważnie z d ru
giej łub trzeciej ręki. Częściej 
przez modę lub plotkę, niż 
przez bojowe broszury ideo
logów. Jednak docierały.

Wielką zaletą książki Duni
nówny jest bardzo wyraziste, 
jasne przedstawienie wspom
nianych już przemian. Spośród 
całej masy ploteczek, sense ej i 
środowiskowych, angażujących 
czasem na tydzień lub dw a 
umysły kobiece całej Polski, 
w ybrała autorka wydarzenia 
najbardziej znamienne, dosko
nale uw ypuklające najw ażniej
szy kierunek zmian.

Książka Duninówny, wbrew 
pozorom, nie jest rozprawą. 
Jes t bardzo przyjem nie napi
sanym esejem o poważnych 
sorawach. Żadna powaga nie 
obywa się jednak bez małych, 
drobnych śmiesznostek. I nie 
zapomina o nich autorka. Ma
teriał stary, przebrzmiały już. 
trak tu je  z przymrużeniem oka 
Już ty tu ł m a w sobie coś z 
przekory. Ale określa on opi
sywane sprawy w sposób nie
co cłziwny. Wymierzony jest 
z  jednej strony przeciwko 
mężczyznom, ale ł kobietom 
nie pochlebia. Duninówna w 
pełni docenia rolę kobiety, ale 
n ie  darow uje, ieij próżności, 
zam ykania się w „małym, 
wygodnym pudełeczku“, iak 
to  sam a określa, swego małe- 
eo, pozbawionego treści życia. 
Takie życie może być urocze, 
a le  przecież nie wolno kobie
cie uciekać od społeczeństwa. 
Działalność na tym polu to 
riuż nie tylko lei prawo, to 
obowiązek. I ten aspekt ironii 
ty tu łu  i treści książki należy 
zauważyć.

Książka mimo całego ba
lastu  historii, dokumentów, cy
towanych notatek z prasy dzie
więtnastowiecznej, jest dzie
łem  o dużych walorach lite
rackich. Każdy rozdział, to 
osobna, z wdziękiem opowie
dziana, historia lub history I -  

ka Dewnej osoby czy osob. 
Budowana jest na wzór ga
wędy. opowiadania, czasem na
w et noweli. Zyskuje na tym 
bardzo urok tej niewielkiej, 
ale ciekawej pozycji. Dodaj
my do tego. że cytowane 
fragm enty podane są w orygi
nalnej dziewiętnastowiecznej 
pisowni. Nadaje to każdemu 
opowiadaniu ton nieco żarto
bliwy. Dzięki tem u dawne spo
ry, doniosłe przecież, obser
w ujemy z uśmiechem.

Helena Duninówna: Ko
bieto, puchu marny!..., Wy
dawnictwo Łódzkie 1965, ce
na zl 14.—.

«W R Z E S IE Ń  K O B IE T Y “«

W c ią g u  m in io n e g o  d w u 
d z ie s to le c ia  m ie liś m y  w ie
le  o k a z j i ,  b y  w ró c ić  d o  
t ra g ic z n e g o  c z a s u  w rze ś
n ia  193« X.

„W rzes ień  k o b ie ty “  W an
d y  M elce r, to  k s ią ż k a  in 
n e g o  ro d z a ju ,  n iż  d o ty c h 
cza s  w ydaw anie . A u to rk a  
pokassu je  n a m  d z ie je  s a 
m o tn e j,  p o z b aw io n e j o p ie 
k i  m ę s k ie j  — k o b ie ty .  K o
b ie ty  — trz e b a  d o d a ć , 
o b a rc z o n e j d w o jg ie m  d z ie 
c i ,  w y s ta w io n e j n a  o k r u 
c ie ń s tw a  w ro g ó w  i  s w o 
ich , z u p e łn ie  b e z b ro n n e j i 
n ie p rz y g o to w a n e j d o  ży 
c ia  w  w a ru n k a c h  w o je n 
n y c h .

A  jed n a lk  miusd s o b ie  
o n a  ra d z ić ,  m u s i  bo irykać  
s ię  z  lo sem  s a m a .

M ąż b o h a te rk i  z n a jd u je  
s ię  w  ty m  c z a s ie  n a  e m i
g ra c ji  i  z a jm u je  s ię  ty m  
b a m y m , c z y m  zajm ow ali 
s ię  w  fczasie p o k o ju  — 
p ra c u je  n a u k o w o . T ro sk a
0  ro d z in ę  n ie  je s t  d la  
n ie g o  d o s ta te c z n ą  p rz e 
sz k o d ą  n a  d ro d z e  d o  za 
w ią z a n ia  n o w e j ro c te tn y . 
P o  w o jn ie  — m ąż  o czy w i
ś c ie  z o s ta je  n a  e m ig rac ji,' 
w ie rn y  sw o im  s ta r y m  
Id eo m , a le  i n ie c h ę tn y  no 
w y m  k o m p lik a c jo m  ro 
d z in n y m , k tó re  w y n ik n ę 
ły b y , g d y b y  z d e c y d o w a ł 
s ię  n a  p o w ró t d o  k ra ju .

T a k  w ię c , z m ia n y  ja k ie  
z a sz ły  w  ży c iu  n a sz e j b o 
h a te rk i ,  Okaeaują s ię  n ie 
o d w ra c a ln e .

T r u d n o  b y ło b y  d o p a trz e ć  
s ię  w  ż y c iu  b o h a te rk i  j a 
k ic h ś  c z y n ó w  n ie z w y k 
ły c h . C h o ć  z  d ru g ie j  s t ro 
n y  je j  z m a g a n ia  z  lo sem
1 w o jn ą  s ą  je d n y m  w ie l
k im  c ią g ie m  c zy n ó w  b o h a 
te r s k ic h , w  ta k im  s e n s ie ,  
w  ja k im  ży c ie  p rzeeię itne - 
go  c z ło w iek a  w  P o lsc e  b y 
ło  b o h a te rs k ie .  N ie  n a le ż y  
p rz e c ie ż  z ap o m in ać , ż e  w  
c ią g u  p ię c iu  p rz e sz ło  la t

k a ż d y  z  n a s  b y ł  n e ra ż o -  
n y  w  k a ż d e j c h w ili.

N a  k o rz y ś ć  au to rtk i n a 
le ż y  z a p is a ć  je sz c z e  i  to j 
ż e  j e s t  to  k s ią ż k a  o d k ry w 
cza , w  k tó re j  a u to r k a  p r e 
z e n tu je  n a m  w ie le  c ie k a 
w y c h  u ję ć  p sy ch o lo g icz 
n y c h  1  p o g łę b io n a  in te 
le k tu a ln ie .  C zy ta  Sdę j ą  
^ je d n y m  tc h e m “ .

JH W

W an d a  M elce r „W rze 
s ie ń  k o b ie ty “ , Ł ódź , 1963. 
W yd. Ł ó d z k ie , s t r .  205, c e 
n a  11  zł.

„Ż Y W E  OGN IW O ”

Wiejsdalo ń ro d o w isk o  
tw ó rc z e  p o z o s ta w a ło  zaw 
sze, t  t a k  je s t  c h y b a  n a 
d a l, w  w ie lk im  c le n iu  li
te r a tó w  w ie lk o m ie jsk ic h . 
D z isia j to  d y s p ro p o rc je  
z o s ta ły  u s u n ię te :  d o b ry  li
t e r a t  b ez  w z g lęd u  n a  s'-V.v- 
j e  p o c h o d ze n ie  z aw sze  
z n a jd z ie  w y d a w c ę ; a  c zy 
te ln ik ,  je ż e li  d o  p e w n y c h  
p o z y c j i n ie  d o trz e ,  to  ty l 
k o  d z ię k i s w o je m u  n le d b a l 
s tw u . W  o k re s ie  d w u d z ie 
s to le c ia  p is a rz  w ie jsk i 
m ia ł m o c n o  u tru d n io n y  
s ta r t ,  radyflcalne 1 o d w a ż 
n e , d o m a g a ją c e  s ię  zmte-n 
s p o łe c z n y c h  g ło s y  t łu m iła

c e n z u ra ,  O  ty c h  ezasaidhj
o c z y n n e j ,  tw ó rc z e j w si)
0  l i te r a c k ic h  w a lk a c h  o 
p o p ra w ę  s y tu a c j i  c h ło p a  i  
p o s ta c ia c h  szc z eg ó ln ie  z a 
s łu ż o n y c h  w  te j w a lce , p i 
s z e  A n to n i O lc h a  w  sw o 
ic h  sizikicach i  w sp o m n ie 
n ia c h  zam ie sz c z o n y c h  w  
k s ią ż c e  p t .  „ Ż y w e  o g n i
w a " .  A u to r ,  p is a rz  1 z a 
s łu ż o n y  d z ia ła c z  k u l tu r a l 
n y , s a m  p o ło ż y ł w ie lk ie  
z a s łu g i w  u p o w sz e c h n ia 
n ia  o ś w ia ty  1 k u l tu r y  n a  
w s i p o d h a la ń s k ie j  i m a ło 
p o ls k ie j .  B y l je d n y m  z  
c zo ło w y c h  z a ło ży c ie li 1 r e 
d a k to ró w  w y c h o d zą c eg o  w  
la ta c h  30 c z a s o p ism a  
„W leä“ , „ J e j  p le ś ń " ,  w y 
d a w a n e g o  p ó źn ie j p o d

sjtróccunym  ty tu łe m
..W ieś“  55naJ dioskojnale
1 ud/;! w s p ó łp ra c u ją c y c h  z 
je g o  p is m e m , z a jm o w a ł 
s ię  w y sz u k iw a n ie m  a b o 
n e n tó w , k łó c ił s ię  z  c e n 
z u rą ,  k tó ra  k o n f is k o w a ła  
c o  śm ie lsz e  a r ty k i i ly  i  c a 
łe  n u m e ry  — w sz y s tk o  to  
w n ik liw ie  o d tw o rz y ł w  
p ie rw s zy m  s z k ic u  „ C zas  1 
p ie ś ń " . G ała re s z ta  p p -  
św lęcom a je s t  w y b itn ie j
szy m  s y lw e tk o m  p is a rz y  
lu d o w y c h . D z ięk i A n to n ie 
m u  O lsze ; w sp ó łc z e sn y  n a 

w e t,  t o n  m o c n o  o b e z n a n y
w  l i te r a tu r z e  p o lsk ie jj 
c z y te ln ik  p o z n a  ta k ic h  lu 
d o w y c h  tw ó rc ó w , j a k :  S ta 
n is ła w a  N ędzę , K u b iń o a , 
A n to n ie g o  Kucha:lx-.';/kn, 
p o d p is u ją c e g o  s w o je  u tw o
ry  b a rd z ie j z  ch ło p slk a  ja 
k o  Ja in täk  z  B u g a ja ,  c zy  
c h o c ia ż b y  E m ila  D z iedzica . 
F r a g m e n ty  p o św ięc o n e  ty m  
lu d z io m  o b ra z u ją  1c h  n ie 
ła tw ą  d ro g ę  d o  k a r ie r y  li
te r a c k ie j ,  k ró tk ie  ch w ile  
s ła w y  i d łu g ie , gorzlcie la 
ta  n ę d z y  w  z a p o m n ie n iu .  
P rz e z  k s ią ż k ę  O lc h y  p rz e 
w ija  się*  d łu g i s z e re g  lu 
d o w y c h  p isa rzy -sp O leezn i- 
k ó w , k tó rz y  w a lcz y li w  
s w o ich  u tw o ra c h  o  p ra w a  
d la  w si.

B . M.

A n to n i O lcha! „ Ż y w e  
o g n iw a ”  — LSW , W arsz a 
w a , 1965, s t r .  252, e e o a  
s i  15.

„ZMORY”
R ó w n ie  s e n s a c y jn a  co

s k a n d a l ic z n a  p o w ie ść  E m i
la  Z e g a d ło w ic za  „ Z m o r y ”  
z o s ta ła  w y d a n a  t r z y k r o tn ie  
w  1936 r „  a  o b e c n ie  Je j 
w y d a n ie  je s t  d ru g im  w  
P o ls c e  L u d o w e j.

„ Z m o r y ”  — to  o s ta tn ia ' 
c zęść  „ Ż y w o ta  M ik o ła ja

S r e b r e m p is a n e g o ” . C z y te l
n ik o m  n ie  t rz e b a  z a c h w a 
la ć  te j  in te r e s u ją c e j  p o 
w ie śc i, k tó r e j  a k c ja  ro z 
g ry w a  s ię  w  la ta c h  1893— 
1908 w  c .k . g im n a z ju m  p e ł
n y m  d z iw a k ó w , s a d y s tó w  
1 z b o cz e ń c ó w . J e s t  w  te j  
p o w ie śc i coś z k o s z m a ru , 
z o b łę d n y c h  to r t u r  p sy 
c h ic z n y c h  o ra z  o b s e s ji  s e k 
s u a ln e j  p rz e d s ta w io n e j  z 
p o ln y m  re a liz m e m .

T a  ś m ia ła  k s ią ż k a  p rz y 
c ią g a , z a c h w y c a  i  o b u rz a ,  
k a ż e  p o d z iw ia ć  i b rz y d z ić  
s ię , p o d n ie c a  i  in t r y g u je .  
L ecz  Jes t n a p is a n a  z w ie l
k a  k u l tu r ą ,  p ro s tv m , c h a 
r a k te r y s ty c z n y m  d la  Z e g a 
d ło w ic z a  s ty le m  o ra z  z g łę 
b o k ą  z n a jo m o śc ią  lu d z k ic h  
c h a r a k te r ó w .

S ie d z im y  lo s y  d o r a s ta j ą 
ceg o  c h ło p c a  w śró d  z a k ła 
m a n ia  1 p ru d e r i i  z d z icz a 
łe g o  o to c z e n ia ,  k tó r y  do  
w ie lu  o d k ry ć  m u s i d o c h o 
d z ić  w ła sn ą , n ie  z aw sz e  
w ła śc iw a , d ro g ą .

P o w ie ś ć  Z e g a d ło w ic z a  n ie 
w ą tp liw ie  z a in te r e s u je  c zy 
te ln ik ó w  i w y w o ła  n ie  
m n ie j  d y s k u s j i  1 sp o ró w  
n iż  w  c za s ie  je j  p ie rw s z e 
g o  w y d a n ia .

E . I.

E m il Z e g a d ło w ic z : Z m o ry . 
W ydawnictwo Literackie. 
1Я65. Stron 444. Cena 50 zt.
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W Działoszynie «d tygodnia 
intensyw nie sie m aluje. Ole
jem i akwarelą., na sztalu
gach i bez. Powstają przy 
tym dziwne w ynalazki. Oto 
Benon Liberski znalazł gdzieś 
s ta rą  szkolna tablico i w y- 
taszczywszy z mozołem na ta 
ras, m aluje na niej zawzię- 
cie. Nie, nie na tablicy! Na 
płótnie, któro zmyślnie usta
w ił na listwie okalaiacci ta 
blico. Konstrukcja iest chw iej
na i niepewna, tym bardziej, 
że lodowate podmuchy w ia
tru  uderzają z całą siła w 
w ielką tablicowa płaszczyznę 
5 ciągle grozi katastrofa. Raz 
naw et obraz ląduje na ziemi, 
na szczęście do góry świeżo 
położoną farbą. Za to tablica 
osłania przed zimnymi pod
m ucham i, a znaczy to wiele, 
bowiem pakując sic podczas 
trzydziestostopniowego upału 
w niedzielne popołudnie 8 
sierpnia, n ik t nie mógł prze
widzieć, że w ciągu 24 godzin 
pełnia lata przerodzi sic w 
późną jesień. Aneksy do ba
gażu w ostatniej chwili przed 
w yiazdem nie zmieniły gene
raln ie sytuacji w zakresie 
ubrań  i dwudziestu łódzkich 
plastyków  szczeka zębami na 
letnim  plenerze w Działoszy
nie.

Do tego ciągle wiszący w 
pow ietrzu deszcz. Żeby cho
ciaż się wypadał, a oóźniej 
spokój. Odzież tam! Niby po
godnie, wychodzisz, ustawiasz

sztalugi i i*dy jesteś „rozma- 
lowany” na dobre, z nieba 
leją się potoki wody. Chwała 
Bogu jeśli ulewa złapie bli
sko domu. Ale trudno malo
wać ciągle z hotelowego ta 
rasu. Biedni plastycy nie raz 
już zmokli do suchei nitki.

Profesor M arian Jaeschke 
wzdycha do czasów, gdy bę
dąc w Akademii Krakowskiej, 
jeździł z kolegami na plenery.

— M alarze wówczas — mó
wi — wozili ze sobą w ielkie 
parasole. Ustawiało sie takt 
parasol w polu 1 człowiek 
spokojnie malował.

W tym momencie ogarnia 
mnie olśnienie i krzyczc ra
dośnie, że w restauracii. gdzie 
się wszyscy stołują, są prze
cież ogrodowe, kolorowe pa
rasole, tylko psiakrew ciut 
przyciężkie. Niestety następ
nego dnia wyjechałem z Dzia
łoszyna, i  nie wiem czy kto
kolwiek skorzystał z mego 
genialnego pomysłu.

Łódzcy plastycy znaleźli się 
w Działoszynie w wyniku po
rozumienia między Prezydium 
WRN w Lodzi. Wojewódzką 
Komisin Zw. Zaw. cementow
nią ,,W arta" w Działoszynie, 
до i oczywiście łódzkim od
działem ZPAP. Zaproponowa
no mianowisie plastykom, że 
U rz ą d z o n y  zostanie im plener, 
otrzym ają wszystko co trzeba 
do malowania, a więc trzy  
płótna i komplet farb. po
nadto wyżywienie i  zakw ate

row anie na przeciąg dwu ty 
godni, a oni w zamian zosta
wią po jednym namalowanym 
obrazie. Oczywiście każdy z 
uczestników pleneru. Prez. 
WRN j WKZZ sfinansowały 
całe przedsięwzięcie, cemen
townia oddała do dysoozycil 
swój hotel w pięknie położo
nym. nad zalewem W arty. 
Ośrodku Soortów Wodnych. 
Tak więc doszło do pleneru.

Wbrew pozorom, obie stro
ny zrobiły dobry interes i nie 
była to zwykła filantropia na 
rzecz dwudziestu plastyków. 
Oddziaływanie kulturotwórcze 
pleneru — iest olbrzymie. Tak 
w ielka koncentracja ludzi 
sztuki w tak niewielkim ośro
dku jak Działoszyn, musiała 
zaktywizować kulturalnie mie
szkańców. U jednych uzew
nętrznia się to poprzez wielo
godzinne. w ytrw ałe kibicowa
nie malarzom, którzy rozsta
w ili tu  i ówdzie swe sztalugi. 
Kibice początkowo bierni, po
czynają powoli ośm elać się, 
zadają pytania, wciągają w 
dyskusje. Są ogromnie cieka
wi tego m alarskiego świata, 
a podchodzą do niego z takim  
uwielbieniem i nabożeństwem,
0 jakie trudno by w zblazo
wanych środowiskach dużych 
miast. A  więc swoista atmo
sfera. w której plastycy czu
ja się ootrzebni ludziom.

Te przypadkowe spotkania
1 dyskusje, to nie koniec, W

zwiaZki! z plenerem  przywie
ziono z Lodzi kilkadziesiąt 
obrazów, k tóre złożyły się na 
wcale ciekawa ekspozycję. Za
planowano dyskusje i spotka
nia w klubie-kaw iarni „Ruch”. 
Zainteresowanie ogromne. Oży 
wił sie nagle strupieszały klub 
„Ruchu” .

Ten klub to swoista igrasz
ka panów dyrektorów  z Wie
lunia i w arto powiedzieć o nim 
kilka słów. Lokal piękny, lecz 
cóż z tego, jeśli w czytelni 
można przejrzeć tylko ..Chłop
ska Drogę” . ..Zielony Sztan
d a r” „Drobiarstwo” oraz „Tra
k to r” i to sprzed kilku tygod
ni. Ani jednego pisma tzw. 
..kolorowego”. Mały wybór 
książek. Jeśli zaś chodzi o 
część kaw iarniana, to prócz 
kaw y nie ma nic. Ani ciastek, 
ani lodów. Prowadząca k lu b — 
Jadw iga Slifirska pokazuje

protokóły kontroli: obejrzano, 
pokiwano głowami i... nic. — 
Żadnej pomocy — mówi ze 
strony dyrekcji „Ruch” w Wie 
luniu. Nawet lodówki nie przy 
wieźli, a stoją przecież w m a
gazynie.

A Działoszyn, mimo, że for
m alnie to gromada, liczy b li
sko 4 tysiące ludności. Około 
tysiąca mieszka w pięknym ł 
nowoczesnym osiedlu, którego 
nie powstydziłoby się żadne 
duże miasto. Cementownia 
„W arta” wyrosła na nustko- 
wiu, a wraz z nią nowe ży
cie. Ludzie mieszkaią dobrze, 
nieźle zarabiaia. Co miesiąc 
blisko tysiąc pracowników 
„W arty” otrzym ule około 2 
milionów złotych tytułem  płac. 
Z m iliarda złotych zainwesto
wanych w budowę tego w iel
kiego zakładu, 12—15% stano
wiła robocizna. 'N agle więc

uboga okolica stała się ’doś6 
zamożna. Po umeblowaniu 
mieszkań, po zakupieniu pra
lek i telewizorów, ludzie za
czynają odczuwać potrzebę 
„wielkiego św iata”. I teraz 
ten  „wielki św iat” przyjechał 
do nich. Można go obejrzeć 
j podejrzeć, niemal pomacać. 
Cóż za ku ltu ra ln e  trzęsienie 
ziemt.

Plastycy sporo m alują na 
terenie cementowni. Zafascy
nował w iel" ten potężny za
kład. Świadectwem — płótna, 
które pozostaną prawdopodo
bnie tu, w Działoszynie. Beda 
zaczątkiem własnej, zakłado
wej. a może gromadzkiej ga
lerii. Będą świadectwem zro
zumienia i potrzeby obcowa
nia ze sztuka na codzi« i  — 
nie tylko od święta.

W. Kondek Działoszyn — Nowe osiedle
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BIGOS

— Panie Maliniak, jak panu 
się wydal ubiegły tydsUeń w 
TV?

— Bigos!
— H u l t a j s k i ?
— Skądże, пгяв... z  uspołecz

nione i gastronomii: trochę ka- 
ipusty, trochę kartofelków i w 
co trzeciej łyżoe skwareczck 
mięsa...

Podobało mi się to  określe
n ie  sąsiada. Kto wie, czy nie 
■będę nim od czasu do czasu 
eię posługiwał. A jeśli tak, w  
(powinienem przypomnieć — 
zwłaszcza młodszym roczni
kom — że bigos hultajski za
w iera dużą ilość różnorodne
go mięsa , j drobno krajćnej 
słoniny, zaś bigos, który na

zwiemy gastronomicznym, sa
m i ladaeie w uspołecznionych 
zakładach, więc dobrze wie
cie...

Otóż bigos, bigosiik!
Skwarki i mięso w kapuś

cie: „Trzeba się zdecydować“
i „K aprys“ TVlfreda Musseta 
z  taśrtiy telerecordingu. Świet
ne fcrty  sceniczne na tem aty 
miłosne, doskonale zagrane: 
M ikołajska i Wollejko; Sza- 
flarska, Stawińska i Wołłejko. 
(Drugiemu żartowi brakow ało, 
trochę tempa).

Kapusta z kartofelkam i: 
•transmisja koncertu -z Pragi,* 
więcej gadania i czekania nU 
śpiewu.

S tałe rubryki — magazyny, 
wstawki, film iki i przerywni
k i — raiz lepsze raz gors?.?, 
więc nie m a powodu, żeby 
nad nimi dokładnie się za
stanawiać.

Ale! Prof. K umsniecki wy
głosił interesującą pogadankę
0  sztuce antyku, przenosząc 
nas w wieki XV—XX przed 
n. e. Okazało się jednak, że 
tam też nie brakowało wojen
1 -ruin.

Fragm enty sehillerowsikiego 
4,Kramu z piosenkami“ zawsze 
mogą liczyć na powodzenie.

Tematem „Sąsiedzkiej wizy
ty“ było: na wczasy jechać 
z  żoną czy bez? Spraw a in
teresującą i do końca kontro

wersyjna. W ydaje mi się. że 
życie w dom teh wczasowych 
przedstaw iono zbyt idyllicznie. 
Na podkreślenie jednak za
sługuje swada i swoboda dys
kutantów. Nie często znowuż 
to się zdarza. A w ogóle czy 
nie w arto dokładniej zająć się 
wczasami? Przecież to nasza 
ludowa szkoła współżycia, kul
tury obyczajowej i towarzys
kiej. W praktyce zaś wczasy 
to często tylko łóżko do spa
n ia  i talony na posil kj^ W do
datku. nadwątloną dyscyplina 
wczasowa doprowadza do te
go, że w_. wielu- dom;*h FW ? 
,ńie ma nawet nocnej ciszy, a 
przecież od ciszy i sipokoju 
zaczyna się wypoczynek. 
Istotne problemy! t

Transm isji komedii Jerzego 
Jura/P.dota z warszawskiego 
Teatru Dramatycznego „Dzie
w iąty sprawiedliw y“ zawdzię
czamy najlepszy wieczór ty
godnia.

Po pierwsze: staranne „ute- 
lew izyjnienie“, po drugie: do
bra  sztuka i dobra realizacja 
(rcż. Ludwik René).

Jurandot, dość dowolnie oa- 
rafrazu jac  motywy biblijne 
(patrz: Księgi Pierwsze Moj
żeszowe) dla porachunków ze 
współczesnością, szczęśliwie u- 
niknął naturalistycznei dosłow 
ności. uzyskał prawo do pe
netracji w różnych dziedzi

nach. Jednocześnie zaś jego 
uogólnienie raz po raz kon
taktow ało się z konkretam i 
rzeczywistości, odnajdowaliśmy 
je w wielu scenkach, aluzjach 
i dowcipach, choć może spięć, 
wynikających z języka biblij
nego i współczesnego żargonu, 
w pełni au to r nie wyzyskał.

Ju randot me silił się na f i
lozofię wyższego rzędu, po
przestał na satyrycznej m ą
drości i rozsądku w zakresie 
„Szpilek” , to t*aź w ty,m wy
padku zaleta. Zbyt am bitne 
bowiem filozofowanie jakże 
często- pozostaje bez adresu, 
przestając czegokolwiek doty
czyć.

Z aktorów najbardziej mi 
się podobał Jarem a Stempow- 
s'<i. Ilekroć widzę go czy ty l
ko słyszę, zawsze się bawię. 
Sąma barw a głosu tego akto
ra komicznego dostaroia saty
sfakcji. No. i dobrze go się 
pamięta z jego początków w 
Łodzi. Czasem jednak mie
wam ‘wątpliwości, czy nie za
węża on swojej skali aktor
stwa. w padając w manierę, 
zresztą własną!

Poprzestańmy na tym prze
glądzie , program u i ciężko 
westchnijmy. Tego lata przy
dałby sie znacznie bogatszy 
program. Można było, choćby 
po lipcu, zorientować się w 
charakterze tegorocznego lata.

Niestety, nie zadbano naw et
o większą ilość pozycji roz
rywkowych, co jest poważnym 
zarzutem. Gdyby nie festiwal 
tea tra lny  i kilka transm isji 
sportowych, za którym i prze
pada pan F ranuś M aliniak, 
to coby w pamięci zostało?

A więc pocieszajmy się pro
gram em. zapowiedzianym na 
zbliżający się sezon. Za pra>ą 
w arszawska przytaczamy na 
osłodę niektóre informacje...

Ponad 150 widowisk arty 
stycznych — teatralnych i roz
rywkowych przygotowuje te
lew izja w sezonie 1ЭЙЙ/66.

W nadchodzącym seziorie 
iprzybędą nam dwie nowe see 
ny: „Mały T eatr TV“ i „Nie 
dzielny T eatr”. Pierwszy re 
prezentować będzie polskie 4 
obce sztuki współczesne. Z 
ciekawszych pozycji repertua
rowych warto tu  wymienić 
adaptacje opowiadań: Czeszki 
„Tren“, Wygodzkiego „Noc 
przed odejściem“, Parandow- 
skiego „Godzina śródziemno
m orska'1, powieści Joyce'a, 
t.Portret artysty  z czasów mło 
dości“ oraz Reeda „10 dni, 
k tóre wstrząsnęły światem“.

„Niedzielny T eatr” — o cha
rakterze komediowym, przez
naczony dla szerokiego kręgu 
odbiorców, przdstawi m. in. 

Monologi Szw ejka“, „Gawę

dy” Jana Chryzostoma Paeka,
i, W spomnienia Zagłoby“ we
dług Sienkiewicza.

Z innych scen zobaczymy 
„Damy i huzary“ Fredry. „Ma 
rię  S tuart“ i  „Horsztyńskie- 
go“ Słowackiego, „Trzy sio
stry “ Czechowa, „Juliusza Ce
zara“ Szekspira: współczesną 
dram aturgię reprezentować bę 
dą m. in.. „K aukaskie kolo 
kredowe“ Brechta, „Miłość i  
gniew“ Osborne‘a, „Diabeł i 
Pan Bóg“ S artre‘a. Przygoto
wujemy takżo sporo cieka
wych adaptacji, nip. „M atki 
Joanny od aniołów“ Iwaszkie
wicza, „Pruskiego m uru" Za
lewskiego, „Rosji we krw i 
skąpanej" Wiesiołego, „Idio
ty “ Dostojewskiego oraz „La
mie!“ Stendhala.

W dziedzinie rozrywki pla
nu je  się kilka nowości., „Te- 
levariete“ , „Telewizyjny kon
cert życzeń“ (w odróżnieniu 
od radiowego dedykowany wy 
bitnym ludzom w naszym ł-ra 
ju), ..Blues” — o historii jaz
zu, „Sezam muzyczny“ — pro 
gram nadawany z Po.znaniti, 
prezentujący opery, operetki i 
balety.

Życzymy cierpliwości — na 
ra z :e i dobrego odbioru — w 
sezonie!

J. H.
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. j e s t  -w s w y m  p o m y ś le  i g łó w - 
n y c h  c e c h a c h  e k ra n o w e j r e a l i 
z a c ji  c ie k a w y m , m iły m  d la  o k a  

p rz e d s ię w z ię c ie m . N ie  z n a c z y  to , że 
aprobu je}  go i c h w a lę  b ez  r e s z ty .  Ma 
b o w ie m  b a rd z o  is to tn e  m in u sy , k tó re  
z a w a ż y ły  n a  je g o  w a rto ś c i. O  n ic h  Jed 
n a k  za  c h w ilę . , ,L e m o n ia d o w y  J o « “  **> 
p a ro d ia  w e s te rn u . P o m y s ł o śm ie sz e 
n ia  te g o  ja k ż e  p o p u la rn e g o , łu b ia 
n e g o  i k la sy c z n e g o  w  w y p ra c o w a n iu  
w ła sn e j p o e ty k i  g a tu n k u  ftlm ow eigo nrte 
j e s t  n o w o śc ią . W y s ta rc z y  p rz y p o m 
n ie ć  „ W in c h e s te r  73м, w  k tó ry m  g łó w 
n y  b o łia te r  s ta n o w i z a p rz e c z e n ie  c e c h  
p rz y p is y w a n y c h  d z ie ln e m u  co w b o y o w i 
z  w e s te rn u  — je s t  o s ta tn im  ż y c io 
w y m  łam aigą. J e d n a k  d z ię k i kom icz 
n e m u  sp lo to w i z a b a w n y c h  s y tu a c j i  po
t r a f i  z d o b y ć  to  sam o , co  co w b o y  k la 
s y c z n y  i z d o b y ć  s ła w ę  n ie z w y c ię ż o 
n e g o . Z n a n y , fa w o ry z o w a n y  od d a w 
n a  p rz e z  k o m e d ię  c h w y t —- s ła b y , n ie 
z a r a d n y  tc h ó rz  p o k o n u je  dzie lnego» 
s p ry tn e g o  i  b itn e g o  w y g ę  a lb o  c a ły

ic h  z a s tę p i ę . le m o n ia d o w y  J o e “  je s t  
t ro c h ę  in n y . W alczą cy  że  s o b ą  w  ty m  
film ie  p rz e c iw n ic y  g o d n i s ą  s ie b ie :  ta k  

s a m o  d z ie ln i, s ła w n i, p rz e b ie g li,  z n a 
k o m ic ie  w ła d a ją c y  b ro n ią .  W sw y m  
lu d z k im  w c ie len iu  je d n a k o w o  m a r io 
n e tk o w i, k o m ic z n i. A le  g łó w n y m i bo
h a te ra m i te j  f ilm o w ej p a ro d ii  n ie  s ą  
b y n a jm n ie j  lu d z ie , c h o ć  n a  to  w s k a 
z y w a ły b y  p o z o ry . N a jw a ż n ie js z a  w a l
k a  ro z g ry w a  s ię  b o w ie m  n ie  m ięd zy  
n im i — to czy  ją  s ta r a ,  w y s łu ż o n a  
w h is k y  z  le m o n ia d ą  „ C o la ro k a “ , k tó 
r a  z a ro w n o  n a z w ą  j a k  1 h is te r ią  r e 
k la m y  ro z to c z o n e j d o o k o ła  n ie j  p rz y 
p o m in a  o s ła w io n ą  co c a -c o lę . O ne  to  
w ła śn ie  d z ie lą  lu d z i n a  d w a  w a lcz ą 
c e  o b o zy . W szy s tk o  s p ro w a d z o n e  tu  
z o s ta je  d o  a b s u r d a ln y c h  ro z m ia ró w , b i
j e  w  s te r e o  t y  po w o ść  w e s te rn u .  I  zg o d 
n ie  z  p ra w e m  p a ro d ii g łó w n e  jeigo 
c e c h y  z o s ta ją  s p o tę g o w a n e  d o  g ra n ic  
b e z s e n su  — s c h e m a ty c z n o ś ć  w e s te r
n u  p rz e o b ra ż a  s ię  w  „L e m o n ia d o 
w y m  J o e “ w  s c h e m a t  d o  k w a d ra tu .  
S tą d  b ie rz e  s ię  m ia r io n e tk o w o ś ć  teg o

film u  p o s u n ię ta  ta k  d a le c e , ż e  p rz y 
p o m in a  on  c z a s e m  film y  ry s u n k o w e  
lu b  a n im o w a n e . T o  p o d o b ie ń s tw o  je s t  
c a łk o w ic ie  z a n ^ e rz o n e , ś w ia d c z ą  o  ty m  
n a jle p ie j  w p le c io n e  w  film  c h w y ty  
a n lm a c y jn e ,  p rz e m ie n ia ją c e  lu d z i w 
b e z d u s z n e  m e c h a n iz m y . I  w  te n  sp o 
s ó b  w y c h o d zą c  o d  p o m y s łu , k tó ry  te
m a ty c z n ie  n ie  j e s t  n o w o śc ią , s tw o rz o 
n o  film  o ry g in a ln y , z a s łu g u ją c y  n a  
m ia n o  e k s p e ry m e n tu .  W es te rn  — je 
d y n y  g a tu n e k  film o w y , k tó r y  n ie  m ia ł 
p a ro d ii,  w re sz c ie  s ię  je j  d o c z e k a ł, a  
C zech o m  p rz y s łu g u je  tu  p a lm a  p ie rw 
s z e ń s tw a . W „ .L em o n iad o w y m  J o e “ 
s p a ro d io w a n y  z o s ta ł z re sz tą  n ie  ty lk o  
w e s te rn . O b o k  n ie g o  p rz e d m io te m  p a 
ro d ii  je s t  ró w n ie ż  a m e ry k a ń s k i  p r o 
g ra m  te le w iz y jn y  z  ty p o w y m i d la  n ie 
g o  w s ta w k a m i re k la m o w y m i, a  ta k ż e  
n ie k tó re  c h w y ty  7 . f ilm u  g a n g s te rs k ie 
g o  o ra z  p ie rw ia s tk i  ro m a n ty c z n e  p rz e 
ję te  z  l i t e r a tu r y  b ru k o w e j.  T a  m ie 
s z a n in a , d ą ż n o ś ć  d o  o b ję c ia  z b y t w ie 
lu  p ro b le m ó w , n ie  w y sz ła  film o w i n a  
d o b re . B ra k  m u  je d n o lite g o  styLu, a

c a ło ść  s p ra w ia  w ra ż e n ie  s z tu c z n e g o  
ro z d y m a n ia  film u  d o  g ra n ic  p e łn e g o  
m e tra ż u , g d y  ty m c z a s e m  te m a tu  1 po 
m y sło w o śc i s ta r c z y ło  re a liz a to ro m  na  
m e t r a ż  tznaczn ie  k ró ts z y . t> łu źy z n y  l 
p o w tó rz e n ia  p s u ją  w  z n ac z n e j m ie 
rz e  w ra ż e n ie , ja k ie  s p ra w ia  tllm . A 
szk o d a , bo  p o m y s ł 1 r e a l iz a c ja  — b a r 
d z o  in te re s u ją c e .  N a  s z c z e g ó ln ą  u w a 
g ę  z a s łu g u je  te c h n ik a  b a rw y . F ilm  je s t  
w  z asa d z ie  czarno-*biały , a le  w ie le  p a r 
t ii z d ję ć  n a s y c o n y c h  z o s ta je  to n a c ją  
ż ó łtą  1 w ó w czas  e k ra n  w y g lą d a  j a k  
s ta r a ,  p o ż ó łk ła  fo to g ra f ia  z  a lb u m u , 
to  zn o w u  — z a leż n ie  o d  p rz e ż y ć  b o 
h a te ra  k a d r  ro z ż a rz a  s ię  c ze rw ie n ią  
lu b  z a b a rw ia  n le b ie sk o śc ią?  E fek ty  
p a ro d y s ty c z n e  t r a f n ie  p o d k re ś la  d o 
b rz e  d o b ra n a  m u z y k a . M im o s w o ich  
n ie ró w n o ś c i , .L e m o n ia d o w y  J o e “ Jes t 
w ięc  p o z y c ją  in te re s u ją c ą .  T o  jestzeze 
Jed e n  d o w ó d , że  w  k in e m a to g ra f i i  
c ze s k ie j c o ś  s ię  d z ie je , że  s zu k a  s ię  
n o w y c h  ś ro d k ó w  w y ra z u , że  n a sz y c h  
p o łu d n io w y c h  s ą s ia d ó w  s ta ć  w  f ilm ie  
n a  o ry g in a ln o ś ć  i  p o m y sło w o ść .

N a j w y b i t n i e j s i  k o m ic y  film o 
w i o k re s u  n ie m e g o  p rz e ż y w a ją  
s w ó j w ie lk i re n e s a n s .  C h a r lie  

C h ap lin . H a ro ld  L lo y d , M ax  L in d e r  1 
B u s te r  K e a to n , n a  n o w o  ro z śm ie sz a ją  
n a jb a rd z ie j  w y b re d n ą  p u b lic z n o ść . E j, 
łz a  s ię  w  o k u  k rę c i!  N ie  m a m y  Już 
t a k ic h  k o m ik ó w , n ie  m aim y ju ż  ta 
k ic h  k o m e d ii. S tra s z liw ie  d ro g o  o p ła 
c iła  k o m e d ia  film o w a  u d ź w ię k o w ie 
n ie  k in a .  T o te ż  w iznaw iana  w sp ó łcze s
n e  o s z a ła m ia  w sp a n ia ły m  bofea c tw em  
sw e g o  h u m o ru , n ie w ia ry g o d n ą  d z iś  
w a r tk o ś c ią  i  p o m y s ło w o śc ią . G ag i n a 
s tę p u ją  p o  s o b ie  b ły s k a w ic z n ie , śm iech  
p ra w ie  n ie  m illcn ie  n a  sa li .

S p o ś ró d  w ie lk ic h  k o m ik ó w  o k re s u  
n ie m e g o  k in e m a to g ra f i i  M ax  L in d e r  
je s t  tw ó rc ą  n a jb a rd z ie j  z a p o z n a n y m . A 
p rz e c ież  b y ł m is trz e m  C h a p lin a ,  k tó 
ry  zaw d z ięcza  m u  ty le , je s t  tw ó r 
c ą  b u r le s k i f ilm o w ej ja k o  g a tum ku . 
N a d e  w sz y s tk o  jednafk  zadR iw ia  s w ą  
w lr tu o z ją  w  budow ain lu  s y tu a c j i  k o 
m ic z n y ch .

P r z y p o m n ie n ie  Jego  d o ro b k u  w sp ó ł
c z e s n e m u  w idzow i b y ło  w ię c  jaik n a j 
b a rd z ie j c e lo w e . T y m  w ięce j, ż e  h u 
m o r  je g o  w c a le  s ię  n ie  z e s ta rz a ł .  D o
s k o n a le  tra f ia  d o  d z is ie jsz eg o  o d b io r 
c y  1 w 'zbudza  is tn e  s a lw y  ś m ie ch u . 
P r z y p o m n ie n ie m  film ó w  L ln d e ra  z a ję ła

s ię  Jego  c ó rk a  M aud . O na  to  p rz y g o 
to w a ła  a n to lo g ię ,  w  k tó re j  siklad w e
s z ły  f r a g m e n ty  z  trz e c h  film ó w : „B ąd ź  
m o ją  ż o n ą " ,  „ S ie d e m  la t  n ie sz c z ę ś c ia “ 
i „ T rz e j m u s z k ie te ro w ie “ . P o w s ta ły  o n e  
n a  p o c z ą tk u  la t  d w u d z ie s ty c h , a  w ię c  
w te d y , g d y  ro z b ły s ła  ju ż  w  k in e 
m a to g ra f i i  w s p a n ia ła  g w ia zd a  C h ap li
n a . U czeń  p rz y ć m i!  m is trz a .  W szy s tk ie  
t r z y  film y  n ie  zys-kały  p o k la s k u , n ie  
z d o b y ły  s ła w y , p o z o s ta ły  n ie z n a n e -  
S p o tk a ł  j e  lo s  n ie z a s łu ż o n y , s ą  bo
w iem  znaikom ite , zad lz iw ia ją  s w ą  d o j
rz a ło ś c ią  i n o w o c ze sn o śc ią . T o też  d o 
b rz e  s ię  s ta  to, że  o n e  to  w ła śn ie  z ło 
ż y ły  s ię  n a  a n to lo g ię  „Z N O W U  M AX

LIN DER*'i Z  tró jlc l te j  n a jle p s z e  s ą  
f r a g m e n ty  „ T rz e c h  m u s z k ie te ró w “ . K a
p ita ln ą  tra fn o ś ć ,  w sp a n ia łą  p re c y z ję , 
g e n ia ln ą  p o m y s ło w o ść  te ł p a ro d ii  po
w ieśc i D u m a sa  d o s trz e g a  zw łaszcza  
te n . k tó ry  o g lą d a ł „ T rz e c h  m u szk ie 
te ró w “ w  n a jn o w s z y m  fram cusdto- 
w ł o sk im  w y d a n iu  film o w y m . O d n o si 
s ię  — w b re w  c h ro n o lo g ii — w ra ż e 
n ie ,  j a k  g d y b y  d z ie ło  М ах а  L ln d e ra  
b y ło  m is trz o w sk ą  p a ro d ią  te g o  w sp ó ł
c ze sn e g o  film u . K to  w y n u d z ił sdę s e t
n ie  n a  d w ó c h  s e r ia c h  „ T rz e c h  m u sz 
k ie te ró w “ — p ia ć  b ę d z ie  z  z a c h w y 
tu  n a  M ax ie  L in d e rz e .  R ęczę.
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hCANDY" -  BESTSEL
LER

. Autorami powieści „Ca,, 
dy”, która na liście best
sellerów am erykańskiich 
zajmuje wysokie m iej
sce, są Mason Hoffenberg 
(prawdopodobnie — pseu

donim jakiegoS znanego 
i doświadczonego pisarza) 
i T erry  Southern. O tym 
ostatnim  opinia am ery
kańska dowiedziała sie 
już dawniej jako autorze 
satyry filmowej „Dr 
S trangelove” albo „Jak 
polubiłem bombę atomo
w ą”, która była odważ
nym atakiem  na am ery
kańskie lotnictwo i ato
mowy obłęd. Biorąc tekst 
, Candy” literalnie można 
ja uważać za najbardziej 
pornograficzną książkę, 
jaka kiedykolwiek zosta
ła napisana. Ale z pun
ktu widzenia zdrowego 
rozsądku jest to utwór 
wyśmiewający erotomanię 
z niezwykłą siłą Komiz
mu. I jakkolwieik nie 
osiąga ona rangi utwo
rów Rabelais czy Grim - 
m elshausena, to jednak — 
jak  na nasze czasy — 
jest utworem  (jak zapew 
nia krytyka) dużego for
matu. ,,Candy” ukazała 
się w nakładzie 100.000 
erzem plarzy i zostanie 
sfilm owana przez Hau- 
leya Kubricka, twórcę 
Słynnego filmu „Lolita” 
według powieści Nabo- 
kowa.

HEMINGWAY -  LIRYK

Dzieła autora „Pożegna
nia! z brönia” m ają je
den tem at — flir t ze

śmiercią ftak przynaj
mniej tw ierdzi krytyit 
Leslie A. Fiedler). Jak 
wiemy, cztery la ta  te
mu kula z dubeltówki 
myśliwskiej przecięła ży
cie wielkiego pisarza. Czy 
był to przypadek czy sa
mobójstwo? Któż by 
chciał się nad tym za
stanawiać? Ale — co po
tw ierdzałoby tezę Fied
lera — śmierć również 
;iest głównym tem atem 
w ydrukowanych w sierp
niowym numerze am ery
kańskiego miesięcznika 
„The A tlantic” dwóch 
poematów lirycznych He
mingwaya, które zostały 
napisane w m aju i w rze
śniu 1044 roku i poświę
cone Mary Welsh, dzien
nikarce, która w 1946 ro
ku była jego żoną. Na 
marginesie w arto wspom
nieć, że w latach poprze
dnich (1940—1Я45) żoną 
Hemingwaya była w ybit
na pisarka am erykańska 
M arta Gellhorn. której 
piękną nowelę ood ty tu 
łem „W zdrowiu i w 
chorobie” można prze
czytać w „26 współczes- 
nych opowiadaniach ame
rykańskich” wydanych w 
1963 roku przez Wydaw
nictwo „Iskry”. Ale w ra
cając do liryk autora 
„S tary  człowiek i mo
rze”, to pierwszy tom ik 
nosi ty tu ł „To M ary in 
London“ j jest połącze
niem wierszy miłosnych 
i wspomnień z 1942 i 1943 
roku, kiedy Hemingway 
na siwej łodzi „P ilar“ 
zwalczał na wodach ku
bańskich hitlerowskie ło
dzie podwodne. Drugi to
mik nosi ty tu ł „Seoond 
poem to M ary“. Marv 
Welsh-Hemingway w aha
ła się dlutro, zanim zde
cydowała się ogłosić dru
kiem  te  liryki. Oświad
czyła ona. że w  puściźnie 
Hemingwaya znajduje się 
więcei wierszy, będących 
w jej posiadaniu. nie mo
że się ona jedtnak nara
zi© zdecydować ma, Ich 
opublikowanie.

CARLOTTA O'NEILL

Żona wielkiego am ery
kańskiego dram aturga Eu
geniusza O ’Neill liczy so
bie już 78 lat, a le nie 
wygląda na więcej niż na 
sześćdziesiąt. Na m argi
nesie przypomnijmy, że 
O'Neill urodził się w 1880 
roku. zaś zmarł w 1953. 
Jego najw ybitniejsze dra
maty to „Cesarz Jones“, 
„Anna Christie“. W ro
ku 1936 otrzyma! 0 ‘Neill 
za twórczość dram aturgi
czną nagrodę Nobla. Sta
ruszka welowa po pisa
rzu nie powiedziała w 
wywiadzie wiele cieka
wego o swym slaw nyn 
mężu, gdyż zapewne pa
mięć jel iuż nie dop i su
ie. Najciekawsze wydalę 
się wsnomnienie o  tym, 
że O 'Neill w ynugał od

siebie w iele iako od d ra 
m aturga i niekiedy nisz
czył (palił) swe manus
krypty. które były owo
cem wielu lat wytężonej 
pracy. Carlotta 0 ‘Neill 
towarzyszyła mężowi przy 
spalaniu jego utworów i 
nie starała się go prze
konać. że powinien za
chować swe rękopisy. Wy
chodziła ona z założenia, 
że skoro jej m ąż jako 
artysta powziął taką de
cyzję, to  nie ma p ra 
wa orzec-iwstawić mu się. 
Ilobbv Eugeniusza O 'Nei’- 
la bvty czarno-białe do
gi. Wdowa iest w posia
daniu zdjęcia przedstawia 
iaceso autora „Cesarza 
Jonesia" w fotelu z wiel
kim oieknvm dogiem ooie 
raiacvm łeb na  kolanach 
pisarza.

Beatles Lemon nie ma 
swego żyda: gdy jego 
kudłaci towarzysze ietą 
spać — on, powieściopi- 
sarz i poeta — zasiada 
dopiero do ipr-. cy, by w 
ten sposób dać niezbity 
dowód, iż John Winstor 
Lemon z Liverpoolu, lat 
24, gitarzysta, m ilioner i 
Kawaler Orderu Im pe
rium  Brytyjskiego, mimo 
naw ału zajęć zawodo
wych i rodzinnych (żona

Cyntia; lat 21’, syn Ju 
lian, la t 3) -  pelpn jest 
ambicji intelektualnych, 
co, przyznajmy, nie za
wsze cechuje gitarzystę.

Powyżej reprodukuje
my okładki dwóch pierw 
szych książek Letnona. 
K rytyka przyjęła je  na
der życzliwie, porównu
jąc styl do (!) Marka 
Tw ain’a, Jam esa Thm-be
ra  a naw et (111) Jam esa 
Joyce.

Z GRAFIKI RUMUŃSKIEJ 
RYS. FLORICA CORDESCO

ZBIOROWE SAMOBÔJ-
srrwo

We Francji ukazała się 
n bezmiernie interesująca 
książka. Autor: .lain Dor- 
st. Tytuil: „A vant que Na 
tu rę  m eure“, со można 
by przetłumaczyć : „Przed 
śmiercią przyrody“ lub 
dosłownie: „.Zanim umrze 
natu ra“. Od daw na już 
uczeini tróżnyćh krajów  
zw racają uwagę n a  Sto
sunki (nienomnailnel), ja 
kie zapanowały między 
człowiekiem a  przyrodą, 
przy czym podkreśla się 
krzywdy, ciosy, ramy, ja 
k ie zadaje ten  .pierwszy 
swiej karmicieloe, że  wy
razimy się nieco patety
cznie. Książki 1 artykuły  
na  ten  tem at wzbudziły 
już niepokój opinii świa
towej w  związku z  za
grożoną przyszłością czło
wieka, szerzej — ludako- 
óci. Lfeta bezprawnych ’ 
bezsensownych wymuszeń, 
jakie człowiek stosuj© wo 
bec przyrody s ta je  się z 
roku na  rok ooraz więk
sza. Większość z  nich jest 
skutkiem  rozwoju tedhni- 
caneeo, k tóry  niszczy o- 
gniem 1 żelazem różne 
gatunki zw ierząt lądo
wych 1 tw orów morskich, 
Taka eksterm inacja przy
nosi nieobliczalne stra ty  
ni« tylko gospodarce. Z 
nasBego praskiego podwór

ka można by przytoczyć
przykład zatruw ania ście
kam i fabrycznymi rzek. 
Podnosił już i  podnosi 
na ten  tem at alarm  nie
strudzony Jerzy  Putra
ment. Ale pomimo jego 
ostrzeżeń diziesiiąlki ty
sięcy ryto rocznie ginie 
w polskich rzekach od 
zatrucia. Drugim poważ
nym czynnikiem, obok u- 
bocanycih skutków  rozwo

ju  przemysłowego, >irst 
groźba naruszenia św iato
wej równowagi demogra
ficznej pra>z nadm iar 
urodzin. Wspominał .już 
o tym wieOlki pisarz sizwaj 
carski Fryderyk Dürren- 
m att w  przedstowiu do 
siwej znakomitej mifcro- 
powieści „Кгакиа“. Dür- 
rentmatt sformułował to 
zagadnienie dosyć brutal

n ie (cytuję z  pamięci) p i
sząc, że „macice pracują 
niezmordowanie“. , Autor 
„Przed śmiercią przyro
dy“ da je  apokaliptyczny 
obraz inwazji św iata przez 
noworodki. W ostatnich 60 
latach XX w ieku wzrost 
zaludnienia na naszej 
planecie rów na się liczlbie 
urodzeń od początku świa 
ta  do 1960 roku. Według 
przewidywań uczranych li
czba ludzi n a  ziemi w  XX 
w ieku wzrośnie z  jednego 
m iliarda sześciuset milio
nów do siedmiu m iliar
dów. M argines pomiędzy 
możliwościami produkcji 
środków żywności a  z a 
potrzebowani em na żyw
ność zmmieisza się bez
ustannie i Dorst uw aża za 
utopię pustlą gadaninę 
dziennikarzy o  wykorzy
staniu alg morskich 1 za
gospodarowaniu pustyń 
mających zmniejszyć wzra 
Staiiąiev deficyt żywnościo
wy. Duma człowieka w 
połączeniu z  jego głupo
tą  stwarza tego rodzą i u 
mrzonki. Doirst . zwraca 
uwaigę. t e  n iektóre rządy 
państw  na świecie biorą 
iuż pod uwagę niebezpie
czeństwo przeludnienia ku 
li ziemskie1). W Japonii 
odwrócono kierunek poli
tyki ludności owej przy
zna i accl dodatki rodzinne 
diiżwn rodrzinom. Obecnie 
nakłada się podatek na 
rodziny, w  których liczba 
dzieci przekracza trtoje.

л т и  ( n a m )

K U L T U  Ш М Ш Ш . Ш  Г
PONIEDZIAŁEK

Ukazały się w sprzeda
ży ptyty z nagraniami 
wierszy kilku współczes
nych poetów. Teksty re
cytują autorzy. Miałem 
okazję wysłuchać nagrań 
wierszy J. Przybosia i T. 
Różewicza.

Autorzy nie są dobrymi 
recytatoram i własnych 
utworów. Wiemy o tym 
już od dawna. Jednak me 
można ograniczyć znacze
nia tych nagrfń tyilko do 
ciekawostki lub doku
mentu.

Trzeba jednak przy
znać. że najlepszym in
terprets torem <ч> nie zna
czy — recytatorem , w ier

sza jest jego autor. Na
wet w tym wypadku, 
gdy nie posiada żadnycn 
umiejętności recytator
skich. Interpretacja pi
sarza odkrywa chyba 
„istotę“ lego liry  lei. Wy
raźnie widać to  na dwócn 
przytaczanych przezs
mnie przykładach. L iry
ka Różewicza „uderza“ 
od razu, Przyboś w każ
dym powtórzeniu tego 
samego tekstu odkrywa 
coraz to  now e jego bla
ski.

Cena jednej płyty tyl
ko 30 zł. a przesłuchanie 
1ei da je chyba więcej niż 
lek tura tom iku wierszy.

WTOREK
W akacie zbliżają się ku 

końcowi — Lódź zaczyna 
nareszcie żyć. Teatry, 
muzea powoli o tw iertja  
swoi«, na głucho dotych
czas zamknięte drzwi. 
Lada dzień znajdziemy 
w prasie codziennej ogło
szenie o jakimś odczycie, 
jakiejś nowei wystawie. 
Zacznie się nowy rok 
kulturalno-oświatowy. Ja.c 
to  dobrze, że czas led

SHODA

W poszukiwaniu w ra
żeń wybrałem się d o  
Warszawy. To jeet jednak 
stolica. Czynne k ilka tea
trów. wszystkie muzea, 
kilka wystaw... N a jed
nej z  nich — „Ogólno
polskiej Subskrypcji Gra
fiki Artystycznej“ — zna
lazłem dzieła trzech ło
dzian: Benona^ Liberskie
go, Henryka Płócienni- 
ka 1 Leszka Rdsqgi. Trze
ba powiedzieć, że ich 
grafiki należą do najlep
szych.

Ponieważ do Warsza
wy daleko a  wystawy 
prawdopodobnie nie bę- 
dzięmy mieli okazji ogtlą 
dać u  nas, miłośników 
grafiki inform uję, że or-

tak szybko, że skończyło 
się lato. Inaczej móża 
byśmy jeszicze długo 
tkwili w męczącej p u s -  
ce. w niedosycie im prez 
kulturalnych.

Czeka nas mnóstwo 
wrażeń. „Artyści z całe
go świata na polskich e- 
st radach“ — zapowiada 
„Głos Robotniczy“. Oby 
choć ich trzecia część za
błądziła do Lodzi.

к
gamdzatorzy wydali do
skonały katalog, w  k tó
rym można znaleźć re
produkcje wszystkich eks) 
po nowa nych prac. I to 
dobre reprodukcje. Moż
na rówtniei nabyć same 
grafiki — oeny od 400 do 
900 zł. Może zaintereso
wałyby się tym zakłady 
pnący, świetlice, domy 
kultury. Przecież Związ
ki Zawodowe z  myślą o 
nich zorganizowały tę  
wystawę wspólnie z 
ZPAP. A może by poka
zać wystawę łodzianom

Dla ze in teresowanych 
adres: Towarzystwo Przy 
iaciół Sztuk Pięknych,- 
W-wa, ul, Rutkowskie
go 5,

CZW AUTEK
Swoją drogą katalog 

wystawy to  dobra rzecz. 
Zwłaszcza taik pięknie 
wydany, jak ten  o któ
rym  wspomniałem. U 
nasi, w  Lodzi liczymy do 
wielkich saikceeów samo 
wydanie katalogu, O  je 
go wartości narazie n ik t 
nie myśli.

Może ZPA P z chwilą

gdy otworzy nowy lokal 
wystawowy, zwiększy tak  
że «woje ambicje, może 
zdobędzie się n a  odwagę 
wydawania pięknych ka
talogów, choćby m ialv 
one kosztować naw et 20 
czy 30 zł. J a  ręczę, źo 
chętniej będą kupowane 
katalogi piękne, choć dro 
gie, nóż marnie p o  2 zł.

P IĄ T E K

Będąc w Warazmwia
oczywiście musnąłem 
p^ jść do teatru. N ie mam 
zam iaru pisać recenzji 
ze spektaklu. Chciałbym 
o czymś zupełnie innym. 
O program ie i  jefjo za
wartości.

W porów naniu z  prze
ciętnym programem te a t
ru  łódzkiego program 
warszawski jest aircysta- 
ranni<> wydany. Najważ
niejsze jednak, że teksty 
są w  nim  tak  dobrane, 
że nie m a w śród nich 
żadnego, który m ożna.by  
nazwać fjiw ędą dila ma

luczkich tozyt. głupiut
kich), oo u  nas n ie  jest 
rzadkością. Popularyza
cji nie łączy sdę z  m ier
notą. Natomiast po bar- 
dzo trudnym  tejeście, w  
którym się mówi o a r
chetypach dtp. umieszczo
no słowniczek wyrazów 
obcych. Pomysł doskonały 
— praiwdta? Może i nasze 
tea try  pomyślą o  progra
mach. k tóre przecież sa 
często jedynym  źródłem 
wiedzy o sztuce, d la  czy- 
telnika, który  n ie  czytu
je  naw et * .Odgłosów“.

SO B O TA

I jeszcze jodna sprawa 
przed nowym sezonem. 
Gdyby T eatr Nowy, wzo
rem  Teatru Dramatycz
nego, wprowadził n a  pół
ki Stoiska z  książkami 
„Dialogi“ z  la t ubieg
łych...

W telj sytuacji, gdy 
nigdy i  nigdzie nie moż

na kupić mewöt numerów 
bieżących miesięczników 
literadkiich, podobna ini
cjatyw a Uratowałaby set
ki todziam przód wędrów 
kami do Warszawy, przed 
żmudnym oczekiwaniem. 
na  odpowiedź z Punktu 
Wysyłkowego Prasy A r
chiwalnej.

N IE D Z IE L A

Seans mocny w  kinie 
iesit zawsze swego ro 
dzaju atrakcją. JFiim jesia 
cze właściwie nikomu 
nie znany, późna gtodzi- 
na. Wszystko to  stwarza 
pewną atm osferę w yjąt
kowości, nieco odświętną.

Z radością więc wsze
dłem do sali k ina „Polo
nia", by zobaczyć ».Toma 
Jonesa“. Widownia była 
przygotowana na  przyję
cie purbliranoAci w spo
sób dość wyjątkowy. Po
nieważ film jest kome
dia awanturniczą, ipo salt 
poniewierało się mnó
stwo resztek  owoców, 
iordbek po cukierkach, 
w pewnym mie.jaau na
wet w idniała spora, wy
spa resztek po wyjedzo
nych p*f"kaeth dymi (skąd 
oni to  WH*r»tko wzię
li?).

Przygodą wsitajpną by
ło lawirowanie wćtikI 
тявАая. lîawafcio Ы/t^ d m r

że — a  nuż w depnie się 
na jakiś ogryzek i  tuż 
nad podłogą zmieni isdę 
przymusowo rząd, ku 
którem u się ndąża ło?

Cały film jeet bardzo 
„angielski“. S tąd i jego 
dowcip bywa czasem nie
co trudny dla widza. Pu
bliczność ekaizaäia' się jed  
nak niezwykle pojętna. 
N aw et ot, co n ie  m ają 
pojęcia, czym sdę różni 
hum or angielski od np. 
francuskiego, doskonale 
się bawili.

Podejrzewam, że to  oni 
w  ram ach „dowcipu“ 
rozrzucili po sali różne 
przedmioty, na  których 
kilka osób się poślizgnę
ło.

Dnodray tedaitanie! je 
steście n a  piiaweh; doiw- 
cipni. Tylko, prosfflę, n ia  
pow tarzajcie dwm ra z y te -  
go samego dowcipu.

АМШАКРОд,

s â x u  9
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jPrzedstawiam Państwu opowiadanie którego  
nie pozwoli l i  mi zreali zować  w  TV

1 rORKOWE w ieczory  
spędzam zawsze w  

" restauracji Bobblego. 
Bobby daje solidne porcje 
i bierze za n ie rozsądne ce
ny. Siedzę sobie w łaśnie w  
ten w torek, o którym chcę 
opow iedzieć, nad porcją pie
czeni i przeglądam w gaze
cie w yniki biegów , kiedy na 
gle  w idzę, że do restauracji 
wchodzą moi przyjaciele z 
Chicago: Ike i K itty, a z 
nim i jeszcze ktoś kogo n i
gdy nic w idziałem .

N ie  J e s t rz e c z ą  r o z s ą d n a  s p o 
ty k a ć  p rz y ja c ió ł  z C h icag o . Je
ś li  s ię  n ie  w ie  p o  co  p rz y je 
c h a l i .  Z a k ry łe m  w ię c  tw a rz  g a 
z e tą ,  a le  w id a ć  z ro b iłe m  to  z o 
m a ło  d o k ła d n ie ,  bo  K it ty  zo
b a c z y ł m n ie  i p o d s z e d ł ze sw y  
m i to w a rz y s z a m i d o  m cRn s to 
l ik a .  O czy w iśc ie  p rz y w ita łe m  
ic h  r a d o ś n ie ,  p o p ro s iłe m , b y  
p rz y s ie d l i  s ię  d o  m n ie  i z a m ó 
w ili so b ie  p ie czeń . K ie d y  s ię  
u s a d o w ili  K it ty  z a p y ta ł .

— Z n a sz  p rz y ja c ie la  J o - J o  z 
C h icag o ?

O so b iśc ie  n ig d y  g o  n ie  w id z ia  
łe m , a le  z n a łe m  go  ze s ły sz e 
n ia ,  c h o ć  s ła w a  je g o  n ie  b y 
ła  n a jw y ż s z e j k a te g o r i i .  J o - J o  
Je s t  n ie w y s o k im  k rę p y m  c h ło 
p a k ie m  o  le n iw y c h  ru c h a c h  ł 
o s p a ły c h  o c za c h . P rz y p o m in a  
m i c zy m ś s ta r e g o  lw a . k tó re g o  
w id z ia łe m  k ie d y ś  w  k la tc e .  P o 
d a liś m y  so b ie  w  m ilc z en iu  r ę 
ce  l J o - J o  w z ią ł s ie  d o  Jed ze 
n ia .  Aa K it ty  z a p y ta ł  zn o w u .

— N ie z n asz  p rz y p a d k ie m  k o 
g o ś  w  E u ro p ie ?  •

P y ta n ie  p a d ło  c a łk ie m  n ieo cze  
k iw a n ie ,  a Ja n ie  m a m  z w y cza  
ju  o d p o w ia d a ć  lu d z io m  z C h i
c ag o  n a  p y ta n ia ,  k tó ry c h  n ie  
p rz e w id y w a łe m  i n a  k tó re  n ie  
p rz y g o to w a łe m  o d p o w ie d n i, z ę 
b y  w ię c  z y sk a ć  n a  cza s ie  o d p o  
w ie d z ia łe m  p y ta n ie m :

— K tó ra  E u ro p ę  m a sz  n a  m y
ait?

K i t ty  s ię  zd z iw ił.
— J a k to  k tó rą ?  T ę  w ie lk a ,  za 

o c e a n e m . W łaśn ie  s ie  ta m  w y 
b ie ra m y  i Jeśli ta m  k o g o ś  
z n asz , m o żem y  go p o z d ro w ić  
od  c ie b ie . J e d z ie m y  d z iś  w ie 
czó r , z a ła tw ia m y  ta m  g ru b s z ą  
ro b o tę  za  d u ż ą  g o tó w k ę .

J a k o ś  n ie  m o g łe m  s o b ie  p rz y  
p o m n ie ć  czy  z n a m  k o g o ś  w 
E u ro p ie ,  w y ra z i łe m  w ię c  ty l 
k o  n a d z ie lę ,  że b ę d ą  m ie li do  
b r ą  p o d ró ż  i że o m in ie  ich  
m o rs k a  c h o ro b a .  O czy w iśc ie  n ie

z a p y ta łe m  po  co  J a d ą , bo  m o 
g lib y  m n ie  ź le  z ro z u m ie ć . S ą 
d z iłe m , że  b ę d z ie  to  p rz e m y t 
w h is k y , lu b  coś w  ty m  ro d z a 
ju .

Z je d li k o la c ję ,  p o z w o lili m l 
za  s ie b ie  z a p ła c ić  i ty le  o n ic h  
s ły sza łe rri p rz e z  k ilk a  m ie s ię c y . 
P o  p ew n y rrt cza s ie  z a ła tw ia łe m  
Jak ie ś  s p ra w y  w  C h icag o  i p ie r  
w szą  o so b ą , n a  k tó r ą  s ię  ta ra

ró ż n y c h  lu d z i,  a le  n ig d y  Jeszcze 
k ró la .  P o w ie d z ia łe m  J e d n a k  
g ra fo w i,  że  to  n ie  t a k ie  p ro s te ,  
b o  s p ra w a  Jes t p o li ty c z n a  i z ro  
b i s ię  w ie lk i s z u m  n a  św iec ie . 
G ra f  u s p o k o ił  m n ie , że Jego  
k r a j  J e s t m a le ń s k l i n ie  m o d 
n y , a p oza  ty m  Jego s t r o n n ic 
tw o  o b s ad z i l in ie  te le g ra f ic z n e  
i w sz y ts k ie  ś ro d k i  łą c zn o śc i 
t a k ,  że  n ic  s ię  n ie  w y d o s ta n ie  
za g ra n ic ę .  N a  m o je  p y ta n ie ,  
d la c z e g o  n ie  z ro b i  te g o  k to ś  z 
Jeg o  ro d a k ó w , g rn f  o d p o w ie 
d z ia ł  m i, ż e  p o  p ie rw s z e  n ik t  
z  n ic h  n ie  m a  d o ś w ia d c z e n ia  w  
ty c h  s p ra w a c h ,  a  po  d ru g ie  w  
p a ła c u  Jes t w ie le  k o sz to w n o śc i, 
w ię c  c h c ą  u p o z o ro w a ć  m o rd  ra  
b u n k o w y . N ie  w o ln o  n a m  ty l 
k o  z a b ie r a ć  k le jn o tó w , bo  to  
ch c e  z ro b ić  Jego  s tro n n ic tw o .

M ia łem  Jeszcze  w ą tp liw o śc i, 
a le  g r a f  w y ją ł  25 ty s ię c y , w ięc  
s o b ie  w y tłu m a c z y łe m , że c ra s y  
są  c ię ż k ie , a o p ra c ę  t ru d n o .  
Z w o ła łe m  w ię c  I k e ’n i J o - J o ,  
o n i te ż  b y li w  ta k ie j  s y tu a c j i ,  
że c h ę tn ie  w y je c h a lib y  z C h i
cag o , i w y tłu m a c z y łe m  im  o  co 
ch o d z i. O m ó w iliśm y  p o d z ia ł p lo  
n łę d z y  i p o je c h a liś m y  d o  E u ro  
p y . P r z y je c h a l iś m y  n a  m ie jsce , 
a ta m  c z e k a ł n a  n a s  c z ło w iek  
w  m o n o k lu . P r z e d s ta w ił  s ie  l a 
k o  b a ro n  T e rp . z a s tę p c a  g ra fa  
S a ro . B a ro n  wozU n a s  p rzez  
k ilk a  d n i p o c ią g a m i ł s a m o c h o 
d a m i. aż  w re sz c ie  p rz y w ió z ł n a  
m ie js c e , u lo k o w a ł w  m a ły m  h o  
te lu  n a  s k r a ju  m ia s te c z k a  i 
o d je c h a ł ,  bo  n ie  c h c ia ł, ż eb y  
go w id z ia n o  w  n a sz y m  to w a 
rz y s tw ie . P rz e d  o d e jś c ie m  zo
s ta w ił  p la n  w n ę trz a  p a ła c u  i 
z a p e w n ił,  ż e  Jego  lu d z ie  w szv - 
s tk o  t a k  u rz ą d z a ,  żeb y  w  p a 
ła c u  n ie  b y ło  s t ra ż y ,  ty lk o  Je
d e n  cz ło w iek  p rz e d  k ró le w s k ą  
s y p ia ln ią ,  a te g o  też  m o żem y  
b o  Jes t b a rd z o  n ie  s y m p a ty c z 
n y . B a ro n  z o s ta w ił  n a m  sa-

n a tk n ą le m  b y ł  w ła śn ie  K itty .
W y p a d a ło  z a p y ta ć  Jak  m u  się  
p o w o d z iło  w E u ro p ie .

— C h c ia łb y ś  w ied z ieć  po  co 
ta m  p o je c h a liś m y ?  — z a p y ta ł .
— J e s t  to  h is to r ia  ta k  n ie z w y k 
ła , że b ę d ę  szcz ęś liw y  o p o w ia  
d a ją c  ją  c z ło w iek o w i. któ**y 
u w ie rz y , że  n ie  z m y ślam .

P o sz liśm y  d o  n a jb liż s z e j  re 
s ta u r a c j i ,  z a m ó w iliś m y  co ś  - n ie  
coś d o  p ic ia  i K it ty  zac zą ł o po  
w ła d a ć ,

— Z aczę ło  s ię  od  te g o , że 
p rz y s z e d ł do  m n ie  p e w ien  a d 
w o k a t  i z a p y ta ł  czy  p rz y jm ę  
z am ó w ien ie , na  k tó ry m  m o żn a  
z a ro b ić  d u ż e  p ie n ią d z e . S p a d ł 
m l w p ro s t  r n ie b a , bo  w ła ś 
n ie  w C h ic ag o  w io d ło  m i się  
n ie n a j le p ie j ,  c z u łem , że m n ie  
ś le d z ą  i m ia łe m  o c h o tę  u lo t
n ić  s ię  n a  J a k iś  czas.

A d w o k a t z a p ro w a d z ił  m n ie  d o  
h o te lu  R itza  i ta m  p rz e d s ta w ił  
c z ło w iek o w i, k tó re g o  n a z y w a ł 
g ra fe m  S a ro . G ra f  m ia ł n a  s o 
b ie  sz tu c z k o w e  s p o d n ie , f r a k o 
w ą  m a r y n a r k ę  l m o n o k l w o- 
k u . W y g lą d a ł n a  c u d zo z ie m c a . 
P o w ie d z ia ł  m i, że Jes t p rz e d s ta  
w ic ie lem  s tro n n ic tw a  p o lity c z n e  
g o  p e w n e g o  k r a ju  w  E u ro p ie .  
K r a j  te n  m a Jeszcze k ró la  i 
chce  s ię  g o  p o z b y ć , p o n ie w aż  
k ró lo w ie  c a łk ie m  Już w y sz li 
z m o d y . Z a p ro p o n o w a ł m i, a - 
b y m  w z ią ł sw o ich  lu d z i, p o je 
c h a ł d o  te g o  k r a ju  1 z a b ił k ró  
la  a  on  z a p ła c i m i za to  200 
ty s ię c y  w d o b ry c h ,  a m e ry k a ń -  

*skich d o la ra c h .
Z a f ra p o w a ła  m n ie  ta  ro b o ta .  

B o  w p ra w d z ie  n ie  ra z  Już z a 
m a w ia n o  u m n ie  s p rz ą tn ię c ie

w y s t ra s z y !  s ię  i z a p y ta ł  n a s  
n a jc z y s ts z ą  a n g ie lsz c z y z n ą .

— K im  Je s te sc ie?
B y ło  to  p y ta n ie  c a łk ie m  n a  

m ie js c u , a le  m y  n ie  m ie liśm y  
w  te j  c h w ili n a jm n ie js z e j  o cho  
ty  o p o w ia d a ć  o  s o b ie . W ięc  Ja 
zapytałem.

— G d zie  je s t  k ró l?
— K ró l?  zd z iw ił s ię  c h ło 

p iec . — P rze c ie ż  ja  J e s te m  k ró 
le m .

T o  b y ło  n ie m o ż liw e , ż e b y  ta  
k i  d ro b ia z g  b y ł k ró le m . W ięc 
p o w ie d z ia łe m .

— N ie  ró b  z n a s  b a lo n a  c h ło p  
e z y k u . Jeszcze ra z  p y ta m , g d z ie  
Jes t k ró l?

— A leż to  J e s t w ła śn ie  k ró l  — 
p o w ie d z ia ła  d z ie w c z y n a  d r ż ą 
cy m  g ło sem . —• K im  Jes te śc ie , 
c zeg o  tu  c h c e c ie , g d z ie  są  s t r a  
że?

— M a d a m e  — p o w ie d z ia łe m , 
s am  d z iw ią c  s ię  s w e j c ie rp l i 
w ośc i — m o że  on  b ę d z ie  k ie 
d y ś  k ró le m , a le  n a m  ch o d zi o 
te g o , k tó ry  1e s t  t e r a z  k ró le m .

— M ój o jc ie c  u m a r ł  p rz e d  
d w o m a  la ty  — w y ja ś n i ł  c h ło 
p ie c  — a Ja z o s ta łe m  k ró le m .

— P ię k n a  h is to r ia  — p o w ie 
d z ia ł Ik e .  — C z ło w iek  Jed z łe  
p rz e z  pó ł ś w ia ta ,  ż e b y  z ab ić  
k ró la ,  a p o te m  «-ie o k a z u je ,  że 
k ró le m  Jes t Jak iś  n ie le tn i  d z ie 
c ia k .

— M oże to  Ja k a ś  o m y łk a  — 
z a u w a ż y łe m  *— n a j le p ie j  b ed z ie  
Jeśli u s ią d z ie m y  i p o ro z m a w ia 
m y . m o że  coś s ię  w y ja śn i.  W 
k a ż d y m  ra z ie  w y d a je  mi s ię , 
i e  g r a f  S a ro  je s t  o s z u s te m .

— G ra f  S a ro ?  — z a w o ła ła  d z ie  
w c z y n a . — O n 1est n a rz ę d z ie m  
w  re k a c h  w ie lk ie g o  k s ięc ia  Gi 
n o , s t r y ja  te g o  c h ło p c a . G d y b y  
c h ło p ca  n ie  h v ło . k s ią ż ę  b y łb y  
k ró le m . D la te g o  t a k  s ie  b o im y
o b e z p ie c z e ń s tw o  c h ło p c a . P a 
n o w ie , c h y b a  n ie  c h cec ie  s k rz y  
v /ćz ić  b ie d n e j s ie ro ty ?

P o  ra z  p ie rw s z y  k to ś  n a z w a ł 
Ik e g o  i J o - J o  p a n a m i. C zu łem , 
że  z a c z y n a ją  m ię k n ą ć .

— Ł a d n y  n u m e r  z te g o  w ie l
k ie g o  k s ięc ia  — p o w ie d z ia ł 
J o - J o  —- Jeś li ch c e  sk rz y w d z ić

d z ie ck o . Co in n e g o , g d y b y  k ró l  
b y ł d o ro s ły .

— \A k im  w y Jes te śc ie , A n g ll 
k a m i t a k  Jak  m o ja  n a u c z y c ie l  
k a ?  — z a p y ta ł  m a le c .

— A m e ry k a n ie  — o d rz e k łe m  
z d u m ą  — A m e ry k a n ie  z  C h i
cag o !

C h ło p ie c  w y sk o c z y ! z łó ż k a  i 
p o d b ie g ł d o  n a s  n a  b o s a k a .

— T o  p e w n ie  z n a c ie  p a n a  C a 
p o n o ?
«— C zy  z n a m  A la  C a p o n e ?  J e s t  
m o im  s e rd e c z n y m  p rz y ja c ie le m !

— A la? — w y k rz y k n ą ł  J o - J o .
A s k ą d  t y  g o  zn asz?

— C z y ta łe m  o n im  b a rd z o  d u  
żo  i o k u lo m io ta c h  i o  a n a n a 
s ac h , k tó r e  w ozi w  a u c ie . A 
w y  z n ac ie  a n a n a s y ?

— C zy  z n a m y  a n a n a s y ?  C h e- 
ć lie h c e  — z a r e c h o ta ł  J o - J o .  T e n  
s k r z a t  p y ta  m n ie , czy  z n a m  a n a  
n a s y f

I J o - J o  w y ją ł  z  k ie sz e n i g r a 
n a t  ta k i ,  J ak ic h  n a jc z ę ś c ie j  u -  
ż y w a  s ię  w  C h icag o .

— W zią łem  go  ze so b ą  n a  
w sz e lk i w y p a d e k , g d y b y ś m y  

m ie li p o lo w a ć  n a  n ie d ź w ie d z ie . 
T o  je s t  n a jle p s z a  b ro ń  n a  n ie 
d ź w ied z ie  — d o d a ł,  b o  z o r ie n -  * 
to w s ł  si'?, źe z ac h o w a ł s ię  t r o 
c h ę  n ie p e d a g o g ic z n ie .

I w  te n  sp e s ó b  z a w a r li ś m y  
p rz y ja ź ń .  J o - J o  o p o w ia d a ł c h ło p  
cu  o Al C ap o n e , a Ja z a b a w ia 
łe m  n a u c z y c ie lk ę , k tó ra  p o d o 
b a ła  m i s ię  c o ra z  b a rd z ie j .  J e 
d n o c z e ś n ie  n ie  s p u sz c za łe m  
o czu  z Ik e g o , k tó r y  m y s z k o w a ł 
po  s y p ia ln i ,  w id o c zn ie  s z u k a ją c  
k le jn o tó w , o k tó ry c h  w sp o m i
n a ł g ra f  S a ro . P rz y  o k a z j i ro z  
g la d a łe m  s ię  ł Ja, a le  n ic  t a 
k ie g o  n ie  b y ło  w id a ć . T y m c z a 
sem  J o - J o  p o k a z y w a ł k ró lo w i 
sw ó j a u to m a t ,  z czego  m a ły  
b a rd z o  s ie  c ie sz y ł, p o te m  w z ią ł 
p is to le t  d o  rą c z e k  i w  n e w n v m  
m o m e n c ie  b ro ń  w y p a li ła  d w a  
ra z y . P r z e s tr a s z y łe m  s ie  te g o  
h a ła s u ,  a le  p o te m  o k a z a ło  s ie , 
że w sz y s tk o  o d b y ło  s ie  Jak  na  
z am ó w ien ie . L u d z ie  g ra fa ,  k rę  
c ac y  s ic  po  p a ła c u , m y ś le li ,  źe 
k ró l Jes t Już z a b l tv  l u c ie k li do  
sw y c h  d o m ó w , ż e b y  m leć  a l i 
bi.

P o te m  n a u c z y c ie lk a  p o w ied z la  
ła ,  że  c h ę tn ie  p rz y g o to w a ła b y

m o c h ó d  z J a k im ś  p a s k u d n y m  
s z o fe re m , k tó ry  m ia ł n a s  za
w ieźć  w ie cz o re m  d o  p a ła c u .

P o je c h a liś m y  rz e d  d z ie w ią 
tą .  S z o fe r  z a t rz y m a ł  s ię  p rz e d  
g łó w n y m  w e jśc ie m , a sam  u - 
k ry ł  >w óz w p a r k u ,  g d z ie  m ia ł 
r a  n a s  z ac z e k ać .

R zeczy w iśc ie  s t r a ż y  n ig d z ie  
n ie  było* W esz liśm y  n a  d ru g ie  
p ię tro ,  g d z ie  w e d łu g  p la n u , 
m ie ś c iła  s ię  s y p ia ln ia .  P rz e d  
d rz w ia m i s ta ło  w ie lk ie  c h ło p is -  
ko  w u n ifo rm ie .  B ył z a s k o c zo n y  
n a sz y m  w id o k ie m  i n a w e t za
c zą ł k rz y c z e ć , a le  Ik e  u d e rz y ł  
go  k i lk a k r o tn ie  k o lb ą  „ c z te r -  
d z ie s tk ip ią tk i ’* i c h ło p  z a m ilk ł. 
Z w ią z a liśm y  g o  J e d w a b n y m  
s z n u re m , k tó ry  w is ia ł u  d rz w i, 
z a k n e b lo w a liś m y  i p o  c ic h u tk u  
w esz liśm y  d o  k ró le w s k ie j  sy 
p ia ln i .  W isia ły  ta m  J e d w a b n e  
d r a p e r ie ,  m e b le  b y ły  p o z ła c a 
n e , a do ś ro d k u  s ta ło  w ie lk ie  
łó żk o  z o g ro m n y m  b a ld a c h i
m em . W łó ż k u  le ż a ł ch ło p ie c , 
k tô j’y m óg ł m ieć  o s iem  a lb o  
d z ie w ię ć  lat.. M iał p u c o ło w a te ,  
r u m ia n e  p o lic z k i, J a sn e  w ło sy  1 
c ie m n e  o czy , t f k i e  w ie lk ie  Jak  
d o la ry .  P r z y  łó ż k u  s ie d z ia ła  
p ię k n a  m ło d a  d z ie w c z y n a , k to  
r a  m u  coś c z y ta ła .  B y ł to  ta k  
p ię k n y  o b ra z e k ,  że s ta n ę liś m y  
J ak  o n ie m ia li  A i d la te g o ,  że 
n ic  s p o d z ie w a liś m y  s ię  ta k ie g o  
w id o k j .

G d v  ta k  s ta l iś m y , d z ie w c z y n a  
o d w ró c iła  s ię , a c h ło p ie c  u s ia d ł 
n a  łó żk u . D z iew czy n a  z b la d ła  
i z ac z ę ła  s ię  t rz ą ś ć  ta k ,  że k s ią ż  
k a  w y p a d ła  Je j z r a k  i u p a d 
ła  n a  p o d ło g ę . A le  c h ło p ie c  n ie

coś d o  J e d z e n ia , a le  n ie  
k o m u  w y d a ć  p o le c eń . W ysze
d łe m  w ię c  z s y p ia ln i ,  ro zw iążą  
łe m  te g o  c h ło p a k a ,  k tó r y  Ju* 
z d ą ż y ł o d z y s k a ć  p rz y to m n o ś ć  j 
s p ro w a d z iłe m  g o  d o  nauczycie}  
k i .  C h ło p a k  n a k r y ł  d o  s to łu  » 
n a p e łn i ł  k ie lic h y  p rz e d w o je n 
n y m  sz a m p a n e m . W te d y  n a u 
c z y c ie lk a  w s ta ła  i p o w ied z ia ła .

— P a n o w ie , za  z d ro w ie  k ró la I
B y łe m  o c zy w iśc ie  n a  ty le  tak

to w n y , b y  p o d la ć  to a s t .  W sta 
łe m , p o d n io s łe m  k ie lic h , za 
m n ą  Ik e  i J o - J o  i  zaw oła liśm y»

— N iech  ż y je !
A m a ły  ś m ia ł  s ię  i k la s k a ł 

rą ę z k a m l. J a k b y  to  b y ło  cos 
b a rd z o  z ab a w n e g o . P r a w d ę  m ô 
w ią c . to  rz e cz y w iśc ie  b y ło .

P o te m  n a u c z y c ie lk a  p o w ie 
d z ia ła .  źe ju ż  Je s t p ó ź n o  i ch ło  
p iec  m u s i iść  s p a ć . W ięc o b ie 
c a l iśm y  m u , że  J u tro  p rz y jd z ie  
m y  i o d e sz liśm y .

N a tu ra ln ie  n ie  w róciliśm y*  
P rz e c iw n ie .  Jeszcze te j  sam e j 
n o c y  w ró c iliś m y  d o  Stanów * 
T e ra z  w iesz  po  co  p o je c h a liś 
m y  d o  E u ro p y  — zakończy* 
sw e  o p o w ia d a n ie  K ltty .

W y słu c h a łe m  c a łe j  h is to r i i  * 
w ie lk im  z a in te r e s o w a n ie m . '  
k o n ie c z n ie  c h c ia łe m  d o w ied z ieć  
s ię  Jak  s ie  n a z y w a  te n  k ra j .  
w  k tó ry m  m a ja  Jeszcze p rz e d 
w o je n n y  s z a m p a n . T o  p rzec ież  
b y łb y  z n a k o m ity  in te re s .  Ale 
K lt ty  za n ic  na  św iec ie  n ie 
c h c ia ł m i p o w ie d z ie ć , k tó ry  to 
k r a j .

— N ie  c h c ia łb y m , ż e b y ś m y  się 
w p lą ta li  w  J a k a ś  m le d z y n a ro d o  
w ą a f e r ę  — w y tłu m a c z y ł mi*
— Bo k ie d y  w ró c iliś m y  d o  do 
m u , p rz e c z y ta łe m  w  g azec ie , 
że w  ty m  k r a ju  w ie lk i k s iążę  
G in o  z m a rł  o d  r a n ,  k tó r e  po 
n ió s ł w  sw y m  -dom u. w  p o ż a ło 
w a n ia  g o d n y m  w y p a d k u . G ło 
w ę d a łb y m  so b ie  o b c ią ć , źe ten  
p o ż a ło w a n ia  g o d n y  w y p a d e k  
jest. d z ie łe m  Jo-.Ta.\ G d y śm y  
o w e j n o cy  o d je ż d ża li,  J o -J o  
k aza ł Jech ać  szo fe ro w i ob o k  
p a ła c u  w ie lk ie g o  k s ięc ia  1 w rz u 
c ił m u  d o  s y p ia ln i sw eg o  a n a 
n a sa .

T łu m a c z y ła :  T . WOJ*
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SP RA W Y  DO ZBAD ANIA  
C zytoliim y ju t  o krakowskim  dziennikarzu, któ

ry  chodził po mieście z  oczami zaklejonym i pla
strem , żeby się przekonać, jak ludzie odnoszą si-e 
do ślepych. Mógł zapytać najlepiej zorientou>anych 
w  przedmiocie — niewidomych, jest ieh niestety  
niemałą, są wśród nich ludzie bardzo inteligentni; 
wrażliwi, um iejący doskonale obserwować i prze- 
kazywać swe obserwacje. Dzennilcarz jednak nie 
w ierzył nikom u, musiał sam. Pewnie też byl prze
konany, ie  nikom u tak nie uwierzą, Jak dzien- 
nikarzowi, ślepemu na próbę.

Czytaliśmy te t  o innym , który coś tam  sobie 
zastrzyknął, t e  by dobrowolnie popaść w  stan o- 
strej schizofrenii i teb y  nareszcie mieć o czym  
pisać w  „Przekroju". Owszem, kliniczne doświad
czenie ciekawe, chociaż lepiej przeprowadziłby )0
— i pew nie przeprowadza — psychiatra.

Inny dziennikarz wsiadł do luksusowego samo
chodu, teb y  sprawdzić, ile dziewcząt — i  jakich -

da ńC poderwać przy pomocy takiego relcwtzytu, 
oraz oczywiście -  teb y  to  późne) na dwóch ko
lumnach tygodnika opisać. W niezw ykle  reweui- 
cyjnych wnioskach skrom ny dziennikarz pomija 
zupełnie swe osobiste talenty podrywacza, przy
pisując cały sukces rekwizytowi. Dowiadujemy tie 
te i t e  właściciel wozu uMjrdzil się te) uczonej 
zabawy i t e  m iał kłopot z  przekonaniem  małżon
ki o )e) potrzebie. Rzeczywiście, „Współczesność 
pytała późnie): po co?

Byli również tacy, którzy m dleli po bramach, a 
ich koledzy lub koleżanki biadali przechodniów o 
ratunek. Następnego dnia o świcie przy moim  
przystanku tram w ajow ym  zasłabła dziewczyna-, 
aleśmy ju t  wiedzieli, źe  to praca seminaryjna  
studium  dziennilcairskiego, i n ie daliśm y się na- 
brać.

Bardzo m i się podolw ta dążność do autentyz
mu informacji. W nioski wyciągane z  prawdziwych) 
niefingowanych, powtarzających się od lat sytua
cji mogą być przecież fałszyw e; więc stwarza się 
jedną syDuację fałszywą i nareszcie w eryfilw je Hę 
opinię społeczną- W porządku.

Proponuję jeszcze, teb y  ktoś na film ie z  Beattle- 
saml wrzasnął na próbę: „pali się!“ Ciekawe, jaki 
procent w idzów lamie nogi, ilu się modli, ilu py
ta po prostu: gdzie się pali? Albo trzepnąć prze
chodnia młotikiem num er trzynaście ł  zobaczyć;

jaką będzie m iał m inę. Jaik się gościowi w ytłu 
m aczy socjologiczny sens eksperym entu, na pewno 
nie będzie m iał za złe i  jeszcze zaprosi na płyn- 
ny owoc. ,

Spraw do zbadama nie zabraknie. Można (z wię.t 
szym, być może pożytkiem ) włożyć na szjf)ę wie
niec z  rolek papieru higienicznego i liczyć, i e  
osób na Piotrkowskie) zapyta o źródło. Można te 
pytające osoby podzielić według płci, w ieku  i  ko- 
loru włosów. Można urżnąć sie w  drobną kaszkę 
i napisać autentyczny reportaż z izby w ytrzeź
wień, albo wzorem tego pana w  samochodzie za
czepiać dziewczęta w  ciem nym  parku, notując ich 
reakcje. Bez rekw izytów , sportowo. Można gwoli 

studiowania postaw ludzkich deptać trawniki, w y
chylać się przez okno, pluć na podłogę, nie po
suwać się do przodu, udawać głuchego, garbatego, 
jąkałę; m ańkuta, nieboszczyka, m ilicjantkę, chu
ligana, podrzucone niemowlę i Australijczyka, szu
kającego żony.

Rekord pomysłowości pobił zaś jeden m ój zna
jom y  — m łody człowiek, który podczas trudne) i  wa
żnej dyskusji na zjeździe ekonomistów, obwieszo
ny aparatami, fleszami, rzemieniami, m ikrofonami 
biegał po sali, klękał, błyskał; przeszkadzał, sło
wem  — udawał reportera.

Tyllco, ża — po drodze do domnt — zapomniał; 
po co. «
^  ĆW IEK
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